
Zamieszki 

na Madagaskarze 
W południowej części Mada­

gaskaru - prowincji l'ulear -
doszło w ostatnich dniach do 
zbrojnych wystąpień ludności, 
przy czym tło tych wydarzeń 
nie Jest jeszcze wyjaśnione. 
Rząd centralny zmuszony był 
wysiać na południe sllne od­
działy żandarmerii I policji, 
które starają się opanować re­
jon leżący między miastami Tu­
lear I Amboasary. 

W gobotę w stolicy Madagas­
karu, Tananar!wie. opublikowa­
ny został komunikat rządowy 
stwierdzający, że w prowincji 
Tu!ea r .,przywrócony został po­
rządek". Komunikat stwJerdza, 
że w wyniku akcji żandarmerii 
I policji oddziały rebeliantów 
zostały rozbite, przy czym 30 
osób zginęło, 6 odniosło ra­
ny. a 109 zostało aresztowa­
nych. 

Biuro Wykonawcze Partll So­
cjaldemokratycznej zastanawia 
się. czy nie należałoby wysiać 
na południe silnych oddz'alów 
wojska. Równocześnie prezy­
dent Tsiranana zaapelowo11 do 
ludności o zachowanie sp)koju. 
Potępił on też partię .. Mon!ma" 
za wywołanie zamieszek. 

Partia ;,Monlma" czyll tzw. 
ruch narodowy na rzecz nie­
podległości Madagaskaru zosta• 
la utworzona w 1958 roku prze2 
nl<r1akleE?o Monja Jaona I dzia · 
la przede wszystkim w prowin­
cji Tulear. w 1958 roku doma­
gała się ona. by w referendum 
rozpisanym przez ówczesne wła­
dze francuskie ludnoM gloso­
wała .,nie" I 11Y tym samym 
Maclaeaskar zerwał ~alk01vicie 
więzy z Francją I stal •lę -pań­
stwem w pełni niezależnym. 

A. Piontek 
wraca da zdrowia 

Jak poinformowano w sobotę 
3 bm. stan zdrowia górnll<a Aloj­
zego Piontka nie uległ zmianom 
- jest nadal dobry, 
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X\' Łódzka Konferencja Sprawozdawczo• W yborcm 
zakończyła obrady 

łódzkiej organizacji partyjnej 
W drugim dniu obrad XV Łódzkiej Konferencji 

Sprawozdawczo-Wyborczej PZPR kontynuowano dysku­
sję nad referatami programowymi wygłoszonymi przez 
I sekretarza KŁ PZPR Bolesława Koperskiego I prze­
wodniczącego Prezydium RN m. ł..odzi Edwarda Kaź­
mierc~aka. W dyskusji wystąpili: Genowefa Stefańska 
- l sekretarz KD PZPR Górna, .Józef Olbryk - prze­
wodniczący ZŁ ZMS, Alojzy Dworniczak - I sekretarz 
KZ PZPR w ZPB Im. J. Marchlewskiego, Tadeusz Ku­
nicki - minister przemysłu lekkiego, Eugeniusz Kna­
pik - sekretarz POP w zespole Eleldrociepłowni im. 
W. Lenina, Mirosława Wąsowicz - przewodnicząca Ra­
dy Kobiet, płk Ludomir Łukaszewicz - komendant gar­
nizonu łódzkiego WP, Aurelia Żelazna prządka z 
ŁZPB Im. Obr. Pokoju, Józef Szpotan - przewodniczą· 
cy RO ZSP. 

Po przerwie ogłoszono skład 
nowej Egzekutywy Kt. oraz 
Sekretariatu. 

W przemówieniu inaugura­
cyjnym I sekretarz KŁ PZPR 
Bolesław Koperski serdecznie 
podziękował tym wszystkim, 
którzy przez wiele lat praco­
wali we władzach łódzkiej 
instancji partyjnej. Szczegól­
nie gorąco podziękował za 
wieloletnią. pełną oddania pra­
cę dla dobra miasta i jego 
mieszkańców: Stanisławowi 
Jóźwiakowi, Zdzisławowi Kra­
sławskiemu .j Edwardowi Ka­
źmierczakowi. Mówca wyraził 
przekonanie, że nadal swym 
doświadczeniem będą oni po­
magać nowo wybranym wła­

dzom. B. Koperski stwierdził 
także, iż mandat delegata na 
XV Konferencję nie . wygasa, 
jak to do niedawna bywało, 
z chwilą jej zakończenia, lecz 
że będzie jego posiadacza zo­
bowiązywał do ofiarnej pracy 
w realizacji uchwał konfe­
rencji. 

Na zakoflczenie obrad u­
czestnicy odśpiewali „Między­
narodówkę". 

Dyskusja 
Przemówienia powitalne 

XXIY Zjazd KPZR 
kontynuuje obrady 

w sobotę kontynuował obrady XXIV Zjazd Komunlsty~z­
nej Partii Związku Radzieckiego. Delegaci omaw1all 
referat sprawozdawczy Komitetu Centralnego KPZR 
i sprawozdanie Centralnej Komisji Rewizyjnej ~PZR. Ko­
lejne posiedzenie, któremu przewodniczył W. Gr1szyn, roz• 
poczęło się w Kremlowskim Pałacu Zjazdów, o godzi• 
nie 10 rano. 

W dyskusji zabierali głos pier­
wszy sekretarz Komitetu Obwo­
dowego KPZR Orenburga - A. 
Kowalenko, pisarz M. Szołochow, 
pierwszy sekretarz Moskiewskie­
go Komitetu Obwodowego KPZR 
- W. Konotop, pierwszy sekre­
tarz KC KP Tadżykistanu - D. 
Rasułow, pierwszy sekretarz KC 
KP Kirgizji - T. Usaballjew, 
brygadzista ślusarski I Moskie­
wskiej Państwowej Fabryki Lo­
żysk - A. Wiktorow, pierwszy 
selcretarz KC KP Turkmenii -
M. Gapurow, minister spraw za­
granicznych ZSRR - A. Gro­
myko, nauczycielka szkoły nr 12 
z Workuty - A. Gorskaja. 

Minister spraw zagranicznych 
ZSRR Andriej Gromyko, oświad­
czył w sobotę podczas dyskusji 
zjazdowej, że kraje socjalistycz­
ne były I nadal pozostaną nie­
zawodną zaporą dla każdego a­
gresora. 
Dokonując oceny radzieckiej 

polityki zagranicznej, podkreślił 
on pozytywne rezultaty, uzyska­
ne w dziele umocnienia wspól­
noty socjalistycznej oraz więzi 
politycznych, gospodarczych I 
obronnych, łączących państwa 
socjalistyczne. 

A. Gromyko stwierdził dalej, 

te stosunki ZSRR z większością 
sąsiadów I z większością kra­
jów całego świata rozwijają się 
P!>myślnle. Związek Radzjeckl 
111e wysuwa żadnych roszczeń 
terytorialnych wobec jakiegokol­
wiek państwa. Minister spraw 
zagranicznych podkreślił znacze­
nie układów między ZSRR i NRF 
oraz między Polską I NRF dla 
normalizacji sytuacji w ·Europie. 

Burtllwyml oklaskami delegaci 
I goście powitali. delegację bo­
haterskich sil zbrojnych Związ­
ku Radzieckiego, która przybyła 
powitać zjazd. 

Przemówienia powitalne WY• 
głosili zastępca przewodniczące­
go KC Patriotycznego Frontu 
Laosu K. Phomvihan, pierwszy 
sekretarz KC Komunistycznej 
Partii Urugwaju - R. Arlsmen­
dl. przewodniczący Komunisty­
cznej Partii Finlandii - A. Sa· 
arlnen, członek Najwyższego Ko· 
mltetu Wykonawczego, sekretarz 
generalny Arabskiego Związku 
Socjalistycznego Abd el-Muhsen 
Abu! Nur. członek Komitetu 
Wykonawr.zego KC Komunistycz­
nej Partu Argentyny - R. Hlol• 
di. 

5 kwietnia zjazd będzie . kon• 
tynuował obrady. 

zaznajomiła się 

z budownictwem mieszkaniowym 

Członkowie delegacji 1'ohkfej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej 
z I sekretarzem KC - Edwar­
dem Gierkiem poliwlęclll w so­
botę kilka godzin Dl\ zaznajo­
mienie się ze ~tosowan_yml ". 
Moskwie metodami budownictwa 
mieszkanloweso. Problematyka 
ta - Jak wiadomo - :iinaJduje 
się w centrum uwagi naszego 
nowego kierownictwa, a do­
świadczenia Związku Radzlec-

kiego w tej dziedzinie - kra­
Ju, w którym w minionym 10· 
leclu oddano ok. t3 mln mlesz• 
kad, co wg statystyk ONZ sta­
nowi rekord w skali światowej, 
są bard.i:o bogate. Włdnle w 
ZSRR zakupllHmy serię „fa• 
bryk domów", d1dękl którym 
rozszerzy się u nas stopie6 
uprzemysłowienia robót buiiow• 
lanych, 

1e o 
I Egzekutywa 

i Sekretariat 
KL PZPR 

Wczoraj obradom przewod· 
niczyły: Marianna Wieczo­
rek - robotnica z ZPW im. 
9 Maja i Józefa Żabolicka -
robotnica z ZPW im. A. Stru­
ga. 
Ogółem do dyskusji zgłosf· 

ło się 51 uczestników konfe· 
rencji. Wystąpiło na trybunie 
24 dyskutantów, pozostali zło­

żyli swoje głosy na piśmie. 

Wyst~pienie J. Szydlaka 

PODCZAS PIERWSZEGO POSIEDZENIA PLENAR­
NEGO KOMITET ŁÓDZKI PZPR WYBRAt. ZE SWEGO 
GRONA EGZEKUTYWĘ KŁ. W JEJ SKŁAD WESZLI: 

Eugeniusz Binduga - dyrektor „Elty" 
Jerzy Chabelski - dotychczasowy sekretarz _K-Ł PZPR 
Leon Chruśliński - komendańt MO m. Łodzi 
Edward Galas - I sekretarz KU PZPR w PŁ 
Bolesław Kapitan k.ierowruik Wydziału Propagandy 

Kt. 
Sergiu11z Kłaczkow redaktor naczelny „Głosu Robot. 

_ niczego" 
Bolesław Koperski - dotychczasowy I sekretarz KŁ 

PZPR 
Jerzy Lorens - dotychczasowy sekretarz . KŁ PZPR 
Kazimierz Łukaszewski ~ kierownik Wydziału E;itooo­

micznego KŁ PZPR 
Barbara ·Natorska - poseł na. SeJm PRL, przewodniczą­

ca ZG ZZ Pracown·ików Przemysłu 'Włókien.niczego, 
Odzieżowego i Skórzanego 

Józef Olbryk - przewodniczący ZŁ ZMS 
Józefa Sowińska - człe>nek KC PZPR, robotnJca w ZPB 

im. Armii Ludowej 
Genowefa Stefańska - I sekretarz KD PZPR U>df­

Górna 
Stanisława Swiderska pa5eł na Sejm, prządka z ZPW 

Im. 1 Maja 
Mirosława Wąsowicz d;yTektor „Stomil", przewodni-

cząca Rady Kobiet 
Maria Wieczorek robotnica z ZPW Im. 9 Maja 
Józefa żabolicka - robotnica z ZPW im. A. Struga. 

I SEKRETARZEM KOMITETU ł..0DZKIEGO PZPR 
ZOSTAŁ PONOWNIE BOLESł..AW KOPEBSltL 

SEKRETARZAMI Kt.: 

Jeny Chabelskł 
Bolesław Kapitan 
Jerzy Lorena. 

' Punktualnie o godz. 13 na 
mównicę wszedł członek Biu­
ra Politycznego, sekretarz KC 
PZPR Jan Szydlak. (Przemó­
wienie publikujemy obok). 

Następnie przewodniczący 
komisji ' uchwał wniosków, 
Eugeniusz Binduga stwierdził, 

iż ze względu na zasadnicze 
znaczenie wszystkich wnio­
sków, jakie napłynęły do ko-

- misji w trakcie obrad konfe­
rencji, komisja postanowiła 
przedstawić po dokładnym o• 
pracowaniu projekt uchwały 

który byłby zatwierdzony 
.przez IT Plenum Kt. PZPR. 
Delegaci na konferencję· jed­
nogłośnie zaakceptowali taki 
tryb postępowania. 

Z kolei przewodniczący ko­
misji skrutacyjnej, Lucjan La­
skowski sekretarz KD 
PZPR Sródmieście, przedst"a­
wił wyn~ki wyborów nowych 
władz łódzkiej instancji par- , 
tyj n ej. -

Członkowie I zastępcy człon­
ków nowo wybranego Komi­
tetu Łódzkiego PZPR zebrali 
się na pierwszym posiedzeniu 
plenarnym, podczas którego 
wybrano Egzekutywę KŁ. 
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Dziś B stron 

Na zako1 :zenie dyskusji za­
brał głos Jan Szydlak. Stwier­
dzając, że społeczeństwo Ło­
dzi oczekuje od instancji par­
tyjnej szybkiego i konsek­
wentnego działania w realiza­
cji ucbwał VIII Plenum KC 
PZPR, mówca podkreślił, iż 
oczekiwania tego nie wolno 
zawieść na żadnym odci.nku. 
W odnies.ieniu do ' łódzkiej 
klasy iobotndczej jest to tym 
ważniejsze, że to przecież tu 
narooły w ubiegłych latach 
fa.kie •za.niedbania i napięcia, 
które zrodziły kc>nflikt w lu­
tym br. Stało się tak dłatego, 
że poprzedn.ie kierownictwo 
KL nie stworzyło programu 
poprawy wynikającego z VIII 
Plenuri KC part.ii, że cecho­
wała je szkodbiwa w skutkach 
bezczyn n ość, samouspokojepfe. 
Nie nawiązano prawdziwej 

wlęz! z masami, nie podjęto 

rozwiązania najbardziej palą­
cych problemów. · 
Dziś t.ódż odrobiła już nie­

mal całkowicie straty, po­
wstałe w lutym w rezultacie 
przerw · w pracy. Jest to rzecz 
ogromnej wagi: i polJtycznej, 
bo świadczy o pełnym, czyn­
nym poparciu p.rzez klasę ro­
botniczą poc.zynań nowego 
kierownictwa partii i nowych 
władz Komitetu Łódzkiego; i 
ekonomicz,nej, gdyż towary 

produkowane w tym mie§cie 
odgrywają duią rolę w po. 
lepszeniu zaopatrzenia rynku 
i we wzroście eksportu. 

Nasza socjalistyczna gospo­
darka - powiedział J. Szy. 
dlak - opiera' się wyłiiczn.ie 
na pracy rąk i umysłów lu~ 
dzi. Każdy metr tkaniny, 
każdy kflogram przędzy 

ma swoje konkretne przezina­
czenie, dlatego taką wagę 

przywiązujemy do sprawnej 
(Dalszy ciąg na str. 2) 

zapowiada ••• 

Na świąteczne stoły 
Na z.aO>PatrlZe•nie fY'r>ku w 

pierwszej połowie kwietnia 
przewid•zia.n0 m. in. wiele pro­
duktów mięsnych, które są 
szczególnie .poszukiwane na 
ilwiąteczne stoly. Przemysł 
mięsny zobowiązał się miano­
wiĆie do zwiększ-0nych dostaw 
gol0>nek i nóże·k wieprzowych. 
surow~0 boczku. scha·bu oraz 
k i ełbas: zwyczajne1 i surowej 
białej, które najlepiej sma­
kll!Ją na gorąco. 

Najwy-ższe gatunki węd[il! , 
wśród których znajdują s!ę 
szynki, bale.rony, polędwice itp. 
będą stanowiły ok. 2-0 proc. o­
gólnej llo$ci tych mięsnych wy­
re>bó;y. Dostawy szynek kon­
serw0>wych wyn iosą OOO ton. 
tj. będl\ nieco wyższe, n!ż . w 
podobnym ok·res ie ub. roku. 

Trzeba tet pod·kreślić. że w 
bieżącym mies i ącu udo:ial m!ę. 
sa wieprzowe.g-0, najbard.ziej 
ooszukiwamego na naszym ryn­
ku, wyon~esie Olk. · 85 proc. ca­
loścl dl)Staw. co oowinno za­
iopnkoić zapotrzeh0wan!e. I 
Niezależnie od tego z.naJdll 

się w sklepach większe partie 
rtrob iu; w II kwartale br. prze­
mysł spożywczy za.pewnia bo­
wiem o 40 proc. drobiu więcej 
an i żeli w podo·bnym okresie 
ub. r-0ku. 

Z lnformacJ\ MHW wynLka, 
że na kwiecień prze2lnacz.a się 
na rynek 95 tys. ton mięsa I 
przetworów. Będzie to o 5.8 
proc. wi11CeJ. a·niżell w marcu 
ub. roku. który był miesiącem 
św i ątecznym. Taki jak obec­
nie przyr~t dostaw mięsneg·o 
towaru wvstępuje po raz pie>!'W­
szy od kilku lat. 

Przy okazj\ prze<lświątecz­
nych zakupów warto też pra:y­
pomnieć o rybach. z ni>jłat­
wiejszymi do przyrządza.n i a fi­
letami rybnymi nie pow~nno 
być kłe>p<>tów. W tygodniu 
p rzedśw i ątecznym będzie ich o 
blisko 40 proc. wi~cej. niż 
przed św óętami w zeszłym ro­
ku. O 2~ proc. w i ększe n i ż 
przed rokiem (3.300 ton) mają 
też być w r dek.ad zie bm. Iloś­
ci śledzi solonych. 



Nowy 
Syrii 

rzqd Wystąpienie J. Szydłaka „Bangla ·dźoi"? 
Generał Abdel Rahma•n Chlej­

fa>Wi ogłosił w sobotę UH>so­
bO•WY gabinet syryjs.ki - naj­
lio:iniej:szy w historii Syrii. 

Nowy rząd na czele którego 
stoi generał ChJejfa.wi jako 
premier, pO'wołan0 w miejsce 
gabi·netu generała Ha<!eza El­
Assada, który w ub:egłym m'.e­
siącu wybrany został prezy­
dentem kraju. 

Polowa członków nO'weg•o rzą­

du repre·zentuje pa·rtii: BAAS, 
pozostali zaś są przedstawicie­
la.mi postępowych ugru•12.Qwań 

politycznych. Oprócz ge,nerata 
Chlej fa wi w slcład nrywego rzą ­

d U wchod.zi jeszcze jeden ofi­
cer armii. 

Premier nowego rządu syryj­
Slk!ego, gen. Abdel Rahman 
Chlejfawi oświadczył, że głów­

nym celem noweg·o ga·bi.netu 
syryjskiego bt:dzie dążenie do 
wyvw<>lenia w&zystkich okmpo­
wa•nych przez Iz.rael Lery·torió·;v 
arabskich. Sze! nowego rządu 

Syrii pO'twierdzil, iż kon-tynu­
ować bE)dz ie Unię rządu gen. 
Assada, k<tóry w ub. mies iącu 

wybra.ny zosta.t prezydentem 
kraju. 

Krylyczny 
sian zdrowia 
L. Armstronga 

Agencje prasowe donoszj\, że 
Louis Armstrong przebywający 

od li:l marca w jec!Jnym ze stJpi­
tall nowbjorskich, ma poważne 

trudności z oddychaniem. Zda­
niem leka!'zy jego stan jest kry­
tyczny i musiano zastosować 
sztuczne oddychanie. Armstrong, 
który ma 70 lat, cierpi na za­
burzenia pracy serca. 

(Dokończenie ze str. 1) 
organizacji produkcji, zapew­
niającej maksymalne wyko­
rzysta.nie potencjału wytwór­
czego, do racjona,lnej, efek­
tywnej gospodarki we wszy­
stlcich zakładach, 

Łódzka organizacja partyj. 
na powiedział sekretairz 
KC - o bogatych bojowych 
tradycjach l zahartowanym 
aktywie ma obecnie ogromną 
re>lę do spełnieniia: musi spo-

Wizyta w Polsce 
delegacii 
gospodarcze i 
Hiszpanii 

Od 31 marca przebywała w 
Polsce 10-osobowa delegacja 
przedstawicieli życia gospodar­
czego Hiszpanii, pod przewocl­
nlctwem Jose Francisco Ota-
mendi wiceprezesa Rady 
Najwyższej Izb Handlowych, 
Przemysłowych I żeglugowych 
Hiszpanii. Delegacja przeprowa­
dziła szereg rozmów z paszymi 
działaczami gospodarczymi. 
Równocześnie podpisane zosta­
ło między Polską Izbą Handlu 
Zagranicznego a Radą Najwyż­

szą Izb Handlowych, Pnemy­
slowych I żeglugowych w Ma­
drycie porozumienie przewidu­
jące utworzenie w obu krajach 
komitetów dla popierania han­
dlu między Polską a Hiszpanii. 

Fiasko inwazii 
na· Laos 

Żołnierze USA opuścili bazę Khe Sanh 
W Indochinach żo!nlene ame­

rykańscy całkowicie ewakuowali 
się z bazy Khe Sanh. Był to 
ostatni akord wielkiego fiaska 
operacji „Lam Son 719", podję­
tej przed dwoma miesiącami 
przez siły sajgońskie i amery­
kańskie, na południową część 
Laosu. Baza Khe Sanh stan1>wi­
ła zaplecze operacyjne tej akcji 
Interwencyjnej, a jednocześnie 
służyła jako ośrodek dowodze­
nia działaniami przeciwko •lao­
tańskim partyzantom i armil Pa­
tet Lao, Baza ta była wielokrot­
nie atakowana przez siły patrio­
tyczne. W opuszczonej bazie 
Khe Sanh pozostały jedynie ze­
strzelone helikoptery oraz wraki 
zniszczonych pojazdów wojsko­
wych. Wzgórze, na którym znaj­
dowały się stanowiska sil USA, 
osnute jest dymami płonących 
składów z resztkami paliwa, 
które podpalili sami żołnierze 

amerykańscy opuszczająo Khe 
Sanh. 

Patrioci połudnlowowletnamscy 
wczoraj wieczorem przeprowa­
dzili wiele ataków na pozycje 
wojsk amerykańskich ! reżimu 

sajgońskiego w północnych I 
centralnych rejonach kraju. 

* * * W bazie Khe Sanh pozostała 
tylko a1·iergarda wycofującyclj 

się oddziałów amerykańskich. 
Straż tylna garnizonu wojsk 
USA ma za zadanie wysadzić w 
powietrze zapasy broni I amu­
nicji, których nie moi.na ewa­
kuować. 

~~~ 
W<::IJOraJ w późnych g<>d.i;l­

nach wieczomyoh na ul. Przy­
byszeiwsk ieg0 pr,zed kinem 
„Wolność" nastąipilo roer:oenie 
samochoc!Ju oso•bc>wego ~ tram­
wajem. W wyipad•ku 3 osD'by 
do:onały o.br a żeń cia-ła. Bliż­
szych szczegółów nie u<lało 
nam się, ze w2gil~u na póź­
ną po·rę ustalić. (•kil) 

wode>wać likwidację za.nie­
dbań i popełnionych w prze­
szłości błędów, które dają się 

mieszkańcom dotkliwie we 
z..nakń. W minionych latach 
stosunek do dominującego w 
Łodzi przemysłu lekkiego był 

zły, traktowano jego potr,zeby 
jako nieiste>tne. De>konrwa.na 
intensyfikacja wykorzystania 
środków trwałych nie była 

skorelowana z odpowiednią 

modernizacją l związailymi z 
nią inwestycjami, w tym 
również socja1nymd. Stąd -
dyspr<>porcje, któ,;e muszą 

być przezwyciężone. Nie jest 
to przedsięwzięcie łatwe. Wy­

kościowo Inny pozi<>m. Prze­
chodząc do zagadnień związa­
nych z rozw<>jem lllliasta, J, 
Szydlak ośwJadczył, że do 
najważniejszych zadań należy 

przyśpieszenie rozwoju bu­
downictwa mieszkaniowego, 
polepszenie komunikacji miej­
skiej i zae>patrzenie miasta w 
wodę. 

We wszystkich p<>czyna•niach 
- podkreślił na zakończenie 

J. Szy>dJ!ak - trzeba wiierzyć 

I ufać ludziom, a wtedy nam 
będą · wierzyć. Nade wszystko 
trzeba umacniać więź z klasą 

robotniczą,· sięgać do jej opi­
nii. i wniooków. 

maga ono czasu l konsekwen- 1--------------­
cji w działa.niu. 

Sytuacja goopodareza 
kontynuował J. Szydlak 

Konferencia . .. 
organ1zac11 
PZPR 

Białymstoku w 
Ocena dwuletniego dorobku 

oraz dalszy program działania 
wynikający z uchwal VII I VIII 
Plenum KC - są tematem rcn;­
poczi:tych 3 bm. dwudniowych 
obrad XIII Wojewódzkiej Kon­
ferencji Sprawozdawczo-Wybor­
czej PZPR w B·iałymstoku. 

Na obrady przybył zastępca 

członka Biura Politycznego KC 
PZPR, wicepremier Mieczysław 
Jagielski oraz członek KC PZPR, 
kierownik Wydziału Ekonomicz­
nego KC - Stanisław Kuziński, 

„Banglą Desz", czyli obszarem 
Pakistanu Wschodniego zbunto­
wanym przeciwko władzy rządu 
centralnego - jak widzieliśmy 

- jest w tej chwili paS" terenu 
ciągnący się wzdłuż granicy In· 
dyjskiej, o długości 250 km 1 
szerokości kilkudziesięciu kilo­
metrów - pisze specjalny wy­
słannik AFP, Jean Vincent, któ­
remu wraz z malą grupą kore­
spondentow zagranicznych udało 
się w czwartek I piątek przeby­
wać na obszarach Pakistanu 
Wsch<>dniego, kontrolowanych 
przez Ligę Awaml. P isze on, że 

cz<:ść kraju, Jaką mia! okazji: 
zwiedzić, sprawiała wrażenie cal­
kowicie zdezorganizowanej, po­
zbawionej wszelkiej administra­
cji. 

Na obszarze tym, powlewa zie­
lony sztandar z czerwoną gwia­
zdą na białym tle. Na każdym 
kroku grupy mieszkańców wi­
tają przybyszów okrzykami: 
„Ba•ng'l.a dżoi" (niech żyje Ben­
galia). 

W wioskach l osiedlach, które 
zwiedził korespondent AFP, mó­
wi się o armii zachodniopakl­
stańsklej z nienawiścią, ale ! z 
odcieniem niepokoju. Niepokój 
ten, Jak· się wydaje, świadczy o 
słabości oddziałów zwolenników 
Rahmana l o bezlitosnym cha­
rakterze 1>peracjl pacyfikacyj­
nych prowadzonych przez regu­
larną armię. 

Oględziny ciał pomordowanych, 
Jakie widzieliśmy, niedaleko od 
miasta Dżessore, położonego w 
odległości 50 km na wschód od 
granicy Indyjskiej - kontynu­
uje Jean Vincent - pozwalają 

ustalić, że ofiary zginęły w róż­

ny sposób, od kul, noży i bag­
netów, ale również od pocisków 
I bomb. 
Dżessore stanowi swego rodzaju 

wysunięty posterunek oddziałów 

wymaga zinacznego zwię~e­
nia produkcji na rynek i na 
eks.port. Szczególne zaoan1a 
przypadają w tym zakresie 
przemyslowł łódzkiemu, za­
opa.t.rującemu nasz kraj w 
podstawowe wy·roby włólcien­

nocze, dziewiairskJe, pończosz­

nicze, odzieżowe. Łódzki to­
war - to także nasza wizy­
tówka w wielu krajach. W 
du•żym więc stopniu od zaan­
gażowania i jakości pracy 
łódzkiej klasy robotniczej za­
leżeć będzie powodzen.ie obec­
nych przedsięwzięć na rzecz 
wzmocnienia równowagi ryn­
kowej ~ zwiększenia wpły­

wów dewizowych. Ale Łódź 

w przyszłO'Śei - to nie ty1ko 
miasto włókniarzy. Będą tu­
taj l<>kowane również zakłady 
innych gałęzi pnzemysłowych, 

<> bardziej zloż01nej technolo­
gii i produkcji. Jednoczesnie 
postępować będzie unowoczes­
nianie sta.rych łódzkich fa­
bryk wlókienruiczych i budo­
wa nowych •. Wszystko to spo­
woduje zapokzebowam1e na 
wyżej kwalifikowane kadiry; 
częsc dzisiejszych załóg bę. 

d.zie musiała wzbogacić swo­
ją wiedzę praktyczną ~ umie­

Kron oka wypadków 

jętności. 

Przy dyskutowaniu o na,. 
ważrLiejszych, pro.gramowycn . 
założeniach rozwoju Łodzi a 
jej przemysłu nie może ujść 

uwagi to, że li·kwidacja wie­
lu zaniedbań zależy od admi­
nistracH sa,mych zakładów. 

Nie wolno godzić się na tole­
rowanie bezduszności, braku 
odpowiedz.ialnoścd w tych 
sprawach, na pogarszanie się 

atmosfery, SJtostllllkÓW między­
lud.ZJkich w fab.ryikach. Dzia­
łaLność całej administracji go. 
spodarozej musi być podnie­
siona na znacznie wyż.szy ja-

e Wczoraj w Lodzi na ul. 
Obr. Stalingradu 100, 57-letnla 
Irena A. (Jerzego 3) na sku­
tek nieostrożnego przechodzenia 
jezdni wpa<lla pod samocnoct 
„żuk". Poszkodowanej pomocy 
udzielono w Pogotowiu. 

• Przy zbiegu ulic Piotr-
kowskiej I Jaracza kierowca sa­
mochodu osobrywego IF 0835 
Henryk C. wjechał na skrzyżo­

wanie przy żóttym świetle po­
wodując zderzenie z samocno­
dem IP 8547. Ofiar w ludziach 
nie było. 

e Na ul. Zarzewskiej SO .lcle­
rowca samochodu IR 8267 na 
skutek nJeuszanowanla plerw­
szeństwa przejazdu· spowod-0wal 
zderzenie z motocyklem. Kie­
rowca motocykla Eugeniusz w. 
(zam. w Konstantyno.,..ie) do· 
znal ogólnych obrażeń I prze­
bywa w npitalu. 

• Przy zbiegu ulic Kilińskie­
go I Fabryoznej U-letnia Ma­
gda K. (Abramowskiego 1) na 
skutek raptownego wbiegnięcia 
na jezdnię wpadla pod jadący 

samochód, Dziewczynka doznala 
ogólnych potłuczeń 1 przebyVl(a 
w szpitalu. 

e Przed posesją 102 na ul. 
Gdańskie<j rower.zysta Stawom!!' 
L. (żubrO'Wa 25) n~ skutek nie-

ostrożnej jaroy wpadł na tył 
zatrzymującęgo slę samochodu 
osobowe.go. Pomocy udzieliło 

mu Pogotowie. 
e Przy zbiegu Armil Czer­

wonej l Szpitalnej będący w 
stanie nietrzeźwym Jerzy s. 
(Konstytucyjna ł2 b) wpadł pod 
samochód ciężarowy. Po uctzte­
lenlu mu pomocy lekarskiej 
zwolniono go do domu. 

• Na ul. Dubois 3-letnl Piotr 
M. (Dubois 25) wbiegł na jezd­
nię I wpadł pod jadący moto­
cykl. Dziecko przewieziono do 
szpitala. 

e Na ul. Zródlowej 7-letnla 
Elżbleta K. (Skalna 41) wpaata 
pod autobus 5689-IB. DZ1eo.k:o 
przewieziono do szpitala. 

e Na ul. Nowotki będący w 
stanie nietrzeźwym mężczyzńa 
przechO<iząc przez Jezdnię wpadł 
pod samochód osobowy. Po o­
patn:enlu przewieziono go o.o 
lroy Wytrzetwień. 

e W Nlechc\cach pow. Piot'r­
ków Jan w. lat 18, przechodząc 

nieostrożnie jezdnię potrącony 
został przez samochód ciężaro­

wy. z poważnymi obrażeniami 
przewieziono go do szpitala. 

e W Zgierzu pod motocykl I 
wpadła 8-letnla Iwona K. Dzlec. 
ko doznało ciężkich obraten. 

(KIJ 

L.!gi Awaml. Miasto to zostało 

zbombardowane przez armię pa-. 
kistańską. Mimo zbombardowa­
nia miasta, do godziny 16.00 w 
piątek, wojskom pakistańskim 

nie udało się go zdobyć, 
Korespondent AFP zwraca U• 

wagę na slabe uzbrojenie zwo­
lenników szejka Rahmana. Dy­
sponują oni w zasadzie bronią 
lekką. Brakuje im amunicji. W 
tej sytuacji wszelka próba na­
tarcia na stanowiska armii regu. 
Jarnej, skazana jest na .niepowo­
dzenie. Taki stan rzeczy, z któ­
rego zdają sobie sprawę bojow­
nicy Ligi Awami, wywołuje 

wśród nich atmosferę katastro­
ficzną, której nie jest w stanle 
rozwiać ani buntowniczy zapal, 
a.n i w iara w niezatle?.ną Beh· 
galię. 

Egzotyczny krajobraz, jaki 
tworzą palmy i stuletnie drzewa 
rosnące przy drogach, nie są w 
stanie odwrócić uwagi od nęvzy 
widocznej na każdym krotu. 
Ciala zabHych nasuwają skoja­
rzenia z poprzednią tragedią, ja­
ką przebyt ten kraj przed czte­
rema miesiącami, wskutek kata­
strofalnej powodzi. Wśrocl obja­
wów rozprzężenia - kończy ko­
respondent AFP - ludźmi, któ­
rzy wykonują swe obowiązki 

bez zakłóceń - są tylko celni­
cy. 

W depes.zy z Delhi Reuter pJ. 
sze o dylemacie, przed jakim 
stoją regularne wojska we 
Wschodnim Pakistanie. Dylemat 
ów dotyczy możliwości sprawo­
wania kontroli nad całym obsza­
rem Wschodniego Pakistanu. 

Jeśll bowiem żołnierze skon­
ce.ntrują sJę na kontrolowan~u 
miast, nie będą w stanie pano­
wać nad prowincją, jeśli zaś 
zajmą o·kręg.i wiej&kie, będą za 
stabi, aby podporządkować so­
bie ludność miejską. 

Sytuacja jest tym bardziej nie­
korzystna dla wojska, i.e w Pa­
kistanie Wschodnim trudna jest 
komunikacj.a, a żołnierzom pa­
kistańskim - jak pisze Reuter 
- brakuje helikopterow. Trud­
ności wojsk paklstań>kich mogą 
wzrosnąć za kilka tygodni z 
chwilą nastania pory deszczowej 
i wystąpienia z brzegów wielu 
rzek, które są wów::zas niemo­
żliwe do przebycia. 

* ~:f * 
Nikolat Podgomy zwróclt 19!e 

do prezydenta Pakistanu z ape­
lem o podjęcie koniecznych 
kroków w celu zaprzestania roz­
lewu krwi, oraz represji prze­
ciwko ludności we Wschodnim 
Pakistanie i uregulowania kon• 
tliktu w drodze politycznej. 

Dziś w Lodzi zachmurzen1e 
umiarkowana, w godzinach po­
południowych prawdopodobleń. 

stwo przelotnego opadu. Tem­
peratura maksymalna ok. 16 st. 
c. Wiatry słabe lub umiarkowa­
ne z kierunków południowo­

wschodnich. Jutro pogoda bez 
unia n. 
Słońce zajdzie dziś o godz, 

18.20. a ju<!Jro wzejdzie o 5.09. 
Imieniny obchodzą Izydor t 

Wacław, (KIJ 
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Fina liści mistrzostw bokserskich Sprawiedliwy remis piłkarzy LKS z Uranią 1:1 
Wczorajsze walid pótf!na!owe o mistrzostwo okręgu łódzkiego 

stały na dobrym poziomie. Bokserzy walczyli ambitnie 1 zasługi­
wali na oklaski Ucznie zebranej publiczności. 

Do poniedziałkowych spotlcań finałowych w poszczególnych wa­
gach zakwallfikowall się następujący pięściarze: 

w. papierowa: Borkowski (Gwardia) - Rychlik (Pilica Toma-
szów) 

w. musza: A. Olech (Gwardia) - Parafianowicz (Widzew) 

w. kogucia: Zb. Olech (Gwardia) - Reszpondek (Widzew) 
w. piórkowa: Kruk (Gwardia) - Prochoń (Wldzew) 

w. lekka: Grzegorzewski (Gwardia) - Koperniak (Widzew) 
w. lekkopółśrednia: Gąsiorowski (Gwardia) - Królak (Gwardia) 

w. półśrednia: Goska (RKS) - Sobiech (Widzew) 
w. lekkośrednia: Ambroziak (Gwardia) - Bleslad,zkl (Widzew) 

w. średnia: Paprota (Gwardia) - Rosiński (Widzew) 

w. półciężka: Szczurtek (RKS) - Plech (Widzew) 
w. ciężka: Filipiak (Gwardia) - Cichu Iski (Widzew) 

Tak więc w finałach zobaczymy 10 bokserów z Gwardii, 9 1 
Widzewa, 2 z RKS l 1 z Plllcy. 

Przed poniedziałkowymi finałami, które rozegrane zostaną na rin­
gu w Pałacu Sportowym o godz. 17.15, odbędzie się koncert orkie­
stry wojskowej. Spotkania finałowe będą tumowane przez operato­
rów ośrodka metodyczno-szkoleniowego, Walki rozpoczną się o 
godz. 18. 

U. Zielińska przed M. Nowakówną 
Wczora,J zakończono Jaz<lę o­

bowiązkową mistrzostw łyi.wiar­

śklch Lodzi. W klasie I prowa­
dzi U. Zielińska - Społem 471 ,3 
pkt. przed M. Nowakówną Włók­
niarz 467,2. W konkurencji męż­
czyzn zapewniony tytuł mistrza 
ma M. Szmuchert - 446,7 pkt. 
Udziału w mlstrrostwach nie 

bierze para sportowa mistrzów 
Polski Osmańska - Brodecki ze 
Społem. Lodzlanie w tym czasie 
startują w międzynarodowych 

pokazach łyżwiarskich w Braty­
sławie. W parach tanecznych 
bezkonkurencyjni są reprezen­
tanci Wlokniarza Budaszewska 
- Bieniek. w klasie II prowa­
dzi para Kotarska - Branden­
burski Włóknian przed Sasinem 
i Sitarzem Społem oraz Kow.al-

czykówną I Leszczyńskim 1 
Włókniarza. 

w klasie II dziewcząt prowa­
dzi J. Wesołowska z W!ók:nla,rza 
przed R. Klimaszewską ze Spo­
łem i J. Lisikówną ze Społem. 

Wśród chłopców K. Pasko ze 
Społem przed J. Bichlerem Spo­
łem i J. Olczakiem z Włóknia­
rza. W klasie III dziewcząt pro­
waclzi B. Orman Wlóknlarz przed 
J. Jańczykówną ze Społem i U. 
Muchą ze Spolem, a w grupie 
chłopców T. Jankowsl<l z Włók­
niarza przed R. Makowskim t J. 
Bieleckim ze Społem. 

W najbliższych dniach Zieliń­

ska wyjeżdża na zawody· do 
Erenburga. Budaszewska J Bie­
niek startować będą w Kazaniu , 
a Szmuchert w Bukareszcie. 

2 DZIENNIK ŁÓDZKI nr 80 (7052) 

(Od specjalnego wqslannlka) 
We zo.uj plłkarize ZJKS go9cl­

li w Rudzie Sląskiej, gd·zie w 
kolej.nyun meozu o m~trzo•bwo 
]Jl ligi zre.mi.sowa·H z tallilltej­
szą Ura.nią NI (O:!), Bramkę 

dla t.KJS zdo·był w 58 mi•n, Sa­
dek, a dla g·~o·darzy 'fi łl 
mhn„ Wilnczek. 

LKS grai w $kiladzle: GU'7.ic­
ki - Lubański, Ghod.alkows.ki, 
Szad'100!wski, SmO'larek, Pyrdo!, 
Suski, Ko·strzewiński - Mszy. 
ca, Sade'k, PO'la•k (od 35 mim. 
Grębosz, od 79 mun. Bialek). 
Sędziował M. Diduch (,K>ra­

ków). Wi<lzów olk. 4 tys. 
Spobka1nie wczoradsze miało 

d•wa ry))JiJc2la, Pierwsza bowiem 
polowa mec·zu U!Plynęla pod 
znakiem miacznej przewagi U­
ra.nii., kltóra dOSił-OW•n:e nie scho­
dziła z połowy boiska oo<lzian. 
Natomi.ast z lkooei w d~u•gioej 
części spolt1kania gra t<>ezyła 

się pod dY'k'tan'<io ŁKS. 
Tut IPO gwi.Zldku sęd:o!ego 

Urania ruszy~ do fa,Jo-wych a­
ta•ków, Sądz.i'liśmy, że po pierw­
szych ki:!Jku minutach LKS u­
pryrządkuje swoją chaotyczną 

g·rę i za,camie dyoktować tern.po 
S1pO'Vka1nia. Nliestety, SQ'l>kle 
ataki gosl)O'darzy raz n razem 
nękały łódzką detensywe:, gidzie 

Liga angielska 
Arsena[ - Chelsea 2:0 
Bladqpool - Newca51lle O:! 
cove!Lt'fy - To'iltenha!!Xl 0:0 
Crystail Pą1a.~ - Soroke 3:2 
Derby - Hudde.rsfiel<l 3:2 
]psw'.c·h - South.amtpto,n 1 :3 
Leeds - Bu•r.nlley ł:O 
Liverpool - We;s.t Bro<mwiich 

przetoż1>ny 

Manchester CHv - Everto•n 3:0 
West Ham - Ma1nchester U. 2:1 
Wo1lve·r ha.mpt1>n - No.fthngłi~·m 

4:0 
BJ..ackburn - Sheffield Wed 3:2 1 
Cal!'doif! - Br1.stoil c, przełożony 

wyróżniają·cy 1i~ dobr~ fr~ 
Lu.bański ;, Szadkowski oru 
Ich k<:>Jeclzy byli zaws.ze na 
miejscu. Jedyini.e w łJ. ml.n. 
meczu da.Je1kie poda.11;ie obroń.,_ 

cy Kn0<pa pra.wą stironą spryt­
n ie przed•luiża Wim.czek i zdo­
bywa jedyaią b.r·amkę dla go­
spociarzy. l:.KJS w tym okres:e 
meczu gra krótkim•i poda.nia­
mi., k>tóre w większo6ci prze­
chwytują alllllbi)nie grają<:y za­
wOld•nky Uramii. Sla•bo girata 
szc.zególnie druga hnla, która 
nie pr.zekaz)l'Wala dł·u,gi<:h prze­
rztrtów W'ie·IO'krotmie do·l>rze u-
51>awionym naipastn•ikorn. 

Po 1Prze~wie obraz gry d·l&­
metradnie &ię 2lłllienlt. Tym n.­
zero stroną atatkującą je.st LKS, 
Na dobrą apra•WE: U.ra·nia P'fze 0 

prrywad,.;IQ:3 ty<1ko tr.zy groźne 

kontratalki, z wtórych dwa o 
mało co nie zalkończyły się zdo­
b)llCietn lblramlki. DwUtkrobnie Je· 
dnek LUlbańiSki . wY'bił ;pakę 'w 
pole z \unii br.am•koweJ. Zna­
C2lnie wiE:CeJ sp.rzyja.jących o­
ka'ZJi mieli pll'kane 16d.zcy. Je­
d•nak a·ni MS<zyca, a•n·i Sadek, 
a.ni Pyrdot nie po'bra·fini szyb­
ktch i dok1a'<inych ak'Cji wy­
koń1Czyć, 

Bram'ka d.la LKS tpadłe w Sł 

mim. Mszyca pięknie centruje 
z ,prawej sbrony, pihkę do9taje 
Sa<leik i z 'lll.is·kiej o<d1eglości 
strzela nie do obrony, Przewa­
ga !od zia.n UJtrizym'Uje :r:ę do 
końcowego giwizdlka sędzieJ?o, 

W ŁiKS wyróimm siE:: Mszy­
ca , LUlbań'Ski, Sade'k I Szad­
lro<w~ki, a w Ur11ni1 Knop, Sko­
rupińS'k:i I Winczek. 

A o<to o<l)iinie trenerbw. 
Gerard Cieślik: l:.KS jest -ze­

społem le9szym tech•nic-zn ie I 
ba1r<lz'ej ruty.nowanym, sta_d ta.k 
ja<k ipla·nował, wywiózł pu·nkt. 
f,ódzka Mu.ży•na poczynJa du­
że oostęov od ubie~lego roku. 

J6zef Walczak: Cieszy 0,unkt 

na wyjetdizłe. ~!.a4 prsy 611-
robinie lepszej &n.e mogli1byś­
my wygrać. 

M. STOLARSKI 

I llga 
W meczach ~ltkvslrlcli o 

m.iJ!ltrzOtS'two I ligi padty wcro­
raj nast~ujące wyni~i: 

POllo.nia ~ytom) - stad (Mie­
lec) 11:2 (1 :1). 

Stial (Rzes-zów) - ROW (Ryb­
nilk) 0:0, 

DJIS16Jszt IMPREZ\f 
HOKEJ'. - LKS - L.~gia., I li­

ga, godz, 18 w Pałacu Sporto­
wym. 

ZAPASY ST. WOL.NY. Turniej 
o wejście do I ligi, godz. 9, ul. 
K;rzyżowa 5. 

PILKA NOZNA. Start - Piast 
Gllwlee, II Uga, godz. 11, ul. 
Teresy 56. 
Włókniarz Pab. - Widzew, 11· 

ga międzywojewódzka. godzina 
U.15 w Pabianicach. 

Concordia - Włókn!a.rz Blaty. 
sto-k, liga międzywojewódzka, 

godz. 11 w Piotrkowie. 
LYZWIARSTWO FIGUROWE. 

Mistrzostwa okręgu, godz. 9-17 
w Pałacu Sportowy'm. 

PODNOSZENIE CIĘZARóW. 
Indywidua1ne mistrzostwa junio­
rów i seniorów okręgu !ód:ikie­
go, godz. 9, ul. Za.kątna 82. 

SIATKÓWKA. Turniej nauczy­
cieli o puchar prezesa ZG ZNP 
godz. 14, Al. Unii 2. 

PONIEDZIALEK 

BOKS. Finaly mistrzostw ok>rę­

gu, godz. 18 w Pałacu Sporto­
wym. Tamże zebranie szkole­
niowe sędziów bokserskie!'!.. 

Hokeiowe MŚ 

Hokeiści ZSRR 
mistrzami świata 

Wcz<>raJ w Genew1e :iakofl­
c~one :iosta~y h<>kejowe mi-
1Jbrzostwa świ.ata. Niajwiększe 

z.aLnteresowanie obudził mec1 
miEldzy ZSRR, a Sz.wecją. 

Spoot1k~·nie to rwyg•rall hdke1ś­
cl ZSRR 6:3. W .pie•rwszej ter­
cji Z,SRIR "'dobyt pro.wa.dze.n ie 
2:1, atle w dtru•goiej stracił 2 
bram•ki. Roz&trzyig,noęcie padło 

dOipiero w ostaronieJ fazie me­
C>Z·lll. gdy hoke iści ZSRR zdo­
byli się na. <>łbrzymi wysiłe·k, 

11.tneJlając kolej•no 4 bramki. 

W d<ru,gim spotkla•nlu dTUJtyn11 
CSRS pO'konala FinlandiEl ł:J 

(2:'1, 1 il, 1 :<I), 

oto końcowa ta~la mistrzM>bw 
świata. 

!. ~SRIR 17:11 'l'l':M 

!. OSIRIS 1~:1' 44::1.0 

3. SrweCl,f.a 111:9 :?9:is 

ł. Fimlandla 9:111 33:42 

5. NRF 4:16 2'2:M 

Il. USA 4:'16 311:53 

Remisowy wynik 
hokeistów 

W meczu hokejowym o ml· 
strzo.stwo I Mg! LKS zremisował 
1 :1 z Legią. W poszc;zególnych 
tercjach wyniki. óYllt" naStępują­

c:e 1 :o, O :O, o :1. Prowadzenie dla 
LKS zdobył w 17 mln. Bla!ynic-
kl. -

Zapowiadało się, że wynik ten 
utrzyma się, ale w ostatniej ter­
cji Komorowski trafi! celnie i 
Legia wywalczyła remis. W obu 
zespolach najlepiej grali bram­
karze: Kosy! 1 Walczak, 
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Nasz łódzki punkt wyjścia 
1... punkt wid zenia. Nie może­
my sobie pozwolić na luksus 
odwracania s i ę wstecz. Ale -
do doświadczeń przeszłości trze­
ba l będziemy zawsze wracać -
powiedział sekretarz KC - J, 
Szydlak, zabierając głos na za­
kończonej wczoraj XV Lódzkiej 
Konferencji Sprawozdawczo-Wy­
borczej PZPR. Do doświadczeń 
z przeszlośqi - I tej najbliż­
szej I dalszej, wracali więc nie­
mal wszyscy dyskutanci. Nie­
sposób bo wiem zastanawiać się 
nad ks1taltowanlem oblicza Lo­
dzi - a to właśnie m.in. było 
zada niem dwudniowej Konfe­
rencji, nie analizując punktu 
wyjścia. 

że Jest on trudny I niełatwo 
będzie go zmienić - co do te­
go nie było „dwu zdań", a 
wszyscy, którzy o tym mówili 

od prządki z LZPB Im. 
Obrońców Pokoju do sekretarza 
KC. byli jednomyślni. Lódzkl 
punkt widzenia na łódzki 
„punkt wyjścia" jest więc ana­
lityczno-kry tyczny , absolutnie 
pozbawiony „lakieru" I jako ta­
ki optymistyczny. Stwarza 
szaMe realnej oceny sytuacji l 
na tym tle - konstruktywnych 
działań. 

Dy<kutancl omawiali poszcze­
gólne problemy z tymże .,punk­
tem · związane na kilku plasz­
cz.Yznach prezentując stan 
faktyczny, wskazywali na Jego 
przyczyny. kreśląc równocześnie 
drogi wyjści a. 

Wieloletnie zaniedbania za-
ró wno w decydującym o obli­
czu miasta przemyśle lekkim, 
jak I w całej gospodarce miej­
skiej. są tłem występujących w 
lutym br. napięć społecznych, 
które przekształciły się w for­
mę posto jów w pracy . Właś nie 
one - obok pr1y c7yn subiek­
tywnych . lód1ki ch. tj. określo­
nego zacho\\· an la po przedniego 
kierownictwa łód zkiej lnslancj i 
partyjnej m i ędzy vn a VTil 
Plenum KC (o czy m mówił w 
swym wys tą pien i u J. S1vdlak) . 
by!y obiektywną prze,łanką na­
rastania s ytua cji konfltkto•\ y•·h. 
Ocenę t ych wydarzeń orzed<•a­
wll w p u blikowany m wcz'>raj 
re tera r:i e. r sekretar? KL - B. 
Koperski, nie ma więc potr1eby 
jej powtarzać. Warto jedy nie 
z asy1m•l l 10 wać. że nawiązywała 
do nlP1 wlęk<?n'ić dy,kut• ntów 
(np. G. Sterań<ka - r sekre­
tarz KO Górna, Cz. Karbowski 
- I sek retarz KO Bałuty, A. 
PromJń,kl J sekretarz KD 
Widzew. J. Komorowski - I se­
kretarz KZ w ZPB im . Dzier­
żyńsk ieito. A.. DwornlcLak - l 
sekretarz KZ w ZPB im . Mar­
chlew0 kiego I In.) . .. Z pewnoś­
cią bylo dla nas zaskoczeniem, 
że pro test załóg na skute!< na­
rastRiace,go poEtarszania s i ę sy­
tuaci1 matPrialne.1 i socja ln e j 
pr7.Ybra1 taką formę. ale !Io 
tych wy darzeń zaskoczeni em 
dla nas nie hyło" - stwierdziła 
m.ln. B. Nator~ka - pr•ewodnl­
czaca ZG Zw. Zaw. Włókniarzy. 

S zereg istotnych z materialne­
go I spnłeczno-politycznPęo 
punktu widzenia, pociągnięć no-

wego kierownictwa partii l rzą­
du, imienilo w zasadniczy spo­
sób pewne elementy tego „tla". 
Warto wspomnieć np. że powrót 
do starych cen oznacza zwięk­
szenie budżetu przeciętnej ro­
dziny włókniarskiej o 300 zł 
miesięcznie. Inne elementy 
jak warunki bhp, czy organiza­
cyjno-techniczne w tym prze­
myśle, bądt trudności gospodar­
ki miejskiej, pozostały - a z 
racji na swą uciążliwość są po­
tencjalnym żródlem napięć spo­
lecznycll. 

Jedynym realnym wyjściem 
jest więc - stwierdzali dysku­
tanci - opracowanie konkret­
nego programu i określenie 
perspektyw rozwoju Lodzi oraz 
Jej przemysłu - w tym prze­
mysłu lekkiego. Określenie pro­
gramu, ale I konsekwentna jego 
realizacja. Gwarancją, iż tym 
razem będzie to taktycznie mia­
ło miejsce, jest powołanie przez 
premiera partyj no- rządowej ko­
misji, która właśnie nad tym 
obecnie pracuje. 

Programów bowiem - I w od­
niesieniu do całego przemysłu 
lekkiego i poszczególnych zakła­
dów, było dużo. Gorzej z reali­
zacją I. .. realnością. Sprawa wy­
równywania dysproporcji mię­
dzy przemysłem lekkim a in­
nymi była zapowiadana od daw­
na. Wizje I prognozy Jego re­
konstrukcji zmieniały się Jed­
nak jak kapryśna pogoda 
stwierdziła B. Natorska. Na tym 
tle rosła nieufność, brak wiary 
w realność poprawy. Zwłaszcza 
w ostatnim okresie panował w 
zakładach klimat bezsilności. 
Niektórzy chcieli widzieć w 
pl'zemyśle lekkim przemysł tak­
tycznie lekki, a we włókniarce 
romantyczną, moniuszkowską 
prząśniczkę. a nie ciężko pra­
cującą i zapracowaną kobietę. 
To wy ideali zowane spojrzenie 
sprzyjało nieliczeniu się z rea­
liami życia codziennego. 

., Ileż to ra zy mówił A. 
Promińljki, wypracowane przy 
użyciu dużyrh nakładów sll I 
środków koncepcje rozwoj u da­
nego przeds lęhlorsl wa były ni­
weczone przez arbitralnie po­
dejmowane. decyzje odgórne. 
Wprowadzały one chaos orga­
nl1acyjny. zniechęcenie, ograni­
czały oole działania. ogranfcza­
ly jakąkolwiek Inicjatywę od­
dolną w nakreślaniu kierunków 
da ls zPgo rozwoju. Bo I po co, 
je~ll ostatec1ne ustalenia były 
do ostatka niewiadomą. która 
z<lwsze powodowała za<tkoczen1e? 
Rodz ił się z tego .,;tan wycze-· 
kiwania na odgórne decyzje. za­
n i kała samodzi elność. już nie 
tylko działania. ale nawet my­
ślenia". Nic więc dziwnego, że 
w te.I s ytuacji samorząda rn rc­
hntniczy m - o czym wę;o -1m­

niel no. J . Komorowski - trud­
no by le działać. ..Chodzi o to. 
aby samor1ąd nie byl jak ONZ, 
która dużo by chciała. ale ma­
ło może". 

Z tPgo co wyżej o prnl(ra­
mach powiedziano, wynika nie­
zbędna konieczność ostatecznego 
okre>\lenla roll I miejsca prze­
mysłu lekkiego na gospodarczej 
mapie kraju. a przemysłu lek-
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by dr wl 
• Dekoracja wysokimi odznaczeniami 
B Cenlralnu akademia w Warszawie 

Blisko pól milionowa rzesza 
ludzi dbających o nas ze zdro­
wie obchodzi swoje święto -
Dzień Pracownika Służby Zdro­
wia. Swlęto to jest wyrazem 
szacunku całego społeczeństwa 
dla trudnej pracy i ofiarnej po­
stawy le karzy. p i elęgni arek. la­
borantów. niżs zego I pomocni­
czego per~oneiu medycznego. 
Dodajemy że w tym roku dzień 
ten zbiega się z 25-leciem Zw. 
Zaw. Pracow nikó w Służby Zdro­
wia. Troska najwyższych władz 
partyjnych I państwowych o 
prawidłowy rozwój zdrow otny 
społeczeństwa i zwiększenie wy­
datków państwa na poprawę o­
pieki profilaktycznej i leczniczej 
w naszy>m kraju - gwarantuje 
w najbli ższych latach s1ybszy 
niż dotąd postęp w te; ważne.t 
dziedzinie. 

w siedzibie Rady Ministrów w 
Warszawie odbyta się 3 bm. de­
koracja 43 zasłużonych pracowni­
ków służby zdrowia, odznacze­
niami pa11stwowymi. przyznany­
mi im przez Radę Państwa. 
Aktu dekoracji dokonali człon­
kowie najwyższych władz: Wła­
dysław Kruczek, Mieczysław 
Moczar i Zdzisław Toma!. 

W Teatrze Wielkim w Warsza­
wie odbyła się centralna akade­
mia z okazji „Dnia pracownika 
służby zdrowia" I 25-lecia Zwią­
zku Zawodowego tych pracow­
nil<ów. Na uroczystość przybyli 
członkowie najwyższych władz: 
Władysław Kruczek, Mieczysław 
Moczar, Zdzisław Toma!. 
Akademię otworzył przewodni­

czący ZG Związku - Janusz 
Biernacik. Następnie głos zabrał 
Władysław Kruczek. 

Odznaczenia z okazji „Dnia Pracownika Służby Zdrowia". 
Na zdjęciu: Bronisław Wrocławski z Zakładów Naprawczych 
Sprzętu l\1edycznego w Lodzi otrzymuje Złoty Krzyż Zasługi 

z rąk Władysława Kruczka. 
CAF - Matuszewski - telefoto 

kiego w Lodzl - w szczegól· 
ności. Niepewność a tak 
można okreslić samopoczucie 
wielu za!óg łódzkich zakładów, 
które ostatecznie nie wiedzą 
czy Ich miejsce pracy będzie: 
modernizowane? odtwarzane? li­
kwidowane? - nie sprzyja sta­
bilizacji I dobrej pracy. Wszy­
scy rozumieją, że koncepcja 
rozwoju może się zmieniać -
zwłaszcza w tak podatnym na 
wahania popytu. przemyśle, jak 
lekki. Należałoby jednak znać 
I trzymać sfę przynajmniej ge­
neralnych założeń. 

Czy prezentowana m.in. w 
wys tctpleniu ministra przetnysłu 
lekkiego T. Kunickiego koncep­
cja rozwoju tego przemysłu, 
n-ta z kolei, w odniesieniu do 
Lodzi zaspokaja, nasze, łódzkie 
ambicje których wyrazem 
bYla właśnie wczorajsza dys­
kusja? Trudno na to pytanie 
jednoznacznie odpowiedzieć, z 
tej racji, że wystąpienie w dys­
kusji do ostatecznych wniosków 
nie upoważnia. Warto więc je7 
dynie sugerować, by przy . osta­
tecznym opracowaniu „wizji" 
Lodzi I łódzkiego przemysłu lek­
kiego, wzięto pod uwagę pro­
blemy następujące: 

A t\AMIEK.GENIA NA PRZY-
5:;...,u:.l.: - 1 tę naJblizszą i aal­
szą, nie mogą utw1erazac obec­
nej struktury proauKc:r1nej ło­
dzKJego przemysłu 1e1<k1ego. Mu­
szą one - jak sugerował to 
m. in. w reterac1e 1 seKretarz 
KL - B. Koperski, - klasć na­
cisk na postępowe dziedzrny wy­
tworcze i związany z nimi asor­
tyment produ1<cyjny, Trzeba bo­
wiem pamiętać, że lata szesć­
dz1esiąte aoprowadzily przemysł 
lekki w Lodzi do utraty jego 
domrnuJącej - także w sensie 
jakosciowym, pozycji w skali 
kraju. Pod względe1n wydainoś­
ci - co związane jest i ze sta­
nem techn icznym i asortymen­
tem - przemysl włokienniczy 
przesunął się z pierwszego na 
s;óctme miejsce w kraju. 

Stworzenie z Lodzi tii1<tycznej 
sto ucy ,.poisk1ego wlókna" wy­
n1aoa na:,ycen 1a tego prz.etnys1u 
„nu:;nikalnl pu~tępu" w po.::.ta ci 
i maszyn i su ro wca i nowoczes­
nego asortymentu. Charaktery ­
styczna w tym względzi e by la 
puiemih:a mi~dzy 1 se1<r etarlt0lll 
l\.Ll Bałuty a ministrem Kumc­
kim, odnusme zmiany asorty­
mentu proctuKcjl w ZP J; . 1m. 
Marchle .~ sl<J.ego ( z tkamn. o dl4-
zym udziale włokien chemicz­
nych na bawełniane). Swiad.'-'ZY 
o-na o rozn1uy w ·\Vldzenłu tego. 
problem u. Chodzi, naJogoln.i ej 
inow1ąc, o to, ze w oucl uc1u 
zaktauow - zjednoczenia . i MPL 
lokują co lepszy, lepteJl płatny 
i akumulaty wny asortyment po­
za Lodzlą, w otlczuci u zas dru­
giej strony - jest to kon;eczne 
i nie powrnno odbijać się nie­
korzystnie na wynikach fmanso­
wych 1 zarobkach. W tej s zcze­
go1owej sprawie odbija s ię ogol­
ne ~agadmenie - dlaczego pro­
dukcja „stolicy włokna" w sen­
sie pozion1u i nowoczesności, nie 
jest na miarę „stolicy"? 

A ZAMIERZENIA NA PRZY­
sz„o:.C muszą obejmować 
szczegółowy plan przygotowania 
warunkow do modernizacji prze­
mysłu i w sensie kwalifikacj1 i 
w sensie „dopasowywania" właś­
ciwej maszyny do właściwego 
człowieka (w niektórych nowych 
zakładach musza pracować mło­
dzi, nam starszym - będzie 
trudno się przestawić - mówiła 
robotnica z ZPW „Lodex" -
H. Wajdner). Wprawdzie - ;ak 
podkresiał to m. In. J, Szydlak, 
przechodzenie do nowych obiek­
tów o nowoczesnych warunkach 
pracy, Jeży w interesie robotni­
ków, ale ,.trzeba pamiętać", że 
każde takie „przenosiny" ozna­
czają określone trudności ogól­
nospołeczne 1 Indywidualne ( .. . ) 
nie mozemy ani jednej ze star­
szych robotnic zostawić bez po­
mocy". Trzeba także pamiętać o 
zastosowaniu właściwych bodź­
ców materialnych. Obecnie bo­
wiem - jak mówiła A. Żelaz­
na, I sekretarz OOP z „Obroń­
ców Pokoju", praca na nowych 
maszynach nie daje lepszych 
szans finansowych. 

A ZAMIERZENIA NA PRZY­
SZLOSC muszą obejmować upo­
rządkowanie calości spraw orga­
nizacyjnych - oil tych zasad­
niczych, jak np. ogólne proble­
my zarządzania czy powiązań z 
rynkiem zagranicznym, do przy­
gotowania elementarnych warun­
ków do pracy. żenująco brzmią 
po tylu latach gospodarki pla-
nowej, obowiązującej chyba 
również zaopat rzeniowców z 
MPL. stwierdzenia -w rodzaj u 
„jak my mamy dobrze praco­
wać, gdy na sali brak świetló­
wek?" (wypowiedź prządki z 
WZPB Im. 1 Maja - St. Swi­
derskiej) i stwi erdzenie ministra, 
iż na zamówionych· 1,5 mln szt. 
świetlówek otrzymano potwier­
dzenie na 300 tys. sztuk. (W tej 
sytuacji wystąpi ono z wnioskiem 
o import). Również niepokoją­
co brzmi informacja, iż zamó­
wienia na części zamienne na 
ten rok mają być zrealizowane 
w 90 proc. Jak wiadomo, od 
pot wierdzenia zamówienia do 
reali zacji droga daleka. w ty ch 
10 proc. mogą być częścl szcze­
gólnie potrzebne, a poza wszy­
stkim - wstyd. Gońce. bicze, 
płochy I cewki. to nie kompu­
tery Ul generacji, żeby przez 
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tyle lat nie można bylo rozwiązać 
Ich produkcji. Dlatego też po­
stulat o wytypowaniu dodatko­
wych zakładów do !eh produk­
cji, zgłoszony przez G. Stefań­
ską, wydaje się godny uwagi 
(„Trzeba skończyć ostatecznie z 
tym, aby zaopatrzeniowcy przy­
wozill części w teczkach"). 

A ZAMIERZENIA NA PRZY-
SZLOSC muszą także obej-
mować plan realizacji tych 
wszystkich postulatów robotni­
czych, które z racji określone.I 
sytuacji państwa. są niemożliwe 
do realizacji w najbliższym o­
kresie. Wśród ogółu zgłoszonych 
w trakcie wydarzeń lutowych I 
później wniosków, przeważają 
postulaty pod adresem macie­
rzystych zakładów - niemniej 
jest szereg Istotnych postulatów 
pod adresem zjednoczeń, MPL 
I innych instytucji. Wiele spraw 
zostało już załatwionych - co 
Jak podkreślali dyskutanci, naj­
lepiej świadczy o poprzednio 
złej - a obecnie „wskrzeszonej" 
dobrej woli przedstawicieli ad­
ministracji. - Czy naprawdę tak 
wielkie trudności nastręcza 
zorganizowanie 15-minutowej 
P.rzerwy śniadaniowej? Czy trze­
ba zaangażować maszyny ilczą­
ce. by uprościć wyliczenie za­
robków 1 skrócić „paski"? 
pyta! .J. Szydłak. 

Człowiek pracy ma prawo o­
czekiwać od administracji spra­
wnej . wysoko zorganizowanej 
działalności produkcyjnej w za­
kładzie. sprawnego I sprawiedli­
wego - I w sensie finansowym 
I moralnym. oceniania je-o wy­
siłku oraz poszanowania w 
m iPi"ru or~<'V lP<?O anrlnr)'*ri o­
sobistej , przez wszystkich, którzy 

nim kierują i którzy z nim współ­
pracują. Zmiana atmosfery pracy, 
wła ściwe kształtowanie ~tosun­
l<ów mlęd7ylud 1k i ch - ma bo­
wiem dla robotników równie 
ważną rangę, jak np. system 
plac. I o tym - Jak wyn i kało 
z dyskusj i. przy opr acowywan1u 
długofalowego programu także 
pam iętać t rzeba. 

Tak jak ze strony żadnego 

przedstawiciela wła.<iz nie może 
być żadnej obietn icy be r pokry ­
cia, tak nie może ::>yć żadnego 
postulatu c zy wnlosk..t bez cd­
powiedzi . - W wypadku, gdy 
jest wniosek słuszny (a takich. 
byta wi<!kszość · - stWie'!'dzlł np. 
J. Komorowski), trzeba za wsze!• 
ką cenę dążyć do jego realiza­
cj i, bądz możliwi e ścisłego okre­
ślenHf terminu • za!!l.t\lli"enta'. Jest' 
to bo wiem - p<Jdkreślal m. in. 
·A. Dworniczak, zagadnien ie n ie 
ty lko natury społeczno-go spodar­
czej, ale i poli tycznej. Szacunek 
dla opinii robotnika w danej 
sprawie wy daje się warunkiem 
k oniecznym do nawiązania tak­
ty cznego walogu z klasą robot~ 
ni czą. 

Warto przy 0kazji wspomnieć, 
że specjalne zespoły branżowe i 
powołana przez ministra kol)1isja 
resortowa - pod przewodnic­
twem wiceministra W. Kakiet­
ka, ro zpatrują punkt po punk· 
cie, każdy z wniosków. 

Podsta W()Wy nurt dyskusJl 
dotyczący niełatwych ~praw 
przemysłu lekl<•i ego, przepla tał 
s :ę z wypowiedzi-ami na tem~t 
Lodzi 1 Jej rangi na tle k ra­
ju. Za.n iedbania w rozcwoju 
priemystu naszego . miasta i go­
spodarki (omówione w publ!­
kowanym wczoraj refera,c:e 
przewooniczącebo Prez. RN m. 
Lodzi - E. Kaźmierczaka), ma­
ją swe źródło m. in. w okre­
ślonej polhtyce i·nwestycyj nej. 
Trud•n<;> się oprzeć wrażeniu. 
że podział środków na na.kła­
dy Lnwestycyjne w przekroju 
regionalnym mia! nieraz cha­
rakter irracjonalny - stwier­
dzi ł A. Promi ński . Niektóre 
decyzje zaspokaja·ły amoicJe 
danego regionu, a nie społecz­
ne potrzeby. Towarzysze z in-

. stancji · łódzkiej, władz tereno­
wy-eh i komitetów dzie!nico­
wych znają dobrze prak1tykę 
żebran i a o pewne decyzje, je­
żeli nadarzyła się ku temu o. 
kazja. ( ... ) W wielu wypadkach 
potrzeby na1;ze . były zaspo•ka­
jane pre>poi;cjonalnie do tego 
co wy-prosiliśmy. a nie według 
ich r zeczywisteg0 rozmiaru. 
„Czynni•kiem decydującym win­
na tu być nie czyjaś · dobra 
wota - stwierdz.ano, a rzeczy· 
wistość wvstępujacycb potrzeb, 
ich stopień nateżenia I ekono­
miczny rachunek. Ze wszech 
m iar słu~z.ny wydaje się postu­
lat d yskutantów, i ż dec:v-i:le in· 
westycy jne, o Za1;ad niczym d·la 
m iairta znaczeniu mus z'ą być 
bez.warunkowo we>lne od oler­
wiastka •ub!ekt)'Wizmu. N ie 
ma ootrzebv proste·nia o środ­
ki stanowiące społecziną wla­
snoo;ć or?Jez nas wypracowa.ne , 
1e"1i t;v>lko udowodn 'my. ie wy­
korzystamy je w sposób ra­
cj0<nalny. bardziej efektywny 
n i ż inni''. 

Problem zarówno wielkości 
środków - iak i lcb wykorzy­
stania - znajdO'Wał się rów­
niet w centrum uwagi dyskn­
tantów. Postuluiąc zwtekuenle 
temna odrabiania wielołPtnich 
za niedbań i narosłvch dvsoro­
oorcjl, kt6r„ w wielu dziedzi­
nach, n.p. komunikacji i cal'! 
e-ospodarce komunalne). służ­
bie zdrowi:t I zaol)at•t•'1.iu. 
stawlaia ł. ófłf. w sytnadi dnł. 0 
gorszej Od innych mia.st wY-

• 

dzielonych, zwracano równo­
czesnie uwagę na koniec ... oość 
własciwego wykorzystania tych­
że środków. Równie mocno 
ja.k ich brak musi oburzać I 
bol eć każdego obywatela nie­
właściwe ich w;y-korzystywanie 
I marnotrawstwo. przyb:eraJą­
ce róż.norak ie formy. I na na­
szym łódzkim podwórku ma­
my szereg tego typu „kwiat­
ków''. 

„Fabryka domów" nie pos ia­
da peLnej dokumentacji po­
trzebnej do kompletnego uru­
chomienia tego ob iektu (mówił 
o tym cz. Karbowski). Wiele 
z prototypowych urządzeń no· 
wei „Gumówki" z racji na u­
sterki okresami nie pracuje. 
zatrzymując tym samym calą 
linię produkcyjną. „ Wszystkie 
proJeMy organizacyjne w św ie­
tle stojących maszyn są n:e­
rea.lne" - oświadczyła m. in. 
M. Wąsowiczowa - dyrektor 
tej fabryki 1 przewodnicząca 
t,ódzk iej Rady Kobiet. W trak­
cie próbnego rozruchu kotła 
nr Hl uruchamiane.I niedawno 
EC-III stwierdzono 450 uste rek . 
Wielu nie usunięto. ,.To nie 
była eksploatacja, a tra!(ed ia" 
- stwierdził sekretarz POP 'N 

zespole Elektroci-eołown i im. 
Lenina - E. Knapik. Dotych· 
czasnwe doświadczen i a wykaza­
ły. że do nowych obiektów 
wprowa<lza s i ę stare maszynv 
a cykl inwestvcyjnv trwa nie­
k iedy tak długo, Jak tzw. cza­
snkres trwałośc i czyli użytko­
wania stanowiska robe>cze!(o w 
kra j.ach "'vsoko uprzemvsło­
w ionych - ·7, 10 lat - stwier­
dził M. Kwapisz - I sekretarz 
KD Pnles'e . Przykładów po­
!lnbnych pe7ytaczano w:ece.I . 
~wiarłcza one n tym, iż za 
źadaniem środków mnsi 1•1· 
l)opra.wa organizacji Procesu 
inwr~tvrv1'1PI?" . nllf'7vn1iar ju7 
od momentu nlnkowaniai d'l~ej 
inwestyrjj w calości organiz­
mu miejskiego. 

I tu dochodzimy do nlezwy1<1e 
ważkiego- problemu: wi zji m l.a­
sta jako całości - n ie ty tko 
wi zj i przemysłowej. ale I urba­
nistycznej czy kadrowej. Jak 
stwi erd zi ł I •ekretarz KD-SrOd­
mleś~e z. wa how$i~ J ta-

• 
• 

klej w odniesieniu do tej np, 
dzielnicy, nie ma. Brak planow 
przebudowy poszczególnych re­
gionów włącznie z Placem Wol• 
nosci. Brak także koncepcji u­
porządkowania Pl. Reymonta 1 
Pl. Niepodległości. PrzewiauJe 
się tam - wspomniała m. rn. 
G. Stefańska, budowę pomniKa. 
Ale jak wiadomo, nawet naJ­
piękniejszy pomnik nie zastąpi 
- być może „przyziemnego", 
ale rzetelnego planu zagospoaa. 
rowania danej części m iasta. 

Niekiedy wydaje się, że 
kształcimy filologów, geogratow, 
historyków i innych wy!ącznie 
z myślą o wskażniku Ilości ma­
glstrow na !OOO mieszkańców -
zauważył złośliwie, ale tramie 
J. Olbryk, przewodn i czący z;L 
ZMS. Jakie są faktyczne po­
trzeby kadrowe Lodzi J okrę­
gu? Tego, sądząc z klopotó-w 
przy zatrudnieniu absolwentów 
naszych uczelni - nikt dokład­
nie nie wie - oświadczył prze­
wodniczący RO ZSP J. Szpoton. 
Do problemów kadr 1 ca!o­
ksztaltu zagadnień Inwestycyj­
nych wyższych uczelni na wiązał 
także E. Galas - I sekretarz 
KU w Politechnice Lódzl<lej. 

Pozostali z 24 zabierających 
w ciągu dwu dni obrad głos w 
dyskusj i w. Golis, G. Adam-
czewska, pik L. Lukaszewicz, 
B. Pisarek, B. Góralczyk, pik 
L. Chruśłiński, J. Borowski I J, 
Gawroński - omówili szereg 
istotnych problemów, m. m. 
dotyczących wychowa'nia 1<1eo­
wo-politycznego młodzieży, sta­
nu bezp i eczeństwa , przestępcz.o­
ści gospodarczej. Każdy wla$cl­
wie głos w dyskusji godny był 
u wagi I osobnego potraktowa­
nia. z braku miejsca ograni­
czam s i ę tylko do wybra nych 
zagadnier'l na temat kształtu 
miasta I jego gos podarki. 
Kształt ten - no woczesny l z 
da wna oczekiwan y , przybliżać 
na m będzi e nasza codzienna 
praca . Nikt. poza ty m, co sami 
wy p ra cujemy, nic nam nie da. 
Jedy nym źró dłem rozwoju na­
szej gospoda r ki jest praca nas 
wszystkich. Lódź. któ ra pra cy 
s i ę nie bala I nie boi, Lódt -
miasto pracy, wie o tym nai­
lepiej. 

IRENA DRYLL 
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lecka, Eugeniusz Binduga., Teodora Blewąska, Jerzy Cha. 
helski, Jerzy Chorąży, Leon Chruśliński, Apolonia Ci­
szewska, Józef Deredas, Marianna Dimitrewska, Lucjan 
Druchowicz, Alojzy Dworniczak, Edward Galas, Czesław 
Głąhski, Barbara Góralczyk, Stanisława Graczyk, Hen­
ryk Grenda, Maria. Grodzka., Tadeusz Ja.błczyński, Wie­
sław Jażdżyński, Antoni Jerzmanowski, Stanisław Jóź­
wiak, Bolesław Kapitan, Czesław Karbowski, Edmund 
Kawczyński, Sergiusz Kłaczkow, Bolesław Koperski, Je­
rzy Kortan, Czesław. Konwiński, Stanisław Kowacki, 
Edward Król, Tadeusz _Kusiak, Alfred Kurzawa, Maria.n 
Kwapisz, Klemens Kwiatkowski', Tadeusz Lewy, Irena. 
Lichnowska., Jerzy Lorens, Ludomir Łukaszewicz, Ka­
zimierz Łukaszewski, Janina. Maciejewska, Zenon ~o­

rawski, Eugeniusz Możdżyński, Zdzisia.w Mroziak, Alek­
sander Murynowicz, Barbara. Natorska., Sr,anisław No­
wak, Józef Olbryk, Joanna Olczak, Stefan Olczak, Sta.. 
nisła.wa Olszewska, Janina Perka, Henryk Piętowski, 

Wojciech Pilarski, Krystyna Pisera, Józef Pokorski, An­
toni Promiński, Tadeusz Prusik, Janina Przybysz, Ma­
rla Skalmierska, Krystyna Sobczak, Józefa. Sowińska., 
Włodzimierz Smolarek, Genowefa Stefańska., Michalina 
Sza.lek, Wanda. Szmitowska, Ludwik Szpruch, Krystyna. 
Sztybel, Edward Szuster, Mirosława Szymańska, · Wiesław 
Szymczak, Stanisława. Świderska., Zdzisław Wachowski, 
Halina Wajdner, Tadeusz Wa.siak, Jadwiga. Wawrzyniak, 
Mirosława Wąsowicz, Władysława. Węglewska, Marianna. 
Wieczorek, Zofia Włodarczyk, Aleksander Wodny, Józe. 
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WYBRANI: 

Genowefa Adamczewska., Jerzy Beryt, Henryk Bilski, 
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Fa.liński, Adam Ga.jewicz, Klaudia Janiak Maria Je­
żewska, Marian Kaczkowski, Halina Klasztorna, Sta.ni­
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Jaszczyk, Jerzy Nofer, Ja.n Pakuła., Bolesław Pietrzy­
kowski, Stanisław Rybicki, Józefa Stasiak, Marta Suj­
czyńska, Bożena Surowiec. 

Przewodniczącą MIEJSKIEJ KOMISJI 
PARTYJNEJ została wybrana Genowefa. 
wiceprzewodniczącym - Józef Pokorski. 
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Edmund Bugajski - przewodniczący 
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CZŁONKOWIE: Eugeniusz Czemerys, Zdzisław Fok­
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linowska, Zdzisław Kędzierski, Leon Kowal~ki, Zygmunt 
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deusz Niedbalski, Stanisław Nlkodemski, Halina Nowak 
Eugeniusz Pluta Ma ia Stasil!,k~ Zenon Wiskolskf. ' 
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I t>ecyzją papieża Pawła VI rozwiązano nie­
daw,no wszystkie oddziały gwa,rdii papieskiej 
I wyjątkiem jednostki gwardU szwajcarskiej. 
OboWliązki utrzymania po.rządku w państw111 
kościelnym powierzono specjalnemu „biuru 

I 
do spraw służby porządkowej". Rozwiązane 
jednostki gwa·rdii papiesk,iej liczyły 498 człon-

. ków •klly ·:::•JT::::: ~faob~ki•J 

Decyzja najwyższego zwierzchnika lroścfo!a 
katolickiego zbiegła się w czas·ie niemal do· 
kładnie z setną rocz,njcą porażki a.rmii waty-

1 
kańskiej w Porta Pia. Przeszło sto lat temu 
wojska piernoncko-włcskie opanowały Rzym, 

I kl•dąo w ''" •p~ób km wło<l•y iwi„ki•J 
Watykanu. Armia watykańska nie należała 
nigdy do potężnych, jej głównym zadaniem 
była bowiem ochrona posiadłości stolicy a.po-

i 
sfolskiej. 

Ta mi.ni-armia miała bardzo starą tradycję. 
Już w 1230 r. pierwsze kontyngenty papieskie 
uczestniczyły w walce przeciwko Fryderyk<>­
wi II, natomiast jej ostatin.ie walk.i przypa­
dają na drugą połowę XIX w., kiedy siły 
zbrojne Wa-tykan.u wystąpiły przeciwko woj-
skom Garibald•iego, wakzącym o woolnośc 
l zjednoczenie Włoch. W roku 1860 zaś armia 

I Ę)&pieska stoczyła przegraną bitwę z Pie­
ma.ntczykami w Castelfidairdo, w wyniku cze­
go Watykan UJtracił znacuią część swych 
obszarów. 

W 1867 r. „żołnierze klucza" (tak się na-

1 
zwali od herbu, którym się posługiwaLi) od­
ntl eśli o!!tlitnie zwycięśtwo nad garibaldczyka­
mi, aby w trzy lata później ponieść ostatecz­
ną klęskę w Porta Pia. 

Po kapi·tulacji większa część armil papie­
skiej dostała się do .niewoli, a pozos.tała -

nielici.na grupa żołnierzy - była nadal U•trzy. 
mywana przez papieży, pordekąd jako symbol 
suwe.ren.nośoi Watyka.nu. 

BARWNE STROJE I HALABARDY 

W tym też czasie dokonano peW111e) reO'l'ga• 
n.izacjoi armii, dzieląc ją stopniowo na cztery 
jednostki. Na pierwszym miejscu usytuowarno 
gwardię szlachecką, która od 1870 r„ obeJmo­
wała tylko 70 członków, pochodzących wy­
łącznie spośród szlachty papieskiej. Jej ko­
menda·ntem był generał-porucznik. Następ­

nym członem była gwardia pałacowa, powo­
łana do życia w 1850 r. przez Piusa IX, 
Obejmowała ()na 500 żotni erzy-ochotn~ków, 

zorgan iz.owanycb w dwóch batailionach pod 
dowództwem pułkownika. Rola jej polega.ta 
na wykonywainiu od czasu do czasu służby 

przy wyższych urzędach papieskich oraz na 
utrzymywani·u pO'l'ządku p<><iczas audiencji 
papieskich. 

Trzecią jednos·tką była papieska tandar­
meria, powota,na przez Piusa VII jeszcze w 
roku 1816. Zada.niem jej było zapewn1en1e 
bezpieczeństwa w państwie watykańskim. 

Ostatnią i najstarszą jednostką wojskową 

papieża była gwardia szwajcarska, założona 

jeszcze w 1506 r. przez Juliusza II. Stanowiła 
ona i stanowi nada.I OS()bistą straż papieża, 

która troszczy się o bezpieczeństwo jego oso­
Qy. Mimo że gwardia składa się zaledwie z 
50 mężczyzn, ma ona rangę pułku i komenda.n·ta 
w stopniu pułkownika. Ze względu na wyz.na­
czone jej zadania stosuje się su•rowe kryteria do­
boru kandydatów na opróżn.ione etaty. Człon­
kami gwa·rdii mogą być wyłączn.ie Szwajca­
rzy - katolicy. Żołnierze tej jednostki uzbro­
jeni są w halabardy, a ta.kże w • dawne ka.ra­
biny i pełnią straż przy bramach wejścio. 

wycb do Watykanu. Natomiast małe oddziały 
gward1i szwajcarskiej, które dyskretnrle to­
warzyszą każdemu ruchow.i paµieża, nie noszą 
ant barwnych strojów, ani muzeaLnej broni, 
lecz odziane są w jasnobrązowe mundury 
I wyp01Sa,żone w broń nowoczesną. 

Gwardia szwajca•rska jest obecnie jedyinym 
oddziałem nie zdemobilizowanym. 

OSZCZĘDNOSCI 

Tak oto dotychczasowe miejsce egzotyczne! 

nie mniej kosztownej 

bardizlej nowo.czes0ny i 
wsipółcze.;;nych wymagań 

a.rmii ujmie teraz 

przystosowany do 

„korpus bezpieczeń-

stwa", który za.peW111e nie będ-zie już wywo­

ływał większych zainteresowań turystów za­
granicznych, ale za to oszczędzi wydatków 

swym przełożo.nym. 

JÓZEF MARANOWSKI 

~ 19 kwietnia rozpoczyna si4' pned 1zwa3• samolotu. Zdaniem ekspertów uzyskanie tych 
~ carskim Trybunałem Karnym w i:.ozan- tajemnic produkcyjnych -posiadało dla Izraela ~ 
~ nie najbardziej sensacyjny proces szple· najwyższego gatunku wartość wojskow~ 1 mia-
~ gowskl w historii tego kraju. Na l&wie to wprost niezastąpione' znaczenie. ~ 
~ oskarżonych stanie inż. Alfred Frauenknecht Embargo wprowadzone przez Francję wobec 

~~~~~~ 1 wspólnicy. Agent wywiadu Izraelskiego, któ- stron konfliktu na Bliskim Wschodzie mogłol ~~ 
~ ry dostarczył machinie wojennej agresora 200 sparaliżować znaczną część izraelsl('!ego lot. 

tys. tajnych planów silników turbinowych su- nictwa, wyposażonego głównie w &łYllOloty 

I "'" SZPIEC:l ~ 
~ ~ I ~~~:io:~~~~=~:~:.~. myśliwca konstrukcji trancu. ~~~~~ge~:;~emsz:~!arg~~a~::;:~hton,p:e~a=:! ~ 
~ Frauenknecht należał do kierown~czych pra· noil to wyłącznie z przekonania, idealizmu. ~ 
~ cowników znanego koncernu metalurgicznego w Faktem jest jednak, l:t za swoje przekonania ~~ 
~ Winterthur, „Sulzer AG". Miał dostęp do ry. I idealizm „otrzkyómał" od. wywkiladhu lzrae

1
·ilsk!e· 

~ sunków konstrukcyjnych tego samolotu, pro- go 860 tys. tran w szwaicars c , czy po-
~~ nad 200 tys. dolarów. Opinia szwajcarska z na• ~~ 
~ dukowanego tam na licencji francuskiej. Prze- ~ 
~~l".il pięciem oczekuje procesu agenta, który w tak ~ 
~ kazał wywiadowi Izraelskiemu ponad 20 skrzyń 
~ dokumentacji, zawierających 200 tys. planów, poważny sposób wstrząsnął podstawami trady- ~ 
~ cyinej neutralności Federacji Alpejsk>ieJ ~ głównie precyzyjnych maszyn służących do ' 
~ produkcji najbardziej &komplikowanych częśel J, MOSZCZESSKl 

~ ~ 
~~~~~"'-~,~~~~,~~~~ 

Motoryzacyjny 
Japonia 
Europa 
czy USA? 

W Stanach Zjednoczonych 
rok 1970 uwa:iany jest za 
„czarny rok" amerykańskiego 
przemysłu samochodowego, po­
nieważ jego produkcja spa­
dła niemal do poziomu 1962 
roku. Wielkie koncerny samo­
chodowe tłumaczą to ogólną 
złą sytuacją ekonomiczną 

USA i rosnącym w związku 
z tym bezrobociem, wzmożoną 
kcmkurencją małych wozów 
zagranicznych, podrożeniem 

robocizny w przemy.śle moto­
ryzacyjnym i długotrwałym 

strajkiem w największej a­
merykańskiej firmie samocho­
dowej „General Motors". 

W 1970 r. amerykańska pro­
dukcja wozów osobowych wy-

niosła 6,55 mln sztuk, tj. o 
1,67 mln mniej n1z w po­
przednim roku. Lwia częsc 
tego spadku produkcji, bo 1,44 
mln sztuk, przypadła na „Ge­
neral Motors". Rozpoczęta w 
ub. roku w USA produkcja 
małych, popularnych wozów 
nie przyniosła sukcesów ich 
twórcom. Produkcja „ Vegi" 
modelu „General Motors" i 
„Gremlina" - modelu firmy 
„American Motors Corp", osią­
gnęła po niespełna 50 tys, 
sztuk, a fordowskiej „Pinto" 
n~espełna 90 tys. sztuk, co na 
stosunki amerykańskie stano­
wi ilości znikome. Co więcej 

- sprzedaż tych wozów wpły­
nęła na zmniejszenie :zbytu 
du

0

żych modeli, znanych ame­
rykańskkh „krążowników 
szos" a nie - jak się spo­
dziewano - na ograniczenie 
z.a.potrzebowania na popularne 
samochody importowane. Oce­
nia się zeszłoroczny import 
tego typu WO'l.ÓW z Europy 
zachodni.ej i Japonii na 1,25 
mln sztuk, z czego 45 proc. 
stanowiły zachodnioniemiec­
kie „Volkswageny". 

Koncerny samochodowe li­
czą, że w 1971 roku zbiorą 
obfite żniwo, wobec czego za­
planowały na I kwartał pro­
dukcję o 45 proc. większą niż 
przed rokiem i większll niż 

„ • 
wysc1g 
w rekordowym dla nich ro­
ku 1965. Przemysł motoryza­
cyjny USA z produkcją ze• 
szłoroczną wszystkich rod~· 
jów wozów (osobowe, cięża• 
rowe i specjalne) w wysoko· 
ści 8,3 mln sztuk zajmuje 
wciąż pierwsze mieJsce w 
świecie, jednakże konkurenci 
stopniowo zaczynają zagrażać 
jego pozycji, W 1969 r. po raz 
pierwszy Europa zachodnia 
wyprodukowała więcej samo­
chodów niż USA, a w ub. ro• 
ku przewagę tę umocniła, 
ponieważ tylko czterej naj• 
więksi producenci zachodnio­
europejscy wypuścili na rynk.i 
9,9 mln wozów (w tym NRF. 
- 3,8 mln, Francja - 2,5, An­
glia - 2,Q i Włochy - 1,6), 
Japonia nosi się z zamiarami 
pr!leścignięcia produkcji ame• 
rykańskiej i już w 1970 roku 
zbliżyła się do jej poi;\omu, 
wytworzywszy 5,4 mln wo­
zów. Wreszcie Stany Zjedno­
czone zajmują dopiero siódme 
miejsce jako eksporter samo­
chodów ze sprzedażą 0,5 mln 
sztuk. Najwięks~ym eksporte­
rem świata jest NRF, która 
w 1970 r. sprzedała za grani­
cę 2,1 mln wozów, następnie 
kolejno: Francja - 1,5 mln. 
Japonia - 1,1 mln, Kanada 
- 1,0 mln, Anglia - 0,8 mln 
i Włochy - 0,7 mln sztuk. 

Osobistym sekretarzem ministra propagandy Ul Rzeszy Józefa 
Goebbelsa był H. Semmler. Pozostawił on pamiętniki, w których 
z właściwą Niemcom skrupulatnością opisywał doniosłe wydarze­
nia, jakie miały miejsce w Niemczech hitlerowskich w latach woj­
i'iy. Wielką zaletą wspomnień skryby hitlerowskiego są dość czę­
sto występujące w nich obiektywizm l naiwność, jal<ie cechowały 
„nadludzi" Ul Rzeszy odnośnie wydarzeń politycznych I militar­
nych. Najwięcej miejsca w pamiętnikach poświęcił autor - rzecz 

WIELKI 
le niemieckiego sztabu generalnego. 
Chodzi o obronę Berlina. Zdania są po· 
dzielone. Fuhrer żąda, by każdej ulicy 
broniono do ostatniej kropi! krwi. 
Goebbels otrzymuje liczne Usty, wzywa· 
jące do niedopuszczenia do walk ulicz­
nych. Są w nich równocześnie wyraża· 
ne gorące prośby, by pomyślano o lo­
sie mlllonów kobiet 1 dzieci„.", 

jest prawda? Wreszcie przeprowadza 
rozmowę z Hitlerem, zwracając s!ę doń 
tymi słowy: - Mój wodzu! Gratuluję! 
Smierć powal!la naszego największęgo 
przeciwnika. Pan Bóg nas nie opuścił. 

Następnie FUhrer zaczyna dyskutować 
z Goebbelsem na temat następcy Roo­
sevelta. - Czy jest on rusofilem, czy 
też rusofobem? - pada pytanie. Wszy­
stko jest możliwe. Sytuacja może się 
zmienić aałkowicie w ciągu jednej no· 
cy. Od szeregu miesięcy nie widziałem 
ministra tak zdenerwowanego, jak obec­
nie. W następnym dniu po śmierci Roo• 
sevelta w czasie konferencji prasowej 
polecił nam zachować obiektywność I 
neutralność w stosunku do Trumana: "'"' 
Nie trzeba go Irytować, a równocześnie 
należy ukryć radość, jaką odczuwamy 
z powodu śmierci Roosevelta. Powin· 
ntśmy ponadto wywołać wrażenie naj· 
zupełniejszej obojętności do tego swp­
nla, by w Waszyngtonie 1 w Moskwie 
nie powstało najmniejsze podejrzenie. 
Po południu nastrój by! spokojny. 
Trudności chwilowe są jednak duże, by 
minister mógł zachować optymizm pod· 
czas całej doby. Zresztą wladomośel 
frontowe wskazują na to, że • śmierć 
Roosevelta nie ma żadnego wpływu na 
rozwój operacji wojennych. Wieczorem 
Goebbels zrezygnowany powiada: - Los 
okazał się jeszcze bardziej w stosunku 
do nas okrutny, niż przypuszczallś· 
my". Bezsprzecznie. Sprzedaliśmy skórę 
niedtwiedzia przed jego zabiciem. 30 
kwietnia 1945 Relchsminister Goebbels 
nie tracił nadziei, że uda się m Rze­
szy wyjść jako t.ako z opresji wojen­
nych. Po śmierci Filhrera jako jego za­
stępca wystosował czołobitny Ust do 
Stalina: - „Donoszę Wodzowi Radziec­
kich Narodów - pisał - jako pierw­
szemu z Nle-nlemców, :!:e dzisiaj dnia 
30 kwietnia o godz. 15.50 Adolf Hitler 
popełnił samobójstwo". W dalszym cią­
gu llstu nowy kanclerz Rzeszy propo­
nował zawieszenie broni oraz bezpośred­
nie pertraktacje z rządem Związku Ra­
dzieckiego. Odpowiedt, jaką otrzymał 
gen. Krebs ·od władz radzieckich, była 
jednoznaczna: ,. Bezwarunkowa ka pitu­
lacja ". Zrozumiał wtedy minister pro­
paga·ndy III Rzeszy, że. nie ma dla nie­
go ratunku. Wybrał drogę ukochane~o 
Filhrera: popełnił razem z żoną samo· 
bójstwo. Upnednlo jednak wydal ostat­
nie polecenie lekarzowi Stumpffe1rnerowi 
uśmiercenia sześciorga swoich dzieci". 

jasna - swemu szefowi Goebbelsowi. · 
Przytaczamy klika frai:mentów pamiętników Semmlera: 

lł STYCZNIA 1943, 

„Dziś spotykają się Churchill ł Roo· 
sevelt w Casablance. Radca Schmidt 
poinformował korespondentów prasy za­
granicznej, że wszelkie zarządzenia o­
strożności podjęte przez aliantów są 
bardzo śmieszne. Niemcy bowiem wie­
dzą bardzo . dobrze, gdzie będą przepro­
wadzone · rozmowy, mianowicie w Wa­
szyngtonie. w rzeczywistości - zapew­
niał radca Schmidt - niemieckiej taj­
nej służbie wywiadowczej udało się Od• 
czytać i zrozumieć szyfrowane słowo: 
Casablanca. zamiast przyjąć jednak tę 
nazwę w formie, jaką ją podano, kie­
rownictwo naszej służby wywiadowczeJ 
uważało, że nazwa Casablanca oznacza 
Biały Dom". 

20 LUTEGO 19'3. 

„w czasie rozmowy przeprowadzonej 
przez Goebbelsa z wielkim muftim Je· 
rozolimy, minister dowiedział się, że 
począwszy od września 1942 muftl był 
poinformowany szczegółowo o planie ią· 
dowanla aliantów w północnej Afryce. 
Taką samą informację podał mlarodaj· 
nym czynnikom na Wilhelmstrasse (sle· 
dziba Ministerstwa Spraw Zagranicz­
nych), które jednak tego rodzaju rewe· 
lacji nie brały poważnie. Oczywista 
Wilhelmstrasse nie powiadomiła Hitlera 
o Informacjach wielkiego muftiego". 

I CZERWCA 1944, 

„Goebbels udaje się do Obersalzberg, 
ctokąd zawezwał go Fuhrer. Minister 
r>rzypuszcza, że ptzedmiotem rozmow 
będzie kwestia memorandum. Towarzy· 
nyłem przy tym Goebbelsowi. O godzi· 
nie 2.30 rano opuścił on Fiihrera po kil· 
kugodzinnych rozmowach. 

Próbujemy wypocząć, ale dokładnie o 
godzinie 4.05 budzą mnie. Otrzymujemy 
właśnie pierwsze informacje o lądowa­
niu aliantów na wybrzeżu Kanału La 

Manche. Tym razem nie ulega żadnej 
wątpliwości, że rozpoczęła się długo za· 
powiadana inwazja. Budzę Goebbelsa, 
by mu przekazać sensacyjną wiadomo$ć. 
Minister wyskoczył z łóżka I krzyczy: 
- Chwała Bogu! Nadeszła wreszcie o­
statnia faza wojny. W czasie popo­
łudnia napływają liczne dalsze informa­
cje. Hitler jest optymistą. Nie znam 
oczywiście tego, co myślą wojskowi w 
sprawie alianckiego desantu. Wydaje się 
Jednak, że warunki atmosferyczne naa 
Kanałem La Manche są niepomyślne dla 
aliantów, co powinno być dla nas do· 
brą oznaką. Fiihrer w związku z de· 
santem próbuje połączyć się telefonicz­
nie z Rommlem. Przypadek jednak 
spowodował, że marszałek bawił w tym 
czasie w Wlrtemberdze z okazji dnia 

.urodzin swojej żony. Jest rzeczą nle· 
możliwą opisać gniew Hitlera". 

25 LUTEGO 1945, 

„Ostatnio pani Goebbels popros!ła o­
sobistego lekarza Fiihrera prot. Morena 
o pewną Ilość trucizny, wystarczającej 
dla uśmiercenia jej 1 sześciorga dzieci. 
Wieczorem często przybywa ona do nas 
I zwierza się ze swych myśli. Mamy 
dla niej współczucie. Zdaje sotlle dobrze 
sprawę z przyszłości i przyznaje, że od­
czuwa niezwykłą trwogę przed śmler· 
cią. Wie jednak, że każdy dzień zbliża 
ją do nieuchronnej katastrofy, Dziś o­
świadczyła, że jest zdecydowana na 
śmierć, ale obawia się o swe dziP.cl. -
Kiedy je kładę wieczorem do snu -
mówi - myślę, że za kilka tygodni bę­
dę musiała zabić te niewinne stworze· 
nla. W kilka dni później Goebbels 
proponował żonie, by wyjechała wspól· 
nie z dziećmi, gdzieś na zachQf!„„ ale 
Magda Goebbels odrzuciła propozycję". 

28 MARCA 1945. 

„Hitler t Goebbels prowadzą dyskusję. 
Równocześnie przybywają przedstawicie-

MISTRZ 
propagandy 

III 
RZESZY 

I KWIETNIA l!M5, 

;,Dowiadujemy się, te we wszystkich 
miastach i wioskach, do których wkra­
czają wojska brytyjskie I amerykańskie, 
ludność wywiesza białe chorągwie na 
znak poddania się. Goebbels oświadcza, 
ze podejmie energiczne zarządzenia w 
celu uniemożliwienia w przyszłości po­
dobnych objawów defetyzmu_ - Gdy zo­
baczę - oświadcza Fuhrerowl - na któ· 
re.lś z ulic Berlina bialą chorągiew, nie 
omieszkam bezzwłocznie wysadzić w po­
wietrze całej ulicy wraz z Jej mieszkań­
cami. W tej sprawie miał całkowitq 
aprobatę Hitlera", 

U KWIETNIA 19łS. 

;,Wczoraj wieczorem spędzilHmy f go­
dziny w schronie przeciwlotniczym. Od 
dłuższego czasu zmuszają nas Anglicy 
do chronienia s!ę w piwnicach, gdzie 

. zwykle spędzamy potowę nocy. Jest to 
sprawa pięciu lub sześciu dziesiątek 
;,Mosquitów". W chwili, kiedy alarm 
miał się zakończyć, nadchodzi wiado­
mość, podana przez niemiecką agencję 
informacyjną: „Stala się rzecz nlewia· 
rygodna: zmarł prezydent Stanów Zjed· 
noczonych Roosevelt". Myślałem, że to 
żart. Ale czytają ml powtórnie wlado· 
mość: „Roosevelt zmarł dziś w połud­
nie". Radio powtarza informację - sło· 
wo za słowem, donośnym głosem. 
Wszyscy obecni w schronie skaczą z ra· 
dości, ściskają sobie ręce, śmieją się 
! radośnie wykrzykują. Nasza nowa ku­
charka, która dopiero przybyła z Wled· 
nia, mówi: - „Oto właśnie cud, który 
nam obiecywał dr Goebbels od dluż­
sze!!o czasu". Później wzywa nas 
kancelaria: Filhrer pragnie przeprowa­
dzić rozmowę z Goebbelsem. W tej 
chwili jest on nieobecny. W 10 minut 
później telefon dzwoni ponownie. 
Goebbels wreszcie przybywa. Nim prze­
kroczy! próg, podaję mu wiadomość. 
Blednie rn1gle ! z entuzjazmem ogwlad­
cza: - Wszystko się zmieni. - Doda­
je jednak, nie dowierzając: - Czy to (Podał do druku Fr. Lewandowski) 
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W okresie, gdy człowiek posiadł możliwość buszowania 
smosie, jednocześnie przyszłość ludzkości została zagrożona z powb· 
du nadmiaru energii termojądrowych i niedoboru wody, nadającej 
się do picia przez ludzi - pisał wiele lat temu E. Osmańczyk. Nasza 
planeta posiada wprawdzie ok. półtora miliarda kilometrów sześ· 
dennych wody, jednak ok. 98 proc. tych zasobów to słone morza 
i oceany. Ta drobna część, jaka nadaje się do spożycia, też w więk· 
szości zamrożona jest dosłownie w lodowcach polarnych i górskich. 
Staje więc w perspektywie praktyczne zagadnienie 

Kilka dni temu telewizja 
nadała „Małą ankietę" 
wstrząsający dra~at Peteya 
K.arvasa, będący Jeszcze Je(!• 
nym głosem w toczącej się 
od lat d}"skusji. · l znbw pa• 
dto niedwuznacznie stormo· 
lowane pytanie: „Czy można 
nazwać aktem miłosierdzia 
akrbcenie tycia konai11cego 
w mękach? Czy Jest słu~zne 
przed! uian.ie życia Ludzkiego 
w przypadkach beznadziej­
nycb"? Mając świeżo w pa­
mięci telewizyjny SPektakl 
chcielibyśmv dziś p:rzedsia­
wić Czytelnikom w dużym 
streszczeniu świetny - na-
szym zdaniem reportat 

k~~I' l~~iiENY 
~~;~ne\:~~~~:::j ~:~;~~ 
tygo1in1k „Stolica". 

A 
utorka przypomina głośną przed 
laty historię, która wstrząsnęła 
ówczesną opi.nią publiczną, daty· 

V czyła bowiem niezwykle popu-

p;( li~ MitiU'! 
larnej aktorki teatrów wa.rszaw-
skich, Stanisławy Umińskiej I 

równie zuanego na stołecznym gruncie pi· 
' sa.rza, publicysty t krytyka Jana Żyznow­

skiego. Idąc śladami przeszłości, reportaży­
stka docrera do ukrytego w lasach zakładu 
dla dz.iec1 debilnych, gdzie jedną z perso· 

jetel! iechcem:v caJkow!cle za­
apokajać POTRZEBY. A pOt!"Zeby 
te rosn111 lawinowo. Dla porów· 
nanla. je:lell w średnlowleczu 
człowiekowi wystarczało IO-IS 
litrów wody dziennie. to współ­
czesny homo sapiens zutywa w 

zasadzie nie mniej ntż !50 lit· 
rów dziennie, a w niektórych 
wypadkach do 600 litrów. Gdy 
uwzględnimy zapotrzebo\leanle 
przemys!u I rolnictwa staje slt! 
jasne, że nawet najbardziej za­
sobne w tródła wody kraje mo­
ga •tanąć w obliczu jej deficy­
tu. Sytuacji! pogarsza masowy 
wyręb lasów. Postepują za tym 
- wysychanie gleb, erozja, a 
nawet pustynnienie. 

Alannująee raporty :r. poszcze­
gólnych kontynentów spowodo· 
wały. te pod patronatem 
UNESCO ogłoszono w 1965 r. 
Międzynarodową Dekadę Hydro­
logiczną. W czasie lei trwania 
ekipy uczonych przeprowadzają 
wspólne poszukiwania n()wych 
tródel wód oraz studia nad me­
todami odsalania wody mor· 
skiej I wykorzystania lodow­
ców. 

Metoda WYKOR2:YSTANIA 
LODOWCÓW zaprząta od dość 
dawna uwagę uczonych z USA. 

• W Cambridge obradowało nle 
dawno międzynarodowe sympo­
zjum hydrologów. na którym 
omawiano możllwosc1 holowa­
nia statkaml gór lodowych t 
Arktykl 1 Antarktydy do pu­
stynnych rejonów krajów tro­
pikalnych. Dwaj uczen1 austra­
lijscy przedstaw11J opracowaną 
w szczególacn metodę technicz­
ną oraz obliczenia uzasadniają­

ce )placalność nawadnianla pu­
styń Australtl. Afryki I Amery­
ki Płd. przez wykorzystanie gór 
lodowycb. 

ZSRR nastaw11 się na budowę 
olbrzymich KANALOW. Np. 
Aszchabad otrzymuje Kanałem 
Karakum~klm wodę z odległej 
o 800 km Amu-Darli. Wodociągi 
o dlugoścl I. 700 km nawodnią 
pustynne rejony Kazachstanu. 
Kanał połączy Karagandę z Ir­
tyszem. 

Uczeni z wielu ltraJów zwró· 
cfll również uwagę na PODZIE­
MNE SLODKIE MORZA. Jed• 

nakże nadmierne wykorzystanie 
tych zbiorników grozi wtargnię­
ciem przez podziemne kanały 
słonej wody do wnętrza lądu. 

Coraz bardziej rozpowszech· 
nlają slę różne metody ODSA· 
LANIA WODY. Sztuczna desty­
lacja słonej wody znana !est 
od dawna. jednak stosowanie 
jej na wielką skalę jest utrud­
nione ze względu n11 ogromne 
zużycie energll cieplnej: Odpa­
rowanie jednego Utra wody po­
chlania 540 kalorii. Zastosowa­
nie do od•alanla tradycyjnej 
energii cieplnej :>płaca się wi ęc 
takim krajom . gdzie brak wody 
uniemożliwia eksploatację cen­
nych surowców. Np. w KuweJ­
cle przez wiele lat na pola naf· 
towe dowożono wodę samocho­
dami z wielkich odległości. BY· 
la to najdroższa woda na świe­
cie. W 1960 r. zbudowano więc 
Wlelki zakład :idsalaJący na:I 
Zatoką Perską. choć koszt jed­
neiio metra sześć. wody wyno­
su początkowo 37 centów USA. 

Woda jako najbardziej maso­
wy artykuł spożywczy mu"' 
być powszechnie dostępna I Jej 

, . '"' 11 elemen­
tem wszelk ich poszukiwań. Per­
spektywę taka stwarza ZASTO· 
SOWANlE ENERGll JĄDROWEJ 
w tej dziedzinie. Do tego zmie­
rzają też główne kierunki za· 
da1\ I nakładów \V wielu kra­
jach. Np. w ZSRR na Pólwysp1e 
Ma ngyszlak, na wybrzeżu M. 
Kaspijskiego pracuje już elek­
trownia atomowa o mocy 150 
MW. któ ra jednocześnie odsala 
ok. 120 tys. m s:ieść. wody na 
dobę. 

To są dop\ero początkl. W o­
pracowaniu jest m. in. projekt 
elekt ro w ni o mocy 550 MW I 
wydajnoś ci 180 tys. m sześć. 
wody . Wg obliczeń radzieckich, 
przy siłowni o mocy 2 tys. MW 
można zainstalować urządzenie 
de•tylacyjne, produkujące mi­
Uon m sześć. słodki ej wody na 
dobę. Wtedy koszt wody bylby 
tak nlskl. że opłacałoby slę wy­
korzystywać Ją nawet dla celów 
irygacyjnych. Takle inwestycje 
przerastają na razie możllwoścl 
większości krajów. W perspek· 
tywle jednak stanowią realne 
rozwląurnle. 

Tak więc wymienione na pn­
ezą tku niebezpieczeństwa, za­
grażaJące ludzkości - nadmiar 
energll termojądrowych I nle­
dobór wody - mogą. d'l.lękl 
właściwemu Ich skojarzeniu 
przez człowieka, wzajemnie lię 
wyeliminować. 

(Na zdjęciu: model radzieckiej 
Instalacji do odsalania wody, 
przy elektrowni atomowej). 

nelu opiekuńczego jest siostra zakonna, zwa­
na przez autorkę Siostrą B. (bezimieruną). 

„Domek w ogrodzie pisze Krystyna 
Kolińska. - Zatrzymuję się przed furtką. 
I widzę przez drucianą siatkę za.rzuconą 

szeleszczącym listowiem, jak ~o dzieci, 
objuczona paczkami wychodzi zakonna 
siostra. Niewysoka: w ciemnym habicie; 
tylko wąska biała wypustka kornetu roz­
jaśnia surowy strój. Mówi coś, uśmiecha 
się i wtedy dostrzegam jej oczy: oiękne, 

wyraziste, niebiesko-szare oczy. Te same, 
które znam z fotografii, z opisów, z za­
chwytów, gdy była jeszcze Lady Carliste 
ze sztuki Wilde.'a, Cherubinem z „Wesela 
Figara", szekspirowskim Pukiem, nieza· 
pomnianą Consuellą„. Gdy była jeszcze 
Stanisławą!" 

Dalej następuje prolog wielkiego dra-
matu. A więc spotkanie: Jej - znakomi­
tej, o niebanalnej urodzie artystkJ z Nim 
- przystojnym, inteligentnym. wszech­
stronnie utalentowanym. On miał wtedy 
lat trzydzieści kilka. Ona niewiele nonad 
20. Stali się nierozłączną parą i zdawato 
się, że nic nie może zmącić tej wielkiej 
miłości. I nagle dała o sobie znać choro­
ba. Ostrym atakiem bólu. Wizyty u spe­
cjalistów napełniły Go rozpaczą, był to 
bowiem zaawansowany rak wątroby. Zło• 

wrogą tajemnicę zachował dla siebie. Tyl­
ko raz, będąc w szczególnie ponurym na­
stroju, zadał Jej pytanie: „Gdybyś wie­
działa, że jestem śmiertelnie chory, że 

czekają mnie wielkie cierpienia, czy za­
biłabyś mnie"? Odparła wtedy: „Nie!", 

Tymcusem On clel}>l ąc C()raz strau.l!w!ej 
~if<Ze ostatn ie rozdziały swej pe>wieSci pt. 
„z podglebia". Jest to swego rodzaju bio­
gra<fia, w kt6re,j p()pnez losy bohatera ksi ąż­
ki przedstawia swoje włame wnętrze. Tra­
wiony chorO'bą Żyznowski decyduje s i ę na 
operację: jedną. potem druirą. Nastqpnie wy• 
1eżct.ża do Paryża, gdzie dr Roussv szczycl 
s i ę wiel<mia ue1anyml opera-0jam1 beznadziej­
nych ponoć przypJłdków. Stan i sława kurczo­
wo chwyta się tej desl!I ratunku. wierzy. że 
jej ukochanv wróci d-0 zdrowia, te Ul 9pra­
wą C1<>ktora stanie . się cud. Odwiedza go co­
dziennie w kli•nice, t<>warzys2ą-0 do drzwi., 
za którymi odbywałv się naświetlania ra­
dem. Nie wiedziała . że ma już otwartą ra­
nę na brzuchu w oke>licach podżebrza. ży. 
znowskl cierpi stTas:!lliwie. Spieczonymi go­
rączką ustami prosi o skrócenie mąk. Bla­
ga ukochaną by strzalem • rewo-lweru 
przMWała pasm-0 bólu. żebrze o śm ierć -
w I.ml~ l'udzkieg-0 współczucia, przyjatnl, mi­
łości..„ 

M 
!.Dęło siedem mdesięcy od tra· 
gici.nego dnia. Miał się od.być 
proces Stanisławy. Gazety frlllll· 
cuskie I polskie zapytywały czer­
nią i czerw1en.ią pierwszOGtrcxnl­
c<>wycb tytułów: „Czy wolno za­

bić z litości?". Równocześnie „Swiat" l „Ku­
rier Warszawski" starały się z.należć u~pra­
wiedliwienie dla tego czynu. W podobnym 
tome zabierały głos „Wiadomości Literac­
kie". Pisały one we wspomnieniu o Zyznow. 
skim: „ ... Wystrzał rewolw erowy, ktilry 15 
lipca przeciął szpitalną ciszę, rozbrzmiał nie 
tylko jak ostatni spazmatyczny krzyk nie· 
szczęścia, lecz za.razem jak triumfalny 
krzyk miłości, której Stanisława tlmińska 
dała dostojną I tragiczną . nieśmiertelność, 
Pamięć o tej bohaters.kiej, antycznie wspa­
nialej miłości niechaj będzie świętą straż­
niczką najlepszych wspommeń o tym. któ­
ry ją wzbudził - naszym dobrym przyja­
cielu I rzetelnym, gorącym artyście„.", 

Proces rozpoczął się 7 lrutego 1925 r. Na 
długo przedtem do sądu wpływały listy 
broniące Umińskiej. Oskarżający Stanisławę 

prokurator Donat Guinque wygłasza nie­
zwykle powściągliwe I taktowne przemó­
wienie. Wzruszającą do głębi jest mowa 
obrońcy. Wreszcie ostatnie słowo oskarżo­

nej: „Kochałam go do szaleństwa, dla jego 
ocalenia gotowa byłabym dać swą krew". 

Tylk o 5 minut trwała narada sądu. Wy­
rok jest jednomyślny: uwolnienie od kary. 
Jak podała prasa popQłudniowa: „po proce. 
sie na podmiejskim cmentarzu dożyła ona 
(Umińska) wraz z kwiatami swą odzyskaną 
wolność, ostatnią własność, jaka jej w ży­

ciu została". 
Artystka wróciła do Warszawy. Czekały 

tu na nią role teatralne. Ona jednak posta· 
nowiła odejść. Zdecydowała się zostać sio­
strą miłosierdzia. 

W dalszym ciągu swego reportatu a.uto:-• 
ka szczeg6low-0 opLSu.je lo.sy Siostry B. w 
czasie wojny I w okresie oku.pacji. przed­
stawia w o,paTclu o zachowane listy • kon­
takty bylej akt<>rkl 1 Schllle-rem. kt6ry w 
uikładzi.e ople!t,uńj:zym dla dziewciąt, gdGe 
dz ;aJała. wystawił „Putórałkj", „Gody we­
selne" oraz widowisko pasyj ne. Końciy ale 
wojna. Siostra B. kolejno przechodzi z aa­
kladu do uikladu, by opiekować się nie­
szcv:snymi dzle6ml, aż wreszc ie za:S"Zywa 
s i ę na krańcach ziem zachodnich. Tu Cl<>· 
ch r>dzi do spotkania auto·rkl z s i ostrą B .. w 
malym domku w ogrodzie. Godziny zadumy 
i refleksji. Ileż to lat upłynęło Od lutego 
1925 r .? 
„Kiedyś opiekowałam się nlenormaln~ 

dziewczynką; gdy umierała, w osł;ltnlej 

chwili swego życia stała się normalnym 
dzieckiem, w oczach miała błysk iwlado­
mości, uśmiechała się do mnie: po rar, 
pierwszy. A gdyby Jej ktoś przedtem_ 
przeszkodził, nie dojrzałaby tego momen-
tu ••. ". 

I oto ostatnie zdania reportażu: „Wiem, 
ze czyniąc to wtedy, wyrządziłam krzywdę 
społeczeństwu. Czy mi ono wybaczyło?­

Cbcę dzi~ przekazać, że n i e b y ł o w o I· 
n o: czy mówię to całym swym życ\em?_ 
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mraz lwudzit,ym któprrzzyeszuksoUdozwlć~~I. zakupie warsztatów mechanl- śródmieścia, gdzie pr-z;yłączyw• 5„ 

cznych dla Geyera. Natomlast szy się do innych demon-
Bezpośrednio po tym „burzy- biedocie - odmową udziela· strantów o godz. 23 (W dnlu : 

: Tak więc· ostatecznie nie u- Szalenie szybkl rozwój lód~ ciele spokojnoścl" ruszyli ha- nla pomocy lekarskiej. 21 kwietnia) wdarła slę do : 
=:_ o LRJ tODe.r dało się Geyerowi utrzymać k iego przemysłu wbija ostat- raśllwym pochodem na Stare w każdym raz.le po pó!noey przędzalni 1 tkalni Karola : 

monopolu produkcji tkanin ni „gwóźdt do trumny" Miasto. Czym się naraz.li 20 kwietnia podekscyto',llany Scheiblera. niszcząc w całości : 
„ bawełnianych. Do otwierania rękodzlelnlctwa. Nadchodzi Wolberg wzburzonym tłumom? tłum ruszył z Nowego Rynku 28 warsztatów tkackich I de- : 
:: wielkich przemysłowych przed- zmierzch tkactwa ręcznego. - oto zagadka, nad której na teren zakladów Prussaka, molując lnne maszyny. l"o : 

Pi[)ZEMV~ · 'Ql\lTE~J •lęhtorstw przystąplll m. In. Jednym z ostatnich aktów sa· rozwiązanlem biedz>1 się histo- gdzie powybija! okna I „na- tym napadzie de!l}onstrancl : 

i l\ l~.C I n tł ~~~~~a;~tter:.esi::~de. s~:,nr~~ :~~~~~a byly ł nlewk~~!i~l: ;:~~ika~ ;:p~óz~rg~~~;~i"a~~~ ~bl:akl~jz~~~~jl w ~~~;:~:~j ~~~~~~!U PJ~~;sak~~ob~n~oko~~ 3 
• Prussak I wreszcie Karol 1861 r. Znane w literaturze wystąpień przeciwko doktoro- wezwał na pomoc wojsko. a czyć tam dziela zniszczenia. : 
: Scheibler. w sumie prospero- pod nazwą „buntu robotników wi brali m. In. udział bogaci równocześnie nakazał zamy. Tu jednak zatrzyma! ich od· : 
„„= wało w Lodzi (W 1860 r.) aż t6dzklch" zaburzenia trwały majstrowie Klnderman I Heln· kanie o godz. 20 wszystkich d ział 50 kozaków. Prawdziwie ::; 

U wielkich zakładów. Najle- 2 dni. Historycy wyróżniaja zeł (późniejsi fabrykanci). Do- cukierni I szynków oraz wpro. bezpiecznie pocwll si ę wszak- : 
: p1ej zorganizowanym I prowa- jakby dwa nurty zajść: jeden brze, ale dlaczego? Wspomnla- wadził ograniczenia w· spl"Ze- że przem ysłowcy łódzcy do· : 
5_ dzonym było bez wątpienia to spontaniczny odruch bez- ny już prezydent Traeger C1aży alkoholu. ple ro za kilka dol. kiedy do : 

przedsiębiorstwo Schelblera, robotnych robotników fabry- twterdz1. te „nienawiść do Tymczasem tłumy gromadzi· miasta przybyło 350 żołnleray : 
5: którego p!"Zędzalnla poruszana cznych. któM:y upatrując źró· Wolberga pochodzi z prostej, ły się w różnych rejonach ca rskiej piechoty. : 

machiną parową o sile 60 KM dło swych nieszczęść w tech· osobistej urazy". Badacze miasta. M. In. duża grupa d. e- n. : 
dawała produkcję wartości nice, rzucają sii: do niszczenia : 

=::

5_ ponad 305 tys. rubU rocznte. maszyn, ale równocześnie za ===-~ 
Ten niezwykle zdolny nadreń· tą żywiołową walką kryją st11 
czyk już Jako 18-latek był dy- jej lnsplratoM:y. drobnl fabry. 
rektorem przędzalni swego kancl czerpiący zyski właśnie 

„ wuja. Mając lat 19 reprezen- z produkcji nakładczej. dla „ 
: towal w różnych ośrodkach których rozwój wielkleeo : 
: przemvsłowych Europy lntere- przemvsłu oznaczał nie- : 
„ sy słynne! fabryki maszyn uchronną kl<i~kę. I . to był ten -
: włóklennlczych Johna Cocke- drugi nurt rozruchów. : 
: r!Jla. Swą karierę w Króle- Zdaniem ówczesnego prezy- E 
: stwle Polskim rozpoczął Schel• denta Lodzi Traegera „apel- -
: bier w ozorkowskiej przęelzal· : 
: ni H. Schlnssera. Po śmlercl nlane czyny pochodziły r na- : 
: pryncypała przenosi się do mowy majstrów. którzy upa- „ 

kl d trując w wars><tatac!I mecha- „ 
: Lodzi, gdzie buduje za a Y nlcznycb szkodliwą dla siebie : 
: utrudniające w 188~ r. at 8 konkurencję, znieśli sit; mię- : 
5 tys. robotników. dzy sobą I Ich eburzenle po- :l 
5 Repre-ientując nowoczesną, stanowili", : 
„ zachodnioeuropejską szkolę : 
: kapltallzmu, Schelbler rychło Rzeczą nskakującą dla hl- : 
:„• osiąga prymat na g;uncle storyków Jest fakt. że rozru- : 

/ódzklm - Jego zakłady stają chy rozpoczęły się od napadu : 
: się z czasem swego rodzaju na dom leka!"Za Wolberga, : 
: kutnią ,.przedsiębiorców'', wie- znajdujący się nieopodal dz!- : 
: lu bowiem podwładnych O• slejszego Placu Wolności. Nie : 
• twiera następnle sa:nodzlelne zastawszy doktora w domu „ 
5 fabryki. demonstranci „wyłamali drzwi Ogólny widok Lodzi w r<>ku 1895 :l 
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t.at temu - nlewa:l:ne zre• 
sztą Ile - Halina Kunicka U• 

kończyła prawo na Unlwersy­
tec!e Warszawsklm, Anna 
German geologię we Wrocła. 
wlu. Ewa Demarczyk studio· 
wała w PWSM, a pótniej na 
Wydziale Budownictwa I Ar· 
chltektury Uniwersytetu Ja­
giellońskiego, podobnie jak 
Marek Grechuta, tegoroczny 
dyplomant tego:!: wydziału, 

Jerzy Połomski u koń czyi 
Wyższą S'lkołę Teatralną (wy­
dział estradowy), wśród ab­
solwentów której odnajduje­
my równie:!: wiele Innych czo­
łowy-eh gwla'7.o(I polskieJ pi.o­
senld. 

W Polsce nie ma - nieste­
ty - szkól muzycznych kształ­
cących wykonawców piosenki 
rozrywkowej I stąd też nie­
zwykle barwny wachlarz 
przeró:l:nych zawodów repre­
zentowanych przez piosenka­
rzy. których początkiem ar­
tystycznej ka Mery ·były z re­
guły studencki teatr. kabaret, 
amatorski konku,rs wokalny, 

szkółki wokalne przy rozgłoś­
niach radiowych, stowarzysze­
niach muzycznych ttd. W 
r..odzl działało również „stu­
dio Piosenkarzy Amatorów" 
- bezinteresowna, piękna idea 
profesjonalnych wokalistów 
pragnących przekazać swe 
wiadomości I umieJetnoścl 
młodym, utalentowanym ama­
torom. Warunek przyjęcia: ta· 
lent, młodość I dobre wyniki 
w szkole. Ju:t nie dziala. Za· 
kazano: „od nauki śpiewu są 

szkoły muzyczne". Może I 
słusznie. W tym roku do I li· 
gł wróci LKS, czego mu jako 
wytrwały kibic szczerze ży. 
czę, reszta niech zostanie w 
swoich ligach. 

Maryla Rodowicz (studentka 
warszawskiej AWF) debluto· 
wala w studenckim festiwalu 
piosenkarskim, a tandem 
Skaldów-Ziellńsklch (studenci 
PWSM w Krakowle) - w stu­
denckim programie estrado· 
wyRJ. Malo kto wie o tym. że 

Piotr Janczerskl, leader No To 
Co.· jest dyplomowanym akto· 
rem, że w grupach beatowych 
występuje wielu absolwentów 
średnich 1 wyższych szkól 
muzycznych, że maestro Nie· 
men jako nie znany jeszcze 
nikomu Czesio Wydrzycki za. 
pamlętale ćwiczył ria fagocie 
w szkole muzycznej, a Lazu· 
ka zanim skończył PWSM, 
chciał zostać kolegą Nieme· 
na, ucząc slę w średniej szko· 
le muzycznej gry na oboju. 

Tylko nie zorient.owanym mo­
że się wy.dawać, że sam ta-
lent, nie poparty rzetelną 

pracą 1 s!udiaml wystarczy, 
aby zdobyć „zawód" gwlazdy 
muzyk! I piosenki. 

Czasy genialnych samouków 
skończyły slę wraz z wynale­
zlenlem maszyny parowej 1 e· 
lektrycinej żarówki. Przypo­
mina nam o tym ob. Kydryń­
ski ukończył wyższe stu­
dia dziennika•sk;e na UJ . o 
czym z wrodzoną sobie 
skromnością lnformuje od 
pewnego czasu publiczność. 

zapowiadając przy okazji wy­
stępy mgr Haliny Kunickiej. 
Nierzadko Jednak spotykamy 
slę z twierdzeniem. że aby 
śpiewać 1„. zarabiać pienią­

dz„ (często nie mówi s : ę .on 
dobrze śplewa". ale „on do· 
brze zarabia") wystarczy tro­
chę ta lentu. niezła gitara, 
tzw. „plecy" I niepełne śred· 

nle. „Bo przecleż pszepana 
taka Edith .Piał to pisała z 
błędami ortograflcznymi" (Z 
autentycznego lis.tu do „Para· 
dy"). To prawda: Edith Piaf 
ponoć rzeczywiście była skłó· 
eona z ortografią, ale takle 
pleśnlarkl jak ona, rodzą się 

raz na 50 lat. Poza tym roz. 
poczynając swą karierę, śpie­

wała na paryskich ulicach i 
podwórkach, gdzie zdobyła 

wystarczający bagaż ty cl owej 
mądrości. 

W naszym kraju natomiast 
urzędowy placet na występy 

uliczne ma jedynie orkiestra 

I Chmielnej I mote dlatego 
nie możemy slę doczekać wo· 
kalnego objawienia o forma­
cie paryskiego wróbla. Brzmi 
to odrobinę dwuzn11cznte. ale 
„plaf" znaczy ·po francusku 
„wróbel". Olbrzymi talent 1 
olbrzym! głos. a tak przekor­
ny pseudonim. 

"PAl'JI MAGISTER POLSKA 
PIOSENKA Wid~ zapewne 
swój szeroki zakres oddziały· 
wania. swój wpływ na mlo· 
dzież, na nowe wchodzące w 
życie pokolenia I dlatego sta· 
ra się, za pośrednlctwem 
środków masowego przekazu, 
aby jej reprezentantami by.Il 
ludzie, którzy oprócz wa rtoś· 
clowych wzorców wykonaw­
czych prezentowal iby również 

pewne wzorce wychowawcze. 
Nie zawsze udaje się to poi· 
sklej współczesnej muzyce 
rozrywkowej zwanej ong1ś 

big-beatem. której · słuchacze 
n1e przekraczają często płotu 

swojej gm iny, czy dz ielnicy 
albo stanowią 1ze swoimi U· 
lubionymi Idolami pewnego 

Maryla Rodowicz 

rodzaju muzyczne getto. Jakże 
często zdarzają się tutaj U· 

twory. do których· mlle u­
śmiecha się z zaświatów Te· 
kla Bąda rzewska· Bara nowska 
(to ta od „Modlitwy dziewi· 
cy"), bądt grafomańskie tek· 
sty. w stosunku do których 
proza Mniszkówny godna jest 
nagrody Goncourtów. 

Często jednak zdarza się, fe 
w .,zmorowatych". przypadka· 
wych składankach estrado­
wych słyszymy „artystyczny" 
repertuar ,,piosenkarzy". o 
których mądrość ludowa mó· 
w!: śpiewaj lepiej na u­
licy, a ja zamknę okno, lub 
wziąłbyś się lepiej do . jakiejś 
uczciwej roboty. J nader rzad. 
ko spotykamy sle w takich 
przypadkach z publfcystycz· 
nyml przeciwśrodkami teore· 
tyków muzyki popularnej. 
chyba w myśl cichej zasady 
„nie podcina się gałęzi, na 
której sle siedzi". Krytyka 
muzyczna operująca w kręgu 

tzw. rozrywki mogłaby bez· 
w?.ględnle wiele nauczyć się 
od nowoczesnej publicystyki 
politycznej I gospodarczej 
Słuchacze otrzymali 1ut odpo· 
wiednl „trening słuchania" 

Irena Santor 

przez prasę, radio, telewizję I 
płytę gramofonową I oczeku· 
ją namacalnego wartościowe· 

go· materiału rzeczowego.· za· 
angażowanego artystycznie. 
Oczywiście piosenka- musi 

być komunikatywna. tak jak 
komunikatywny jest ten nurt 
współczesnej muzyki rozryw· 
kowej. ale w żadnym przy. 
padku nie może być poniżo­
na do roll artykułu rynkowe· 
go dla konsumpcji pewnej. 
nielicznej zresztą, części mło­

dzieżowej publiczności, której 
Intelektualny krąg ograniczył 
się do horyzontu wazy z zupą 
pomidorową. 

ANDRZEJ .JOZWIAK 
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W Swtdntckieli ZakładacB 
Wytwórczych Aparatu• 
ry Precyzyjnej „Pata!" 

wyprodukowano ostatnio· no• 
we. oparte o niezawodną 

konstrukcję układów elektro­
nicznych sprzężonych z foto• 
komórką - kasowniki bile• 
tów tramwajowych czy auto­
busowych. Będą one z pew­
ności14 pastrachem dla gapo­
wiczów. Dzięki zastosowaniu 
fotokomórki kasowanie bile­
tów tramwajowych odbywa 
się automatycznie - poprzez 
włożenie biletu do otworu ka­
sownika - w postaci niepow­
tarzalnej, właściwej tylko dla 

LYSZY SIE CZASAMI 
narzekania, nieraz wśród 
samych lekarzy, że me· 
dycyna epoki atomu i lo· 

tów kosmicznych Jest 
tak dalece rozczłono-

wana na specJalnoScl, podspe­
cjalnoścl, -zakresy tematyczne, 
poszczególne tematy, a na wet 
metody badawcze w ramach te• 
matów. Iż z trudem zaledwie 
można sle w tym wszystkim 
pola pać. A przecież historia U· 
czy. że podzial specjalizacyjny 
Jest niemal tak stary jak me· 
dycyna. W każdym bądt razie, 
o!lcjalny podział znany Jest od 
czasów piramid. · 

Z dzlsieJ•zego pnnktu wldze· 
nia, bywały to specjalności na­
der dziwne. Niektórzy lekarze 
oadwornycb faraonów egipskich 
miewall po klika 5pec.Jalnoścl. 
Dziek! temu ireszłą my mogliś­
my poznać Jeb niemal komplet. 
I tak żyjący 0!<010 2500 p.n.e. 
nadzorca lekarzy nadwornych 
imieniem lrj był jednocześnie 

,.1ekarzem chorób oczu", 0 le­
kar1em <!łata•.'. „pasterz.em od­
bytu" (czyli spe<'jallstą od le­
czenia hemoroidów) orn „znaw­
cą płynów wewnetr.znych" (a 
więc czymś w rodzaju serolo­
ga). Inny lekarz na.dworny 
Imieniem Hawl okazał się być 
specjalistą od obu ko1'c6w 
przewodu pokarmowego. bo le· 
karzem·dentystą z Jednej, a 
„pasterzem odbytu" z drugiej 
strony. 

Tllk dzisiaj Jak I przed czter­
dziestoma wiekami, Egipt byl 
krajem chorób oczu. Z tego tet 
względu chyba, najwiekszą po­
pularnością cieszyli sle okuliści. 

O randze tej specjalności 
śwladnyć może !akt. te do ka­
płanów boga Ouau, pomagają­

cego w chorobach oczu, dwu­
krotnie należeli nawet książęta 

z rodu krółewsklego. Spel'jalno· 
ścl z biegiem czasu zmieniały 

się. 

LEDZĄC TEN PIERWSZY 
OKRES rozkwitu medycy­
ny, rzuca się w oczy Je•z· 
cze jedno spostrzeteoie. 

Zawód lek11rza był zawo<Jem 
czysto męsklm. Dzfg rektorzy 
wszystkich akademii medycz­
nyl'h na świecie skarżą sle na 
wybitne •feminizowanie studiów 
I samego zawodu. Rola kobiet 
w medycynie starożytnej Grecji 
ograniczała się do dwóch tvtko 
„•pecjałnośd": kosmetyki I 
wolnej mllo4cl. Na pozór 
związku między nimi nie wł· 
dać. ale pamiętajmy. te Jedynie 
wybitne kurtyzany greckie po· 
siadały pelnlę wiedzy o naJ· 
skrytszych ta.lnlkach sztuki za­
chowania pięknego ciała. Pełni· 
ty wlec nie tytko funkcje usłu. 
gowe w wiadomej dziedzinie, 
ale I w dziedzinie kosmetyki. 
Jako pnykładv. historycy me­
dvc:vny stawiają A•pazję I Ar­
temlzfę ol>ok Kleopatry. 

Wykonywanie zawodu lekarza 
przez kobiety zaczyna ste od 
Aęnodlke„. Rzymski pisarz Hy­
ęinus poda.Je. że przebrana za 
mlo•'l>.IPfira pobierała nauk~ u 
sędziwego lekarza Herofilosa I 

t k m, rk 

przeciwko 
I 

gapowiczom 
kolejnego kursu pojazdu, per­
foracji. 

Kasowniki zaprogramowano 
tak, że będą „chciały" kaso-

udzielała pomocy rodzącym. Za· 
wlstn! lekarze oskarżyli ją o 
nieudolność I bałamucenie pa.­
ejentek. Obroniła się z tych za­
rzutów przed sądem, ukazując 

swą płeć, ale to wywołało je-. 
dynie jeszcze gwałtowniejsze 
żądania kary. I wtedy zjawiły 

się przed sądem najznakomitsze 
Atenki domagające się uwolnie­
nia. Agnodlke. Ponoć dopiero 
wtedy cofnięty został zakaz wy­
konywania zawodu przez kobie­
ty urodzone jako wolne. 

AWOD LEKARSKI prze• 
chodził ró:tne koleje na 
przestrzeni wieków. Od 
pradziejów był on dosko· 

nalą okazją do ciągnięcia zy­
sków przez różnego rodzaju 
wydrwigroszów I szarlatanów. 
W dawnej Grecji marnemu I 
niedbałemu lekarzowi nie gro­
ziło ole prócz pogardy. Można 

więc było względnie bezpiecznie 
naciągać naiwnych na cudowne 
leki. Platon byl tak złego mnie· 
mania o tych pseudo-lekarzach, 
te ln gremio zaliczył paranie 
się zawodem lekarskim do za· 
jęć olegod11ych człowieka bono· 
ru. 

Skoro mówiliśmy do tej po· 
ry o pierwszych specjałlstacb I 
pierwszej lekarce, ole wypada 
pominąć milczeniem pierwszego 
prawdziwego, w wielkim stylu 
szarlatana w historii medycyny. 
Był blm niejaki Menekrates z 
Syrakuz. Roztaczał wokół sie· 
ble przepych królewskl I pole­
ciJ nazywać siebie „zeusem". 
Kiedy za.pytał raz Fiiipa Mace­
dońskiego, czego brakuje mu 
do pełnej doskonałości, ten od­
rzekł - rozsądku. Niewiele to 
Jednak obeszło l\lenekra.tesa. 
Idąc dalej śladami ,.pierw­

szych" w historii medycyny, 
przypomnijmy takie Archaga­
thosa. Około 219 r. p.n.e. przy­
wędrował on z Peloponezu do 
rozwijającego się coraz Inten­
sywniej Rzymu. Dziek! dosko· 
natym wynikom w leczeniu ran 
zdobył sobie w krótkim czasie 
uznanie I szacunek. Senat przy­
znał mu pełne prawa obywatel­
skie. a wdzięczny lud nazywał 
„cudownym uzdrowlclelem" 
(vułnerarlus). Na koszt państwa 
urządzono mu w korzystnym z 
handlowego punktu widzenia 
mle.lscu, wyposażo'ly doskonale 
gabinet. Wtedy to upojony po· 
wodzeniem Archagathos pozwo· 
Iii sobie na większe zabiegi ope· 
racyjne. Ponieważ zaś z pacjen­
ta ml obchodził się raczej bez· 
względnie, cały szacunek ludu 
prysnął nybko I jako pierwszy 
w historii lekarz wypędzony zo. 
stał z miasta jako „oprawca" 
(carnłfex). Wraz z 11tm przepę· 

dzono wówczas I Innych leka· 
rzy. I mów na przedstaw1rleli 
zawodu lekarskiego przyszły 

długie tata chude. 
agly zwrot w tych stosun· 
kach nastąpił wraz z uzna­
niem l\sklopladesa. Kiedy 
w roku 46 p.n.e Cezar, by 

odwrócić klęskę głodu, polecll 
przesiedlić do kolonii bll•ko 80 
tys. cudzozlemrów, wyjątek sta­
nowili wówczas Jedynie lekarze 

Rozrywki~§~• 

umysłowe 
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y POZIOMO: l. Brzeg dachu, 4. Góruje nad kopalnią. 

8. Dla dzieci n& dobranoc, 9. Ma kota. IO . Od dużego słoń­

ca. 12. Powstaje r Szyłkl I Argunu, 14. Płonica. 15. oo ssa­
nia, gdy boli gardło, 16. Złote dla Kwiatkowskiej, 19. Nie­
oczekiwana wizyta, 24. Czarny -i: „w pustyni I w puszcry". 
25. Na pięciolinii. 28. Wioski pienl11dz. 27. Botek wiatru 'l!l· 

chodniego, 28. Nagle nasllenle choroby. 29. c,H,. 

PIONOWO: l. Numer kompozycji, 2. Pierwsze liczydła. 

3. Deszczochron dla damy, ł. Podz!alka na mapie. 5. Miejsce 
klęski Hannibala. 8. Mleczne, 7. Rodzaj upomnienia, 11. Le­
śna świnia, 13 Strata, wyzbycie się. 15. Imię jednego z Kor­
czyńskich („Nad Niemnem"). 17. Dowód wpłaty, 18. Odpro. 
wadza zanfec..yszczenla, 20. Klub sportowy lub ognik, 21. 
Przepływa przez Cieszyn, 22. Bieg rzeki, 23. Angielski tytuł 

arystolt styczny. 
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1',ódzkl D1tl!I Kultury zaprasza sympatyków rozrywek umy­
słowych na kolejną „żywą krzyżówkę". Impreza odbędzie 

si~ w poniedziałek o godz. 18 w kawiarni LDK. Wstęp 

wolny. 
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wa~ łyllte właściwe ł>ilety -----------­

miejskich środków komunika­
cji. Włożenie nieprawidło­

wych · biletów . (np. kolejo­
wych) automatycznie wyłą­

czy kasownik i uruchomi sy­
gnał dzwonka. Połączenie a­
paratu z pulpitem kierownl· 
czym pojazdu umożliwi lj::ie­
rowcom za naciśnięciem gu­
zika ponowne uruchomienie 
kasownika. Guzik ten naci­
skać będzie także kontroler 
biletów - w kilka minut po 
swoim wejściu do wozu . - co 
wyłączy kasownik I uniemo­
żliwi gapowiczom skasowanie 
biletów. 

I nauczyciele. .Jeszcze większe 
prawa uzyskali lekarze za tlza­
sów Augusta.. W 10 r. n. e, 
udzielił on Im Immunitetu, zwał 
nlając od płacenia. podatków. 
Był to akt wdzięczności za wy· 
leczenie go z dolegliwoścl reu­
matycznych przez lekarza na­
dwornego Antoniusza Muzę. 

Sam Muza dostąpił zresztą jak 
na owe czasy niebywałego zasz­
czytu. Mógł bowiem wtasnoręcz. 
nie umieścić swój posąg w śwłą 
tyni Eskulapa. Przyznano mu 
także prawo noszenia złotych 
pierścieni, co równało 1lę za.U­
czeniu do arystokracji. 
Mówiąc o Antoniuszu Muzie, 

wspomnieliśmy o lekarzach 
nadwornych. Cóż, ostatecznie 
przecież od samego początku 

lekarze gromadzili sle wokół 
władców, a więc tych, którzy 
mogll być najhojniejsi. A I 
panujący chcieli mieć wokól sle· 
ble Jak najwięcej sław lekar­
skich, W Egipcie najwyższym 
stanowiskiem był „Wielki lekarz 
Dolnego i Góruego Egiptu". W 
Rzymie lekarze urzędowi dzla· 
lali przy wszystkich większych 
za kładach publlczoycb, zatru'll­
nlających większy personel. 
Sam Galen był w początkach 
kariery lekarzem gladiatorów w 
rodzinnym Pergamonie. Spośró<i 

jednak lekarzy urzędowych naj­
ważniejsze stanowisko zajmowa­
li archlatrzy (starsi lekarze). 
Słowo to pojawia się Jako okrd 
lenie lekarzy przybocznych Se· 
leucydów w Antiochii. Później 
tytuł ten przeszedł na lekarzy 
urzędowych w miastach greckich 
I w czasach cesarzy rzymskich. 
Również medycy nadworni kró· 
lów frankońskich nosltl ten ty­
tuł. Lekarze papiescy zachowa­
li go do czasów na.lnowszycfl. 
a bardzo długo utrzymywal się 
w Skandynawii. Ostatni posia­
dacze tytułu arcbratry zmarli 
w 1856 r. w Szwecji I w 1913 r. 
w Finłandll. 

W staroż,ytno~cl 11 tytułem 

t:vm wiązały <le dute przywile· 
Je. Nie wolno było bez pew­
nych formalności powotywa<' 
Ich P.rzed sąd, a za obraz-: 
archlatry groziły wv~nkle 11rzyw­
ny. Gwoll <prawledllwokl za. 
znaczyć Jednak trzeba, te ar. 
chlatrzy byli nlelfl'znyml tylko 
w:vtątkami. Nadmiar ludzi w 
tym zawodzie I niro11ran11'7ona 
konkurenrja sprawiały, te z 
reguly lekarze ledwo zarabiali 
na życie. Niektórzy rzucall za­
w~d. bv zosta~ ęladlatorem czy 
jl"rabarzem. Jak do~llwle pisał 

Marcjali•: •• został rhlrurg Dvaur 
11rabarzPm, lecz w rzeczy tad­
na zmiana nie zaszła: lak te­
rzvt. In k leczy". 

I tak przez wlekł trwały 
przyotvwy I odpływv splendoru 
I nledorenlenla. rozkwitu I upad 
ku. Dopiero oi:lo.zente drukiem 
dzlPla flamandzkiego lekarza 
Andreasa We•allusza „O budo­
wle ciała ludzkiego" zapocząt­
kowało nowożytne dzieje medy· 
cyny. czasy systematyl'znego 
oo•ł<'nu I rozkwitu nauki I za­
wOdu. 

LESZEK RUDNICKI 
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Vpnejmle prosimy n.anycl 
Czytelników 1t traktowanie ho­
roskopu fako przy jem n ej. ni•• 
dzielnej rcnrxwki. Czasem lid&• 
rzyć alf: może jednak, te horo-
1kop prawdę powie-

BARAl'I (21. 111-18. IV) N14i 
walc2 z wiatrakami. Sz'kod.a 
sił I M&su. Przecież nąjlepszt 
wyjście z sytuacji jut imala­
złeś kilk„ dni temu Tera.t tyl• 
ko więcej uwagi poświęć spra• 
wom, które dotąd lekceważy. 
leś. 

BYK (19.IV-20.Vl Tydzleń nie 
będzie należał <!o r:ajprostszych. 
Wypłynie klika spaw. nad kt6· 
rych :tałatwlenlem mocno bę. 
dzle trzeba pokręc.ić głową. Wy• 
suniętą w tym ty!l(odn.!u pro­
pozycję a-kceptuj. Oka to ste o­
na bardzo korzystna. 
BLJ2:NfĘTA ·(2!.V-20.VI) W -

tym tygodniu niczego rule mo­
żesz 7..apomr:•!eć. Bowiem wiele 
spraw I wydarzeń 007,ornle nłe 
mających ze sobą związku mo-
że bar<tzo poważnie ułatwić 
(bądż utrudnić,) ol życie. zagraf 
w którąś z gier liczbowych. 

RAK (21.VI-22.VIJ) Dlaczego 
nie uregulujesz kilku swoich 
spraw osobistych? Musisz być 
wYlDal!!ający nie tylko dla sie­
bie. Więcej śml.ałoścl, kiedy ore­
cyzujesz swe myśli I -i:al>lerasz 
głos. w domu ?ko~.O piątku ml_ 
łe wydaTZenle. 

LEW (23. VJJ-22.VTJJ) Tydz'. eń 
raczej monotonny. w p:r:acy 
twoje propozycje nie zostaną 

należycie odt'lzytar.-e. W domu 
mała burz.a. 

PANNA (23.VJIJ-22.tX) Wlę• 

ce.l wt.ary w sleb!e W rozmo­
wie z osobą na1bllższą bądź u­
sadndcza I sprawy referu1 ~ta· 
nowczo. Dłutei jut nie mo:l:na 
tolerować dotychczasowej rf• 
tuacjl, 

WAGA (23.TX-22.X) Nie przej­
muj sle docinkami Bl!scy chc!ł 
cię nimi sprowokować do wy. 
teżoneJ pracy. Randki tylko w 
środę. 

SKORPION (23.X-22.XI) Ty~ 

dzień bardzo ondobny do po­
orzednlego. Będziesz mleć spo­
re powod.zen\e u ołot odmien­
nej. • 

STRZELEC (23.Xt-21.XJl) Ja­
kieś kłopoty rodzinne. wyjazd 
I mile spędzony czwartek w 
towarzystwie, o którym nawet 
nie śn!łeś. 
KOZIOROŻEC (22. XII-20. l) 

Dobra r><>ra na załatw'.anle 
soraw. zawierar.te znafomoścl I 
realizac.le planów tvdowych. 
Ktnś usiłuje cl pr?.esz\<odrll: w 
twoich zamiarach. 7.lekrewat 
go 1ednak. ho le~• to słaba 
Istota. 

WODNlK (21.J-18.TI) Dni spę· 

dz:s7 dość mile I wreszcile za­
oanu1e u ciebie soolr6J. 

RYBY (19.Jt-20.I!J) WlE>kS>B 
<lv•cvpHna f!nansowa, w'ęceS 
czasu na orace poświeć nit na 
rozrywki Pamiętaj. te kto§ za 
tobą •esknl I kndeczn!e mu­
sisz dać mu mać o ~„ble. Idą 
dlni o!ekne ' oelne wnuszeń. 

g 

PRZYCZYNĄ 

ANEMII 
Badania przepro\\ladzonr 

przez lekarzy amerykańskich 
wykazały, że w pewnych 
przypadkach przyczyną ane· 
mil mote być nadmierne za· 
ty.wanie środków uśmierzają· 

cycb bóle. Duże dawki tego 
leku powodują anemie w wy­
niku skracania okresu tycia 
czerwonych ciałek krwi. 

Ten rodzaj anemii czestlt 
występu.fe bez żadnego wł· 

doczncgo powodu u kobiet w 
~rednlm wieku. 



OGŁOSZENIA DROBNE 

LEKARSKIE 
SPóLDZlELNlA Lekarzy 
Specjahstów „Zdrowie". 
Al. Koścluszki fr! ieczy 
I operuje tylalc,i kończyn 
dolnych, wyko·nuje za­
b :eg• g1 nekológ iezne. le­
czy w zakresie chorób 
k:>blecych. Przeprowadza 
badania his!C>patolog icz­
ne I cytologiczne. Blit­
sze lnto rmac jp tel. 664-87 

POJAZDY 
„TRABANTA 601" ro.k 
1968 - stan idealny -
pilnie sprzedam, tel. 
380-88 8'47 g 

„ZASTAVĘ" - stan 
idea.lny - sprze<lam. Te­
lefe>n: 448-33, po godz. 17 

„JAWĘ 2ii0" i „Ose 150" 
sprzedam. Rzgowska 201a 

~~ 
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ZAWIADOMIENIE . 
KJerownictwo Obwodowej Przychodni 

Przemysłowej Lódź-Górna, 
ul. Wólczańska 251 zawiadamia, ie . 
Z DNIEM 5 KWIETNIA 1971 R. 

PORADNIA HIGIENY PRACY , 
ZOSTAJE PRZENIESIONA 

do P!:~c=~e~~;~!~~N~WEJ : 
l przy ul. RZGOWSKIEJ nr 170 ' 

Wvstawa Muzeum Morawskiego 

"Zaginione życie" 
Wczora.j w !6d:z.kim Muzeum 

Arche<>logicz.nym i IDbnograficz­
nym otwarto wystawę czasowii , 
zorgainizo·wa.ną przez Muz'!uim 
Moraw&k ie w Brnie ot. „za.g i-
nio ne ży-cie''. · 

Ekspoz)"Cja ta p r zedstaw ia 
o/ytni•ki badań a.roheo0logicz.nych 

nad osadami śred•ni<l'w0iecrmymi 
na obsza.rze Czec•hostowac)i. 
Wystawa jest tym ba•rdziej in­
teresująca, że ukazuje s.połe­
czeństwu mało dotychczas po­
dejmowaną w bada·niach pro­
blematykę zan•ikłych w XV I 
XVI w. osad i wsi Cze.eh, Mo-

ra•w, s~owacjl i . Sląska. Sada· 
cze czescy obliczają, iź w póź· 
nYm śr ed.n i-ow : eczu za.ni•klo W 
ich k r aj.u ok0<1o 3 tys. osad 
i wsi. 

Dr Jadwiga ANFORO­
WICZ wen·eryczne. skór­
ne 16.3~19. Próchnil<a 8 

„zu KA" niedrogo &pl"ze­
dam. Eugeniusza ł, tel. 
498-03 7266 g 

~g~~QQ«;N..,... U · h dl L d "k '' - --~ - ---- „ śm1ec a u w1 a 

P r eze-ntowane obec•n·ie ekSipO• 
na.ty ol>razują za.ledwie k ilka 
p~zY'kładów sta•nowisk;, na któ­
rych podj~te zostały badania 
wyk0<pal iskowe. Najoka0zalej 
przedista·w iają s ię badania 05a­
dy w Ms t ien icach i PfM-fen­
schla•gu, gdzie pre>w.adzl Je od 
pra.wie JO lat k ierowni k od· 
d ziału historyczne.go Muzeum 
Mo.ra W'Slk•iego d.r Vladimir Ne­
kud·a. 

ZOSTAŃ KSIĘGARZEM I 

li .......,.., ____________________________ __ 

4 kwietnia - Dzień M_ężczyzn Nieruchomości 

DOM, wygody. du~y o­
gród - sprzedam. Mlesr.­
kan ie na zamia•nę. Łoódt. 
t,oz0wa 33 7586 i'l 

„SKODĘ 1000-MB" I ro­
wer wodny składany -
sprz.edam. Tel. :>:18-96, do 1

1 godz. lli I 361-47, po 

LICEUM. EKONOMICZNE NR 2, 
LODZ, UL. KSIĘŻY MLYN 13115 

przyjmuje godz. 17 11JJ3 g I 

WILLĘ I-p i ętrową nie 
wykończoną na Juliano­
wie sprzedam. Oferty 
„7588"' Pra.sa, Piotrktiwsk 0 
911 

„SKODĘ Octavię'" \,1960) 
stan dobry - sprzedam. 
Tel. 548~ 7531 g 

„MOSKWICZA 41~" -
sprzedam. Odbiór w Mo­
tozbycie. Oferty „7S35" 
Prasa, Piotrkowska 96 

„WARTBURGA 353" no­
wego, za0miemę na nowe­
go „Tra.banta". Oferty 
,,752-0'' P.rasa, PiO<trkow­
ska 98 

1 • 
I I 

ZAPISY 
DO KLASY PIERWSZEJ 

- specjalność księgarstwo. 
Nauka w liceum trwa 5 lat. 

Zamiejscowym szkoła zapewnia In­
ternat. Absolwentom Wydziału Księ­

garskiego upewnia się pracę w księ­
garniach „DOMU KSIĄŻKI", 

I 

PLAC 1.500 m kw., bu­
dynk: gospodarcze -
sprzed.am. Ksawerów k . 
Ł<'>dzi, Wschodn ia 48 (do­
jazd tramwajem .,41"). 
0l(lactać: niedziela e:odz. 
Hl-14 7570 g „WARSZAWĘ 203-Com·bi" Sekretariat liceum przyJ"muJ·e zgło-

sprzedam. R~gowska 45b, 
WEZMĘ w d·zierżawę do- gklep S>po:tywc-zy 7412 g Szenia absolwentów klas VIII · szkól 
mek maly z placem. od h d 5 Oferty .,7583„ Prasa, „WARTBURGA 1000" de p staWowyc , PoCząwszy o 1 1twiet-
P 1otrkowska 96 Lux" - sprzedam. Tel. 

1 

nia br„ codziennie godz. 8 - 15. 11 
34''7-15, godz. ~14 flb& IBI/W„ Mr łlll _...„.,.: lllt _. .-..:PWI _....,...., 

DZIALKĘ budowlaną -
sprzeda.m. Stanisław Ro­
zenbe rg . Ksawerów, Lódz 
k.a 73 7574 g 

SAMOCHOD „żuk" - TRĄBKĘ „B" Weltklang OPIEKUNKA do dzieci 
sprz.edam. Płocka H, No- sprzedam. Tel. 282- 15. od/ (J I 5 la-t) - potrzebna. 
wak 1519 g .ul 7320 g Wyjaw na letrusko. Wa-
„SKODĘ" 1966 r _ „EXACTA va.rex XV- runk.I . bard·zo do.bre. 

;..t.".>MEK murowany - sprzedam. Wi~emu 18 !OOO" nowi\ ora~ kame.rę Lodź , L~powa 34, m. i 
"°"rzedam. Tel. 472- 211 (Rondo Ti1owa) 7460 8 mm Kwarc-5 n<>wą - GOSPOSIA kulturalna 

DOMEK Z wygoda~kug- „ZASTAVĘ" - sprzedam, 
pię. Tel. 539-32 •• „ Obr. Stalingra<!u 6. po 1'7 

PLAC 2.200 m kw. - (ga.raż) '7060 g 

sprzedam. Tel. 476-64 potrzebna. Tel. 519-49 
OVERLOCK, interlock \ PANlĄ do prac domo-
dziu0rkarkę sprzedam. wyc·h be~ gotowa.nia -
Tel. 209-61 7231 g zawud.nię. Tel. 359~32 -

centrum Leśnej Podkowy 
k. Warszawy z prawem 

„FIATA 850 - Spo.rt-1----------- godz. 17-19 ' 7540 g 

budowy - sprzedam. Coupe" - prod. grudzień LOKALE WYKWALfflKOWANĄ 0 _ 
1-969 Po 16 tys. km - pieku•nkę do roczinego Oferty „752:3" Pran. 

PiotrkowS'ka 96 sprzedam. Tel. 319-18 --.--------.- dziec.ka natychmiast 
PO~ZUKUJĘ natychmiast przyjmę na stale. Naj­
pokoJU z wygodami Z chętniej renclstkę. D1.wo­
n1ekręp~jącym weJSCiem nić· 2o:-41I 8005 g 

DOMEK jed•no.rodz!.nny z 
placem (mieszkania woJ.­
ne) - klll!>ię. Pośrednicy 
wykluczeni. Oferty -
„7500" Prasa, Piotrkow­
ska 96 

„WARTBURGA !OOO" -
stan idealny - sprzedam. 
Pa·bi.a.nice, tel. 29-38 

"w ARSZA WĘ 224'" no­
wą - zamienię na no• 
wego ,,.Fia·ta 125-P". Tel. 
365-54 7232 g 

w okoli.cy ul. P1otrkow-1.::.:...:..:.·__::..::.:.....= ___ .....::.:=-!!. 
skiej. Oferty „7f{l9';- Pta- POMOC domowa docho­
sa, Piotrkowska 96 dzą~a potrzebna. 19 Sty­
POKOJU letniskowego cznia 8• m. 18 7853 g 
kolo c.odzii - poszukuję. POMOC do dwojga dzie-

DZIAŁKĘ ł tys. lub 2 
tys. m kw„ nadaJącq 
s lf: p~ budownictwo lub 
oi:r ~dn!ctwo - Nowe 
zto~no - Sl'r:tedam. Ofer 
ty ,.'7415" Prasa, Piotr­
kowska 96 

Tel. 519-49 7772 g ci (2 la-ta I trzy miesią-
„TAUWUSA 17-M" (lfl62) l'OKOJ z kuchnią _ ce>_ zara-z potrzebna. Teo_ 
sprzedam. Tel. 503-1'1 

1 
l< . . . d fllow C, Lma•na 32, m. 

DOM własnościowy mu­
r"w•ny 5-iz.bowy - pil­
n ie sprzedam, Wiado­
mość : Pabianicka 81 

GOSPODARSTWO wła­
snośc iowe 13 ha, ziemia 
pszenno-bur ac za.n.a, bu­
dynki -zelektryfiktiwane, 
pn-y S?.osie - s.przedam. 
Na miejscu~ szkoła, 
sklep. zlewnia mlek1, 
prz;vsta nek autobusowy 
- d0 Łodzi 40 minut . 
Wi a<lnmość' t,ódź. Gdań­
ska 25, m. SI 7290 g 

KUPNO 
2 BUTLE 5 kg do buta­
n :.1 kupi Zakład Naprawy 
Za.palniczek. ul. Zachod­
nia 8'.183 7602 g 

l'ERKUSJĘ (komplet 
Szpaderskiego) kupię. O­
ferty „7344" Prasa. 
Piot·rkowska 96 

ŻYRANDOL kryształowy, 
mały ku;iię. Oferty 
„725l" Prasa, Piotr·kow­
ska 98 

MONETY stare, 
fen.i.gł. rubole \:t"p. 
Maza·k. Cie!lzy.n 
Poste re~a.nte 

m.a·rki, 
kupie. 
S!ąsk, 

85 p 

„VEROLEX 350" sprze­
dam. Piotrkowska 132, m. 
46a. po 15.30 732ł g 

„FIATA 1Z5-P" rok ~rod. 
1968 - sprzeda!lll. Oglą­
dać: Tuszyn, ul. Plotr­
k O'WSka 9, t~l. 'rl '1298 

SPRZEDAŻ 

DOBERMANY szc~enięta 
rC>d<>wOdowe na1wyższej 
klasy sprzedam. Łódt., 
Armio\ C-ze:rwoneJ ł, m. 
71. kl. V 

MASZYNĘ pończoszniezą 
„Ideał" - sprzed.am. Pa­
b ianice, Skłodowskiej 12, 
m. 14, Il p. HS Pb. 

OWCZARKI alzackie, 
be>ksera, szynszyle sipr~e­

dam. Traktorowa 1'1'7 

PUDELKI - szozenięta 
oraa suke d&berman, o­
stra, rodowodowa. tan1o 
sprzed-am. Warszawska 
!OO 7205 g 

MAGIEL elektryczny -
sprzed·a1m, Sienkiewicza 
71 7350 g 

MASZYNĘ do robienia 
swetrów jednoplytowl\ z 
przy.stawki! nową, n.le­
mieck~ sprzedam. Łódź, 
Nawrot 59, m. 9, god't. 
18-20 '1iłó g 

W plerws-zą bolesną 
ukochanego Męta 

roeznlc• / łmlercl 

s. ł •• 
TADEUSZA DĘBOWSKIEGO 

odprawiona zostanie msza •wt•ta tałobna 
w kościele św. Piotra I Pawła dnia 6. IV. 
br. o godz. 1 rano, o co/.m wszystkich bll-
1\dch I życzliwych pamięci zmarłego po­
wiadamia 

~ONA 

Dnia 2 kwietnia 1971 roku zmarł, po dlu-
rotrwałeJ chorobie na.sz najukochańszy 
Mąż, Ojciec, 'reśe t Dziadek 

8. ł P. 

JAN ŁYCZKO 
odznaczony Krzyżem Virtuti Militari, ltn:Y• 
tem Niepodległości I srebrnym Kn:ytem 

Zasługi. 
Porrzeb odbędzie się 5 kwietnia br. D 10-

dzlnie 16.30 z kaplicy cmentarza przy ul, 
Ogrodowej, o czym zawiadamiamy pogrą­
tenl w głębokim żalu 

ŻONA, SYN, SYNOWA, WNUCZKI 
i p01:ostała RODZINA 

Dnia 1. JV. 1971 r. zmarł naH 11ajuko· 
chańszy oJclec ! d:i>lade1', 

WACŁAW WIELUCHOWSK1 
długoletni pracownik Narodowego 

Polskiego 
Banku 

Pogrzeb odbędzie się 5. IV. 1971 r. o godz. 
n.oo na Cmentarzu Komunalnym na Do­
ł&ch, 11 czym zawiadamia pogrl\tOn& w 
smutku 

CORKA Z RODZINĄ 

b o i, zarruenię. na wa 10 l>lOlk 342 7849 g 
p()ko-je, .kuchrui:, bloJu _;'----------= 
na Osiedlu Wielkapolsl<a , GOSPOSIA, najchętniej 
Tee>fllow. Wia<iomość: rencistka do jednej oso­
Woronioza 12. m. 71. ża- by p<>trzebna. Wl.ado­
blemec '7568 g mość: C.ęczyca, Dwor.za­
WARJ:IZAWA - kom.fe>r- czka Z, Waeławsltl 

towy pokój, używa!.ność PRZYJMĘ prace k:reślat>­
kuehni zamienię na no- gkie, Ki:lińsk iego 23'1, 
woc.zesne - pokój, ku- Słomkowsl<a godz Ul-18 
c hma. Z.ódz. Oferty ' · 
„99942" Biuro Ogłoozeq. POMOC domowa na ki!l-
Warszawa, Poonans~ :SS ka god~on d<Zi61lnie pil-
2 POKOJE z kuehllJią - nie pot.rzebna. żubardz­
stare budownictwo, śród- ka 9 m. 61, blok ll 
mie~cie~ c.o. - 111kalne POMOC domowa do 
zam_1em~ na pokój z ku· dw<>Jga dlzieci za.raz PJl­
~hmą lub 2 małe po.ko- trzel>na. A<FwO<kat Ka­
Je w blokach. Te·l. 665-36 czorowllkł, Pira•mowicza 9 
SAMODZIELNEGO m1esz- m . 8, tel. 214-42 7269 g 
ka0nia umeblowa.nego na 
~ la·ta posz1.11kuję. O· UCZEŃ do kJrawca po­
ferty „7:;:?8" Prasa. Piotr- trzebny. Tuwoim.a 'i'1 
kowska 96 

ROŻNE GARAŻ lZimą ogr.zewa­
ny) - śródmieście do ----------­
wynaJflCi.a. Tel. 369-17 MATEMATYKA - uc.z-
2 POKOJE, kuchnię, blo- nio.m, stu<:!e!'ltom. ~a.~u­
ki. za.mienię na mieszka- ry, egzaminy wstępne. 
nie tnypokojowe, ~loki, 257-:Yl', mgr Pluskows.ki 
najchęt·n.iej na Rokioiu. CZYSZCZENIE dywanów 
Tel, 434-91 75!8 g z odlbiorem i doWiezle-
POSZUKUJĘ ga.rażu - niem, tel. 307-32, 212-37 
Osiedle Wl. Bytomskiej. Sp~nia Pracy „Czystość" 
Te 1. ·502-62 141)1 g 

' . UBRANKA do pierw-
POSZlJKUJĘ pom1eszcze· szej komu.ni-i świętej ~-
ma PMklepówe.go ~ od- Jeca prywatna pracow-
cmku „Uniwersał - nia Piowkowska - 84 
Ga.ga.rina_. Oferty „7403" skl~p w poówónu ' 
Prasa, PiotrkO'Wska 96 
TRZY pokoje z kuch.nil\ w_STRZELIW ANIE kol­
- śródmieście zamienię k<>W, m0<ntatt ka0rnlszy z 
na róWtilo.r z°ędne na mati;l'liałów własnych i 
przedmieścLu. Oferty - powoerzonych. Sokó!, tel. 
7405" Prasa Piotrkow- 31~-53 7831 I( 
~ka ff ' 
GARAŻ kupię lub wy­
najmę w śródimieśc-iu. 
Tel. :!.M-63 wewn. 62 -
ra•no 6661 g 
GARAŻU W śrdmleściu 
poszwkuję. Oferty „7447" 
Prasa, Piotr.ko-wska 96 

POKOJ z kuethnią - 40 
m kw. - słonecz.ne, II 
p. - budownictwo 1935 
r ., ul. Ka~rza.ka, za­
mienię na mały pokój w 
oke>l~y uJ. żwidtd. Ofe·r~ 

SAMOTNI znajdl\ cieka­
we oferty maliżeńskie w 
prywat.nym Biurze Ma­
trymonialnym „SWAT· 
KA", Lódź, Piotrkow-
ska 1Cl3 7506 g 

PROTEZY, korony -
natyehmias·towe repera­
cje. Pawlilkowska, Sien­
kiewic-za ?:I 6195 g 

PRZYJMĘ d•zied na śe­
zon letni w okolicy SiP·a­
ły . Tel. 545-16 7483 g 

ty „7'.1418" Prasa, Piotr- BRAMY, siatki ogrodza-
kowska 118 nolowe, ba•lu-strady, oku-

towa.niia, ga·rat.e samo-
PlLNIE. pooz\.IJlmJę SU•blo- chodowo - motocyklowe, 
kat;>rsk.iego po:koju. Dz.wo ciepla:r:nie ogrodnicze, 
nić. W-4'1, w godz. 11-21 ~oly w Db:racyjlTle, formy 
POKOJU nleuępującego do elementów beto-no­
po.szU'kuJę. W iadomość: WY'Ch: oraz prace spa­
TuwLma 71 (•krawiectwo) wa·lmcze wykonujp tanio 

- solidnie i terminowo 
PO.KOJ z kuchllJią, I P· Zakład Uslu:gowy Sp-ai 
- Osied,le Mi.rec•klego. Pracy Wyrobów Metalo-
zamienię na kawalerkę wyołl 1 Usług MotorYoza. 
w l>lokaeh. Oferty „7256" cyjn)'l:h „Metaolotechni­
Prasa, Piotrkow9ka 96 ka", ul. Stall'orudzka 70, 
MALŻEŃSTWO z dzle- tel. ~~ 6842 g 
clviem - członkowie PRZYJMĘ do dużego 
s!lółd·zieLn1 poszU:ltu~e po- komfo.rtowego lokalu 
koju na 2 lata. Oferty rzemieślnicze.go repasacz­
„7329" Pirasa, Pio!lr'kow- kę lub oczekuję innych 
ska 96 propozycji. Oferty „7510" 
GARAŻU na Dolach po- Prasa, Piobrkowsk,a 96 
szu.kuję. Tel. 544-82, go- SUPERELEGANCKIE -
dzina l~-20 7217 g j S·troje ślubne poleca wy­

,potyczalnia sukien. No­
wa·kowska, Zachodnia 75 PRACA 
ODDAM n.a 7 godzin 

RENCISTKĘ do cukier- d ·zieninie d.ziecko pod o­
ni przyjmi:, Tel. 634~ !Piekę. Tel. 249-70 im 'k 

Rtok temu reda1keja miesięcz­
ni.ka „Ma.gazy·n Pol.ski" rzuciła 
ha.sto, a:by c0<roc2lnie c:Lziei'l 
4 kwie•bn ia bY'l obchod•zony ja­
ko Sw.ięto MęiJczym. Hasto to 
natychmia-st 1pockhw)"Ciły Zanąd 
Za•kładowy ZMS przy Łódz.kich 
Za•klaodach Kser-otechnic'Znych i 
POT „Un-iwe,rsail'', orga1n~zudąc 
uroezyste imprezy - już po 
raz drug; - z o•k•azji nieoflcjal- ' 
neg-o jes,zcze Dnia Mężczy.„n. 

Wczo•raj w przeded•niu tego 
święta d<la brzydszej poł0owy 
lu<i:okośc•i, w k~u·b ie pracowni­
ków C.ódzk·ich Za•kład6w Ksero­
techtnic„nych „Mi•kron" odbyla 
się niecC>d,zienna uroczystość, 
podez.as której p.rttdstaiwieielkl 

W poniedziałek 
czynne 

sklepy mięsne 
Dziś, w niedzielę, czynne bę­

dą wszystkie sklepy branży spo­
żywczej, warzywno-owocowej I 
cukiernicze

1 
oraz „Delikatesy", 

a także sklepy przemysl&we, 
od godz. 10 do 16. Sklepy mię­
sne hędą zamknięte. Natomiast 
otwarte będą one Jutro, tj. w 
poniedziałek. (k) 

HTU odpowiada 
BŁĄD W WYLICZRNlACH 

E, W.: PKO umorzyło mi 
część kredytu zaciągnięteg& na 
zakupiony na raty telewiz<J.r_ 1 
Ale wyda.je mi się, :i:e w wy• 
lic.zenie w.kradł się błl\d. Dokąd 
mam się udać po wyjaśnienie 
i ewentualną korektę? Chodzi 
b&wiem o niebagatelną kwotę 
kilkuset złotych. 

RED.: WszeLkie tego tYJPu re­
k>lama~Je załatwia Wydz.ial In· 
tormac1ji & Dokumentacji PKO. 

ptici p·ięknej z ŁZK obdarowy­
wały ,pa.nów k:w iatkaani i.„ li­
ża·kami . W czasi;, tej Lmprezy 
'Z·orga•nLzowa.n-o p<>kaz mody wio­
senno-lei-niej dla pań i panów, 
wystą.pili •ma•ni artyści scen 
łód·2lkich o:raz zespól „Pro!ile" , 
kwa•rtet „Uniwersabni„, .a n.a 
za•lronczenie odtbyła s ię z,abawa 
ta1necz.na.. 
Również wci.:oraj w pr.zede-

d-niu Sw i ęta Mężczyz,n w wielu 
'Za .kła<iach ,pracy i itnsty•tucjach 
:pa•nie ol>da:re>wyw.a.ły panów 
kwiabkami. Dzwo·ni"li d-o nas 
mężc.zyźni z.atrud•nieni w Przed­
siębio.rs<twip 'l\ra•nsp<>rtu Budow­
nictwa Woj. t,ódz.kiego, którzy 
poionformowali reda-keję, że pa­
nie z tego ·przedsięb·i<>rstwa 
„go•towały im miłą nies.podzian­
ikę podejmując kawą., ciastkami 
i otiar<>wując kwiapki. 

Tak wi~ Jest nad•zieja, te 
4 ikwiebn ia stanie ·się w przy­
szłości ofiejalinym Dniem Męż­
czyi.:n, <który b~zie p•rzebiegat 
pod ha<Slem ,,Uśmiech dla· Lu-
dwiłka". f 

(j. kr.) 

NIEDZIELA 

* W sati kinowej Lódzklego 
Domu Kultury (ul. Traugutta 18) 
o godz. 10.30 finał XII Olimpia­
dy W iedzy o Polsce 1 Swiecie 
Współczesnym, organizowanej 
przez ZL ZMS. * Eliminacje dzletntcowe 
(Górna) XVII KonkUl"SU Recy­
tatocskiego o godz. 10 w DK 
„Energetyk" (Al. Politechniki 17). * W Muzeum Archeologicz­
nym i Etnograficznym (Plac 
Wolności 14, sala 212) o godz. 
12 projekcja filmów oświa to­
wych: „Peru - Judzie Andów", 
1oPlęć pór roku" I „Gaµchos". * Dodatkowy dyżur apteki 
p.rzy ul. P iotrkowskiej 671 w go­
dzinach 10-17. 

Mimo szczUJp·łośc! ma-te.ri„łu, 
zw i edzający na pod,stawie ~ks• 
p0<nowa•nych zdjęć, rysunolfów; 
rekon9trukcj;i ·i mocie.li, m0gr. 
sobie wyrobić po,g-Jąd o wyoo. 
kie.i technoiee budowlanej sto~ 
wa•ne j w późnym Ś·red:niowi„ 
cz.u. zaś wydotby1e za.byt.ki p~ 
kaz.aone w ogalblota.ch świadc·zą o 
n iemałe.i k'u'lturze materialnej 
mles:tkańe6w tych osied1i. 

(HoH.) 

Odwołane pociągi 
W związku z roibotaml tor-F 

wymi na szlaku Częstochowa 
- Rudniki od 5 kwietnia w dni 
robocze oprócz sobót roboczych 
zostaną odwołane następująoe 
pociągi pasażerskie na odclnkuJ 
Radomsko Częstochowa 
Radomsko: pociąg pasażerski 
odieiJd.ża.jący z Rado.m•s'ka o 
godz. 10.58, przyjeżdżający do 
Czestochowy o godz. 11.40 oraz 
pociąg pasażerski odjeżdżający z 
Częstochowy o godz. 13.30, przy. 
jeżdżający do Radomska o go• 
dzinie 14.17. 

PONIEDZIAZ.EKi 

* „żywa krzyżówka" po!! 
hasłem „Przed sezonem tury­
stycznym" o godz. 18 w LOK! 
(Traugutta 18, kawia.rnia). 101- ~ 
prezę poprowadzą: red. K, 
Chmielewski ź „Rozrywki" i 
red. H. CiskJ z „Dziennik& Ló~ 
dzkiego", 

* „Sceny liryczne" - pro­
gram w wykonaniu Teatru 
„ De ce eN" Lódzkiego Domu 
Kultu ry (Traugutta 18, ula 209) 
o godz, 19. 

* Spotkanie z art. malark14 
Heleną Lorlo-Landecką o . godz. 
18 w lokalu LK (ul. Pio~rkow-, 
ska 135), 

OBUWIE! Prze!l'ab\am!e ==·-·=·=·=·====·=·=·=·= 
~~;[E1~!~~~l:]~f I.I-I 4 4 kwi ielnla - I.li 
blewsiki (poprzed-n!o Sreb OZIE Mi-z· CZYZI 
rzyńska 81). Uwa·gaJ • At • 
Otwa·rcie 8 kwietnia Ili KUPUJĄC KRAWAT LUB Ili 
200 DRZEW owocowych, 

~~~°j:?-~hR;~~=:5~:~~ ·111 k31wtecień ~~~~~L2 UB~~~~~ ·111 
N APRA w A ka:rose,rM sa- / 
mochodowych. Arkadiusz , MHD Artykułami Odz'1ez'owy-
Strąlkn<wski, Pro•boszcze- • • 

wice 59. tel. 18-92-20 Ili mi pragnąc zaakcentować Ili 
ZGINĄŁ czarny oud:el 
Odiprowad'lić za wyna•gro ' ' ~ DZIEŃ MĘŻCZYZN 

d~ ·111 ZORGANIZOWAŁO PREMIOWANĄ SPRZEDAŻ 1·11 
z Ł o M KOSZUL I KRAWATÓW 

ZŁOTA 1 SREBRA • w terminie od 1 do 10 kwietnia br~ • 
. •ltnl)UJa •klepy Ili Ili , w sklepach przy ul. ul.: VER.1 IAS • PIOTRKOWSKIEJ 82, 119 i 153 (krawaty) • 

" ~ddt ~ !'ar~~!0wt:1~1aS~~~~=· wR~o~~!~Kbl~Jzl~ :rwce- Ili 
1 Plotl"k ka us nie jednego z 2 otrzymanych paragonów do sitrzynki umie· • 

!i: Tuwtn:awstc ' •111 szczonej w sklepie. Ili 
Złom srebn I ne1iM NA NAGRODY PRZEZNACZONO: 
1>rzemvslowe skupuje UBRANIE, 7 KOSZUL, 10 KRAWATÓW 

r6wnleł sk11!11 • Zachęcamy do kupna upominków dla MĘżCZYZN. Za.o· • 
"VERITAS'° Ili patrzenie zapewnia Woj. Przeds. Handlu Odzieżą, Woje- Ili 

w Pabłanicacłi wódzka Hurtownia Tekstylna I ZPJ im. Wróblewskiego. 
ul. Armil Czerwonej 3ł •=•=•=•=i___:i=•=•=t55el' 
~~ 

PRACOWNICY POSZUKIW/\NI 
SPAWACZY gazowych ze znajomości!\ i-·rac bł.a· 
charskich. elektryków samochodowych, lakierni­
ka, ślusarzy oraz montera do demontal u p<>jaz· 
dów zatrudni natychmiast IV Oddział PKS w LO• 
dzi, ul. Gibalskle'o 2/ł, tel. 591-20 wew. Bł. 
Praca na dwie zmiany. 1796-k 

STOLARZY, blacharzy zatrudni natychmuut z te­
renu Łodzi Przedsiębiorstwo Remontowo-Budo­
wlane Handlu Wewnętrznego w ·z.odzi, ul. Piotr­
kowska &7. 1H6·k 

TOKARZY, spawaczy zat.rudnllit natychmiast z te­
renu Łodzi - Łódzkie Zakłady Mechanizacji Bu· 
downictwa „Z.REMB" w Lod:oi, ul. Kilińskiego 81. 
Zgłoszenia przyjmuje dział kadr w godz. od 7 do 
15. tel. 243-73. 1773-k 

DRUKARZY do drukarn-i rotaeyjr:oe.1 - zatrudnią 
zara·z ZPB im. J. Ma:rchlewskiego „Poltex" w c.o­
dzi, ul. OgrodowA 17. zgloszenia przyjmuje dział 
kadr 1 sz·k<>lenla ·zawodowego. 2011/ik 

KANDYDATA na stanowisko ltk ier0<wnika działu 
olar,owanLa \ zatrudnien:a, wymagane WY'kształ­
cenie wyżsr.e oraz przynaJmr_iej 6 lat pra•ktykl 
na stanow'.sku kierow.niezym w komórkaeh eko­
nomiczn)'Ch ooszuikuje przedsiębiOII"stwo państwo­
we. Wys0<kość wynagrodzenia do omówienia. O­
ferty 1861/k kierować do Biur.a Ogłoszeń, Piotr­
k0<ws:ka 96, 1861/k 

~URARZY-'l'.YNKARZY, operatoTÓW sprzętu clęt­
k1ego, beto.marzy, ślusa·rzy - spawaczy, robotni• 
ków noiewY'kwalifi.kowar,ych .,, terenu Łodzi za­
trudni n-a.tychmiast C.6dZikle Przedsiębl0orstwo su. 
downlctiwa Przemysłowego, Łódź, Al Kościuszki 
101, tel. 671-07. Praca na terenie Łod•Żi. Wynagro­
d_zenle wg UZP w Budowni:ctwle, z możliwością 
uzyska.niia do 30 proc. prem~i. 

MONTEROW elektryków z III gr. bhp, m0<nterów 
woct. -.kan. palaczy co„ rourar,zy, betonia:rzy, ro­
botników - za.trudni ,,..,raz ł..ódzk t e Przedsiębior­
stwo Budowlane PL - Północ w Łocllzi . Zgłosze­
nia przyjmu.Je dział ka<ir \ sl'Jkolen.ia zawodowego 
C.ódź, ul. Piotrkowska nr ·111. tel. 652-66. 

PODZIAŁ FUNDUSZU ZAKŁADOWEGO 

Przędzalnia Czesankowa „Arelan" (b. Łódzkie 
zakłady Przemysłu Wełnianego) w Łodzi. ulica 
Rzgowska 17a, zawiadamia zaLnterese>wanych, ż• 
d·<>konała jut podziału r:.agród z funduszu zakła­
dowego 7,a rok 1970 Reklamacje z tytułu wyp!aJt 
nagród z funduszu zakłado.wego przyjmowane bę­
d'ą do dnia 26. IV," 1971 r. Po tym term.inie żad­
ne roszczenia n ie będą uwzględnia.ne . 

Dyrekcja · i Samorzad Robotniczy Zakładów Prze­
mysłu Wełnianego „9 Maja" w LOdzi, ul. Tylna 6 
ood.ają do w tadomo6cl, że wszelkie roszczenia do­
tyozące nagród z fundUS'lU zatkladowego rozp1-
trywane będą w terminie 14 dni od daty u.kna­
nda się ogłoszen ia w prasie. 1816/k 
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W AZN'B TEL EFO NT 

lnformacJa telefoniczna 13 
!krat Pożarna os. 666-41. $95-55 

499-99, 257·11 
Pogotowie Ratunkowe łl 
Pogotowie MO O'I. coo-oo, soo-oo 

TEATRY 
WIELKI - lndz. 19 „Lohen­

grin": 5.4 . nieczyn.ny 
POWSZECHNY - godz. · 11 

„Wozyscy mo4 synow ie" . (Odt. 
19. 15 ,Szczęście Frania; 5.ł. 
godz. te „wszyscy mol syno· 
Wte'' . 

NOWY - fodz. 15 „Zemsta" 
godz. 19.15 „Skąpiec"; 5.ł. nie· 
czynny 

KOMUNIKAT 
Dyrekcja Teatru N<>wego za. 
wiadamia, Żp z powodu cho­
roby aktoora, w niedzielę 4.IV. 
zamiast planowanego prze<lsta-
wienia J. M. Rymkiewicza 
„Król Mięsopust" od•będzie 
się przedstawie·nie komedii 
Moliera „Skąpiec". Bilety z.a. 
kup ione na Przedstawienie za· 
chowują swą ważność. Dy­
rekcja Teatru Nowego prag. 
nie przeprosi ć widzów za tę 
nieprzew idzianą z.m<iaonę. 

MAI.A SALA - goóz. 20 „Cie· 
nie"; 5.4. nieczynna 

.JARACZA - godz. 17 „KT61 
Edyp"; 5.4. n ieczynny 

TEATR 7.15 - n ieczynny 
OPERETKA - godz. 19 „Da· 

m.a od MaxLma": 5.4. nieczyn­
na 

ARLEKIN - godz. 11 I 15 „Fre­
gata Oronga" 5.4. · Jak wyżej 

PINOKIO - gOdz. 1~ ,,Lis De­
tektyw"; 5.4. n ieczynny 

MUZEA 
SZTUKI - (W ięckowskiego SB) 

godz. 10-16; 5.4. nieczynne 
ARCHEOLOGICZNE · I ETNO· 

GRAFICZNE (Pl. Wolności Ul 
godz. ll-16; 5.4. nieczynne 

HISTORII RUCHU REWOLU• 
CYJNEGO lul. Gdańska 13\ 
godz. 10-17; 5.4. nieczynne 

HISTORII WLOKIENNIC'fWA 
(Piotrkowsk• 282) godz. U-16: 
5. 4. nieczynne 

KATEDRY EWOLUCJONIZMU 
UŁ (Park Sie·nkiewicza) godz. 
10--16: 5,4. nieczynne 

ł.ODZKIE ZOO 
C2.ynne od god-z., 9-17 

N)"'lWlll do 16) 

KINA 
BA!óTY.K - „Uc1ecZ!ta KinC 

Konga" od lat U (jap.) godz. 
10, 12.30, i~. 17 .JO, 20; 5.4. Ja1' 
wy.tej 

LUTNIA „Ueiec;zka King 
Konga•• (Jap .) Od lat 11, g. 
9.30, 11.30, 13.30, 15.30, 17,45, 201 
5.4. ja·k wyżej 

POLONIA - • „Puła.pk.a" od lat 
16 (po.I.) go<tz. !o. 12,30, is. 
111.30, 20; 5.4. fak wyżej 

WISŁA - „Kto wierzy w bo· 
e1any" od lat 16 (poi,) godz. 

10, 12.30, 15, 17.30, 20;· 5.4. ja·k 
wyżej 

WLOKNIARZ - nieczynne 
WOLNOSC - „100 ka~abinów" 

od lat 18 (USA) godz. IO, 
12.30, 15, 1'7.30, 20; 5.ł. jak 
wyżej 

ZACHĘTA - „100 kaorabilllów" 
od lat 16 (USA) godz. IO, 12.30, 
15, 17.30, 20; 5,4. jak wyżeJ 

STYLOWY - Pożegna.nie z ty­
tułem „Słodki ptak młodości" 
od lat 16 (USA) godz. 15.30, 
17 .45, 20; 5.4. Tylko c111a kin 
studyjnych .,Sceny myśliwskie 
z Dolnej Bawarii" (NRF) od 
lat 18, godz. 16, 18, 20 

STUDIO - „Ry.sz,ard ,Lwie ser. 
ce I Krzyż-0wcy" od lat 14 
(USA) godz. 15 ,,Różowa pan­
tera" od lat 16 (ang.) godz. 
17.15, 19.JO; 5.ł. „Różowa pa.n· 
tera" goda.. 17.1'5, 19.30 

ADRIA - Pe>żegnanie z tytu­
łem „Koty" od lat 18 (fr.) g. 
Hl, 12, Lł, 16, 18, ?.O; 5.4. Jak 
wyżej 

ł.ĄCZNOSC - „Znak! na dTo­
dze" od lat 1~ tpo.l.) godz. 14, 
16.15, 18.30; 5.4. „Znaki iu 
drodze" godz. 18 

MLODA GWARDIA - ,OpO• 
wieść do podus<ki" od iat 18 
(USA) godz: 10, 12.16, 14.30, 17, 
19,30; 5.4. „ Winnetou w Doll· 
n ie Sm\erci" oo la-t U (jug .• 
NRF) godz. IO, la, lł. Ił, 
18, 20 . 

MUZA - ,,Dziewczyna 1 pi­
stoletem" od lat 16 (wł.) g. 
L6, l8, 20; 5.4. „Mój pies Wul­
kan" od lat 7 (radz.) godz. 16, 
„Opowieść' do poduszki" od 
lat 18 (USA) godz. 17.43, 24 

OKA - „Pogoń za Adamem" 
(ipol.) od tat 14, godz. 12,30, 15, 
17.30, 20; 5.4. „Szale•niee z IV 
Laboratorium" (fr.) od lat 14 
godz. 10, 20 „Kraina wiecznej 
młodości" (radz.) od la•t ł 
godz. 12, H 

POLESIE - Bajki godz. lł 
,.Król a·reny" od lat 7 (radz.) 
godz. 15 „ Doczekać ~mroku" 
(USĄ) od lat 16, godz. 17, 19; 
5.4. „Wyzwanie . dla R<J'bln 
Hooda" (ang.) od lat 11. r. 
17, 19 

POPULARNE - ,,Kraina wlecz. 
nej młodości" (rum.) od lat 7 
godz. 16 „Skrytobójcy" (NRD) 
od lat 18. godz. 17, 19.15; 5.ł. 
nieczynne 

PRZEDWIOSNIE - „Pan Do­
dek" (poi.) od la•t 11, godt . 
14. 16. 16. 20; 5.4. „Gwiazda 
Południa" (ang.) od Lat · ta 1. 
15, 17.30. 20 

PO KOJ - Bajka ,, Wesoła LU· 
dw 1ka" go-Oz. 15 .,Na pomoc" 
od lat 11 (ang.) godz. 15, 18, 
20; 5.4. 0 Bitwa nad Neretwą'• 
od lat 14 (jug.) godz. 15,45. 111 

PIONIER - nieczynne 
REKORD - Bajka „Plo.senka, 

wiosenka" goo'z. IO, In, IJ 
„Sha.la.ko" od lat l4 (ang.) 1. 
13 l~.15, 17.30, 20; 5.4. „Zywy 
trup" 011 lat 14 (radz:) godz. 
10. lC!.30, 15.15 „Głód" od lat 
16 (duński) godz. 18, 20 

ROMA - Ba.Jka .,Władca pusty. 
ni" godz. 10, 11, 12 „życie 
miłość. śmierć" od lat 18 ff.q 
godz. 13, 1•5.15, 17.30, 20; 5.4. 
„Człowiek w pięknym kra· 
wacie" od Lat 16 trranc.) rodz. 
10, 12.30, 15, 17 ,30, 20 

SOJUSZ Bajka "Dzielni 
kowboje" godz. 14.30 .,Przy. 
gody Tomka Sawyera" od lat 
U (l!'um.) godz. 15.30, 1'1.30 
„Twan anioła'" 011 lat Ił 
(poi.) godz. 19.30; 5.4. „Pny· 
gody Tomka Sawyera" l(odz. 
17 „Twa·rz anioła" godz. 19 

STOKI Bajka „Doktór 
Zdrówko \ lew" godz. 14.30 
„DancLng w kWaterze Hitlera' 

. od lat 18 (<poi.) godz. 15,30, 
17.45, 20; 5.ł. „Spartakus" od 
la.t 16 (USA) godz. 15.30, lł 

SWIT - Bajka „Jak posk.romi~ 
lwy" godz. IO, 11, 1'2 . „Bitwa 
nad Neretwą" od lat 14 · (jug.) 
godz. 13. 16.15. 19.30; l.;l.4. „Sh3· 
lako" Od lat 14 (a•ng.) godL 
10, 1'2.15. 14.30, 17, 19.30 

D.YŻURY .APTEK 

Nlcl.s,rnh•na 111, Pabianicka '18. 
Łanowa 129, Obr. Stalingradu 16 

5.ł. 
TuwLma 19, Limanowskiego I 

Przybysiewsklego 86. Ossnw· 
rtkiego 4. Gagar~na s, Al. Ko· 
łcluszkl 48, Obr. Stalingradu 15 

DYZURY SZPITALI 
1 Kliruka PokGin. AM -

ul. Curie·::ikl0dowsk1ej 15 
dz1eln.tca Górna o.raz i dttel­
n tcy Poleste z porad.n! reJono· 
wych Gdanska 211 ł .iomal· 
sk1ej 23. 

11 Klinika Poł.·Gin. AM -
ul. Sterlinga 1/3 dz1elnlc~ 
Sr0<1m1esc1e. 

Sz.pitat im. H. Wolf - Ul. 
1,ag1e wnicka 3ł dz,ieJ.n1ca 
Batuty oraz z c1iz.ieLnicy Pole· 
11e, po·radini'e rejonowe ul. 
1 Ma.Ja 1>2, Kasprzaka 27. sreO· 
rzyńska 75. 

Szpital im, B. Jordana - ul. 
1'rzyrod11icza 7/9 - ' d.zielntea 
Wid.i.ew 

Chtrurgta p~ud.nie - Sz,pltal 
Im. Brudzińsk~ezo (Kosynierl>w 
Gdyńskich 61) 

Chirurgia północ - S2plta1 
Im. Brudziil&k~eio (K<lllynierów 
Gdyńskich 61) 

Chirurg·ta u.razowa - Szpital 
im. Brudzińsk·iego (Kosynierów 
Gdyńskich 61) 

Laryngologi.a - S7>pital Im. 
P>rogowa (Wólczańska 195) 

NIEDZIELA, ł KWIETNIA 

PROGRAM I 
a.oo W1ad. 9.05 Fa.la M. e.u 

Magai.yn wojskC>wy. 10.00 Dla 
d:riiec1 mlod.Szych „Ma-Tart-Ka· 
ri - dobry pta•k" słuch. 
10.2'0 Ra<i1ontedziel.a informu~e. 
1.1.00 Rovglośnia Harcerska. ll.40 
Zgadnij, &>prawdż, odJp<>wiedz -
maguyn histor, 12.05 Dzienntk. 
1'2.115 WLzerunkl ludzi myślą· 
cych. 1·2.45 Wiernie strzeżemy 
cię, ziemio - koncert. 13.15 
Me.lodte, które EOObyly świat. 
13.30 Muzyczne spotkanie ze 
stohcami Praga. 14.!!9 z 
tw6rczosc1 Mozarta: 14.30 „W 
Jezioranach". 15,00 K·oncert ży­
czeń . 16.00 Wiad. 16.05 Tygod­
n iowy przegląd wydarzeń. 16.20 
•. Olbrzym" - słuch. 17.30 Wią· 
r.anka mel.od i). 18.05 Spotkanie . 
muzycvne te stolicami - So· · 
tia. 18.35 Koncert rozrywkowy. 
19.00 Kabareei·k reklamowy. 
!.9.15 Przy muey<:e o aporcie. 
!J9 .!i3 Dobra•nocka. 20.00 D:iien­
ni.k. 20.10 O czym mówią w 
świ ecie. 20.25 Wiad. sportowe. 
20 .30 „Mat:i-siakowie". 2'1.00 MU· 
zyczne SJpotkanie ze stolicami 
- Budapeszt. )1.30 Kto si ę z 
cze~o śmieje. ~.oo M.agazyn 
przebojów. 22 .30 Gra Ork. Tan, 
PR. 23.00 !!I wyda.ni• d?.ienni-

węgierska, 17.00 Perpetuum mo­
bile - magazyn, 17.30 „Kom· 
pozycje na cztery ręce" - odc. 
paw. 117.40 W starych ll!Utaeh 
babuni. 18.00 Staropolskie n ie· 
dysk•recje. 18.:s Polonia śpi e-
wa. 18.30 Ekspresem prze.z 
świat. 18.35 Mój magnetofon, 
19.00 „Rupopotam" - sluchow. 
19.30 Mi•ni-max. 20.00 w drodze 
do PortC>fLno - ga.węda. 2-0 . IO 
Od taran•tell! <10 wa.\ca. 20.35 
Utwory koncertowe. 20.55 Blu­
esy p0 polsku. 21.00 .,Znak 
równan ia" opowiadanie. 
21.25 Meloclie z autografem St. 
Mikulsk.iego. 21.48 J, OCfen· 
bach - „ ,op·ow i eści Hoffrh~n­
na". 22.00 Faktv <1n ia. :ltl.08 
GW'iaooa ·s iedmiu w ieczorów -
Zsuzsa Koncz. 22.20 Motodra· 
ma. 22.35 Piosenkarska ,.KO· 
bra". ?.a.OO Nowe tomiki po­
etyck.ie - Jerzy Ficow&ki. 23.0S 
Muzyika nocą. 

TELEWIZ,JA 

PROGRAM t 

V.45 TV kurs rolnlczy ~). 
8.20 Przypominamy, radz.imy 
(W). 8,30 Nowoczesność w do­
mu l zagrodzie (W). 8,55 Dla 
młooych w idzów: „Azymut 70 
- przyszłość" - pr<>gram har 
cer.ski z Poz.nainia; .,Be•lla l 

Oku.il.styka - Sz,pital tm. 
Jonschera (.Mi·lionowa 14) ka. 33.lo Z tańcem clio pólnO• Sebastlain" Il od·cl!nek filmu 

ChLrurgia i laryngologia dzte· cy. u .oo Wiadomości. (Poznań i W). 10.20 „Lekcja" 
cięca - Instytut Pediabrti PROGRAM U - reportat fi.lm.<>wy (W). !il.30 
(Sporna 36/50) 9.55 (Ł) „spojrzenta 1 retlel<· „Ud kołyski aż ~o grób" - wę-

Chlrurgia szczękowo-twanowa sje". 10.15 (Ł) Maga2ya li.te- gierski program folklorystycz-
- Szpital Lm. Barlickiego (Kop- racko·muzyczny M u. 12.05 ny (W). !Il.OO Sprawozdanie z 
cińskieiro 22) Wiad. 12.JO P<>ra.ne·k symfonicz- meczu pilki nożnej o mistrzo. 

Toksykologia - Instytut Me- ny, 13.3-0 zgaduj „gadula. 15.00 stwo I li•gi Gward ia (Warsza-
dycyny Pracy (Teresy 8) „W sobote na dużej przerwie" wa) - Pogoń (Szczecin) (W). W 

5. ł - duch. l5.45 z ks i ęgarskiej przerwie ok. 11.45 Dziennik fW). 
Chirurgia p<>łudnte :a_Szpltal lady. 16.02 (Ł) Laureaci x Kon- 12.45 Przemiany (W). 13.15 

Im. Jonschera (Milion"Y'! 14) kursu Piosenki Ra-O:oieckiej. „Akcja stary kalosz" - film 
Chirurgia północ - Szpital 16.30 Koncert. 17.00 Wiad. 17,05 TV z serii: „Wakacje z ducha· 

Im. Jonschera (Milionowa 14) Tygodnuk dźwięk. l/7.30 Rewia mi" (W). 13.50 Dla dzieci -
ChLrurgia u.razowa - Szpital piosene·k. 18.00 „Dwa 5potka- wid·owisko la•lkowe „Co to n 

Im. Jonschera (.Milionowa 14) nia" _ sluchow. 18.45 Orkie· cudoki" (z Krakowa). 14.30 
Laryngolo.gi.a - Svpital Im. 9tra a. Manciniego w nowym Piosen.ka cl!la ciebie (W), 15.~5 

Barlickiego (Kopcińskiego '.Il) repertuarze. . 19.00 Wiad. 19.15 Piórkiem I węglem (2 Kra ko· 
Oku.lis•tYka s:op>tal lm. Kącik itareJ pły·ty. 19.30 Ką· wa). 16.00 !!I program z cyklu: 

Jonschera (Milionowa 14) ci·k nowej plyty. 19.f<! Wojsko, „AutOł' 1 jego piosenk.i" - Er-
Chlrurgla l la·ryngologia dzle- $~rategia, obronność. 20 oo Ma· nest BryH (W) . . 16.30 Spotka· 

clęca - S7J1>ltał Im. Korczaka gazyn l!teracko-muzycMy „Sza- nie z pisaorrem z Urs:oulą Ko· 
(Armil· Czerwoonej IS) bla l szklanka". :OU.30 (Ł) Ryt· ziot (W). 17.00 Wielka gr.a - te· 
Ctlirurgia szczęko'wo-twanowa my Budy I Pesztu. 22.00 Wiad. leturniej . (W). 17.50 PKF (W), 

- S:z;pital Im. Barlickiego rKop' ~.05 Ogólnope>lskie wiad. spor- 18.10 „Opowieść o generale" 
clńskiego 22) towe. 22.25 (Ł) Wiad. spocto- (Józe~ie Bemie) ('W). 16.24 

To.ksykologia - Instytut Me- we. 32,35 Niedzielne spotkania „Uciechy, żarty" ~W), 19. lO 
dycyny Pracy (Teresy 8) z muzyką. 1.G.43 Chwila ja.mu. Przemówienie amba·sadora Wę-
NOCN .t\ POMOC LEKARSKA l3.i50 Wiad<>mości. giel9kiej Repul>liki Ludowej 

(W). 19.20 Dobranoc - „Pia 
Nocna pomoc lekarska stacji PROGRAM m skowy dziadek" ('W). 19.~0 

Pogotowia Ratunkowego przy 12.05 Parada os21ustów DzienniJk (W). ~.Oli „Na bropie 
ul. Si<mkiewlcz.a 131, tel. 666-6& „Grek udaj„ Greka" - słuch. gangu" - f iLm fa•b. prod. franc. 
Swiąteczna pomoc lekarska 12.30 Elk&presem przez świat. (W1. 21.'.ł5 Magazyn sportowy 

d.zieln.ica Sródmieścle - Piotr· 12.35 Międ2y „Boobino" a „O· (W). 22.05 Stro·fy poezji świata 
kowska l02, tel. 2'11-80, Bałuty Umpią". Hl.OO Wla·ter and Ccm· progoram pt, „Prometeusze". 

z. Pacanowskiej J, te.J. nie roZIIl!ówiki angielsk;e. Poeż,ja nowog.recik.t (z Pozna• 
541-96 Górna - Lecznicza !/4 13.15 ł/4 - magazyn. 14.00 Eks- nial. 
tel. 440-62 Polesie - All t Ma- pi'esem przez świat. 14.05 Prze- PROGRAM rr 
Ja 42, tel. 305-83, Wldtew - boje na 9ta·rtl !4.ZO Peryskop. 16.45 „Zmiana wachty" 
Szoltalna 8, tel. m-5!. · !oł.45 Słynni śpiewacy. 1'5.01 prog·ram rozrywkowy. 18.00 
Bałuty - w Przychod<n\ Re· „Mój portret" - gra Ch. Mi·n- „Cienie" - mm . fab. PTod. USA 

jonowej nT 27 przy ul. Trak- gU's. 15.to Pierwsze obroty - dó:nw. od lM · 16~ tlW). 19.211 "Do· 
torowej 81 w godz. 10-1'7. Wi- muzycznp premieTy. 15.38. Je. branoc. 19.30 Dziennik. 20.0N 
zyty -domowe nale.ty zgłasza~ sień - rep. 15.50 Zwierunia Studio Wspólczesone: Samuel 

PLo<trkowska 127, Janeza 31, osobiście lub telefonicznie (tel. prezentera. 16.1'5 Przedstawiamy Beckett „Czekając na Godota". 
Rzgowska 51, R. LuJ<sembu.rg S, 538~1) do gocl-z.. 15. Elis Regina. 16.40 Młoda poezja 2'2.05 „Impresjo.ni.:om polski" 1 
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Doradcy sądowi znajdujący się przy 
st<>le prokuratora okręgowego naradzali 
się szeptem. Pytanie n•iepost.rzeżenJe 
otarło się zaledwie o {eh uszy. Umysł 
E<lny Hammer był tak oszełomiony bez­
czelnym z.achowaniem się Masona, ktń. 
ry pubLicznle ujawnił zawarte z nią po 
rozumienie, że sens pytania wymkmlłł się 
s.pod jej kontroli. 

- Tak, sir - odpowiedziała mechan!c-, 
nie, 

- Teru, klerująe uwa.gę iwladka na 
ten nóż, Dok:ument „A" osk:arżonego, py 
tam świadka, czy świadek widziała kie­
dyś ten nóż? 

Tylko sędzia 

czenie pytania 
się do przodu 
iwiadku. 

Markbam uchwycił zna­
l odpowiedzi. Pochylił 

ł utkwil spojrzenie w 

- Tak. sir. 
- Jaka była odpowiedź? - spytał, TATRY - ,,Testame'!lt tn.k6w" 

od la·t 1n (bulg.-NRF) godz. 
9.45. Bajkd .:Miś na m0>rzu" - Czy świadek włoiyła ten nóż do 
godz, 12. 13, 14, !~, 16, 17 

;... Prosz~ •lldtt. uważam, ł..e obroflca 
powinien otrzymać ostrzeżenie, Jeiell 
na to pytanie nastąpi odpowied:i w for. 
mie twierdzącej, to urząd prokuratora 
okręgowego nie może pozwolić sobie na 
ziirnorowanie takiego rekordu cynizmu, 
lecz przedsięweźmtiemy kroki, by stwier 
dzić, Iż taki sposób postępowania jest ••• 

- Odpowiedziałam: „Tak, sir" - i na 
gle zdając sobie sprawę z tego, co po­
wiedziała, dodała: - Nie miałam tego 
na myśli ••• Nie miałam .•• 

„Zemsta" od 1a·t 7 (<t:>ol.) ,go<1z. szuflady k:redensu w następnym dnlu po 
18, 20: 5.4. „Testament Il\- zbrodni, zgodnie z instrukcją ·ot.rzymaną 
ków" godz. IO. IC!.30. Bajka ode mnie? 
„Miś na morz.u" godz. 1·5, 16. 
17, „Dancing w kwate.rze Ht· Hamilton Burger skoczył na równe no 
tlera" od lat 18 (ipo.l.) god• gi, żeby zgłosić sprzeciw, lecz po cbwill 
18, 20.1s · I dł li 

CZAJKA „Nawe przygody us a powo I powrotem na swym 
nieuchwytnych" od lat 14 krześle. 

~radz.) godz. 15• 17· 19' 5·4 - Tak, sir - · brzmiała odnowiedt 
nieczynne "' 

DKM - „Lan<1ru" (fr.) od lat śwladka. 
18 . . godz. 1'5.30. 17.45, 20; 5.~ _ W d j ml sd ... led ·• ł m 
nieczynne Y a e ę, ził pow Zia e 

ENERGETYK - .,Gan.g Olsena" • świadkowi - rzekł Mason uśmiechając 
(duński) od lat 16, god?.. 17, 1.9; się w stronę prok:uratora okręgowego -
5.4. n ieczynne · · ł b' b • I d k odi ż KOLEJARZ _ .,Angelika wśr6cl ze zyczy em so 1e, y swa e p o y-
piratów" (fu'.) od lat 16, god-. ła nóż w szufladz.ie kredensu tak, żeby 
17, 19 został wykryty następnego dnia przez 

ŁDK - .. Cytadel, od•powle" od . · H 1 b · • h · I 
lat 16 (lbutg) godz. 15.15. 17.30 srE!II'zanta o com a, poniewaz c eta em 
1'9.45; 5.4. ,',Boom" (ang.) od pomieszać kwestie sporne I spowodować 
lat 11!. godz. !4.30, 17. 19.45 żeby prokuratorowi okręgowemu było 

GDYNIA - „Fraulei·n Doktor'' . · · ć • " d ó ó 
od IM 18 (w!.) godz. 10. 12.15, coraz trudnteJ zdoby sw1a k w, kt rzy 
14.30. 17, 19.30; 5,4. jak wyże! mogliby zidentyfikować narzędzie zbrod-

BALKA - Ba j ka „Przygoda w ni, jako to, które :imajdowało się w szuf-
lesie" godz. 15 ,.Miecz dla ladzrie kredensu prawda? 
króla" od lat 7 (USA) godz. ' 
16, 18 „Chłodnym okiem" (}d Prokurator Okręgowy Burger zamru-
lat 16 (USA) godz. 20; 5.4. gał oczyma jak gdyby nie wierzył wła 
„Miee?. dla króla" godz. 16. • . 
18 „Chłodn:vm okiem" g. 20 snym uszom. Sędzia Markham pochyhł 

1 MAJ'A - Ba„Jka „Wakacje z się do przodu, zaczął coś mówić, przestał 
d.uchem" !(odz. 15 „Fanfan I utkwił · wzrok w Masonie Oczy jego 
Tulipan" nd lat 14 (fra,nc.) · 
godz. 16. 111 „Mal:v" od lat 16 były szeroko otwarte ze u:lzlwlenla. 
(Ml.) l(odz. 2-0: 5.4. „Fanfan Blaine sk:oczył na równe nogd I zaczął 
Tulioan" godz. 16, 141. ,,Mały" mówić: 
godz. 20 

Nagle prokurator okręgowy chwycił 

swego zastępcę za marynarkę l i><><:iąi· 

nął go z powrotem na krzesło. 

- Edna, proszę odpowiedzleć na to py 
tanle - ponaglił Mason, nie zwracając 

żadnej uwagi na komentacz Blalne'a. 
- Tak, sir. 
- A ten nót, który dałem twiadkow1, 

Jest nożem, zaznaczonym przeze mnhl 
do· .fdentyfikacjl jako Dokument „A" 
oskarżonego? 

- Tak, sir, Tak mf się. wydaje. 
Głos Edny był cichy l wyrażał ni•· 

pokój. Oczy jej odzwierciedlały chaos. 
jaki panował w jej umyśle. 

- I świadek zamknęła na klucz ten 
nóż, Dokument nA" oskarżonego, W SZU• 
fladzie? 

- Tak:. 
- Lecz tego noża nie byro w niej, 

gdy świadek otworzyła szufladę następ­

nego dnia rano? 
- Nie, sir. 

Mason spytał teraz uprzejmie, niemal 
tak, Jak gdyby prowad:r.Jł zwykłą, towa 
rzyską rozmowę: 

- A więc świadek wiedziała, u spa· 
eerowała podczas snu prze-i sześć do 
ośmiu tygodni? 

- A eo świadek m 1 a ł a n a m 7· 
§ 11? - zapytał MasOl!l. 

- Co tak.lego? Co takiego? - krzy­
knął Hamilton Burger, podrywając się 

z krzesła. - Wnoszę sprzeciw. ro jest 
niewłaściwe przesłuchiwanie. 

- Pytanie dotyczące lunatyzmu jut 
padło I była już na nie odpowiedź -
oświadczył Mason. - Teraz daję śwlad­
kowl ·sposobność, 'by wyjaśniła, co mia· 
ta na myśli, odpowiadając w ten sposób 
na pytandę. 

- Również wnoszę sprzeciw, 

- Doskonale. Proszę sądu, wycofam 
pytanie„ lecz pierwsza odpowiedż mówi 
sama za siebie. 

Burger, wyglądający na bardzo zde­
nerwowanego, powoli usiadł. Mason 
zwracając się do świadka, spytał uprzej 
mym tonem: 

- Czy świadek zwykle korzystała od 
czasu do czas•J ze schowka pod blatem 
stolika do kawy, jak:o miejsca do ukry-
wania niektórych przedmiotów? ' 

..;.. Tak, sir. 

(91) (Dalszy ciąg nastąpi) 

cyklu - Gałaria sztuki. n.H 
Refleksje na dobranoc . 
PONIEDZIAŁEK, 5 KWIETNIA 

PROGRAM I 
lG.00 ,Wiad. 10.06 „Noce I dnie" 

- fragm. 1-0.25 Muzyka opero­
wa. 11.00 „Michał i Maja" -
sluch. 11.30 Dedykujemy II zm!a· 
nie. 111.45 Porady pra.ktycz.ne 
dla kobiet. 12.05 Z k.raju I ze 
św iata. 12.25 Rytmy I melodie. 
lł'l.45 Rolniczy 1<wad.rans. 13.00 
Z życ ia 'ZJW. Radz. 13.20 ,,Bu­
kowiacy" - aud. 13.40 Więcej, 
lep iej, taniej. 14.00 Rovmowa o 
kulturze. 14.15 Utwory skrzyp. 
cowe. 14.30 Co się wa•rn w tej 
audycji najbardziej pO;!!.oba. 
rs.oo Wiad. l':i.05 God:oLna dla 
dz iewcząt l chłopców. 16.00 
Wiad. 16.05 Alfa I Omega. Ul.30 
Popotud•nie z młodością. 18.50 
Muzyka i aktualności. 1.9.16 Do· 
bry wieczór, zaczynamy. 19.łQ 
Kompozytor t jego piosenki -
A. Korzyński. 20.00 Dzienndlk. 
20.30 Muzyczne pocztówki 11 
ButgaoriO. 2-0.47 Kronl•ka SPOI!'· 
towa. Zl.00 Naukowcy - roLn.1· 
kom. 21.25 Pięć mi.nut o ~Y· 
chowani·U. ?il.30 „Listy mlłos· 
ne" Ma·r ianny Alcoforade. 22.00 
W ieczorny kooncert życzeń . i2-40 
Nastrojoowe melodie. 23.00 II 
wydanie dziennika. :13.10 Ko, 

respondencja 1 zagran;cy. •.tl 
Gra zespól do nagrań muzyki 
rozrywkowej „Metrum". 23.40 
„MiędzY'na.rodoowa Trybuna Kom 
pozyt-0.rów Paryż 1970". tł.OO 
Wiadomości. 

l'ROGRAM li 
10,05 Z tancem I plose nk11 lU• 
do.wą Po Europie. 10.25 „ W Je­
zioraonach". 10.55 Mu·zylita po­
ważna . 12.05 Z kraju i ze świa­
ta. 1a.25 z dawneJ muzyki. ~- 40 
(Ł) Komunikaty. L2.45 (Ł) „Mi· 
kro!on w służbie rolnictwa". 
12.55 (!'.,) . 1-0 mi-nuł • kapelą z 
Łowicz.a. 13.05 (t.) „5 minut o 
sporcie". 1e.10 (Ł) Piosenki fLl· 
mowe. 13.40 Poe·tyckie gawędy. 

14.00 Wiad. 14:05 z płytoteki 
rozrywkowej. 14,30 Tańce lud-0· 
we. 14.4-0 „Miłosna przygoda pa• 
na Io.anide" fragm. 15.oo 
Koncert Chól'u Itozgl. Wrocław­
skiej PR. 15.20 G.ra zespól g1. 
ta.rowo-.perkusyjny ,The Eli· 
minato.res". 1'5.30 Poeci - pio· 
sen.ki. 16.00 Wiad. 16.05 Nowoś· 
<;.i trzech radiofonii. 16.45 (Ł) 
Aktualności łódzkie. 17 .Oo IŁ) 
,,Na różnych instrumentach''. 
17.20 (Ł) Rep. pt. „Jak mies2· 
kamy". 17.35 (Ł) Piosenki Wł, 
Korcza I Zb. Nowaka. 17.50 
(Ł) Rep. pt. „Zabytki z zabyt. 
kami". !8.20 Sonda. !dl.OO Echa 

' dnia. Hl.15 Lekcja jęz. ros. 19.31 
„Czaorna pani" - słu<:h. 20.11 
Konaert, 20.58 Notatn•ik kultu· 
ralny. 21.08 D. c. koncertu. 
21.49 Chwila poezji. 21.54 Melo· 
d\e rozrywkowe. :1.2.00 Z kralu 
I ze świwta. a2.30 W\ad. spo·rt. 
22.33 Czarod7lie\ skrzypiec -
Stuff Smith. 22 .40 No.winy i 
nowinka. 'm.55 W kręgu tańca 
I ple>senkl. 23 .30 Gra zespól or· 
ganowy Rozgł. Krakowgk iej. 
23.50 W!adomnścl. 

PROGRAM nr 
12.05 z tra-ju I ze świata, 

12.25 Koncert. 13.0o Na pcznań­
skiej antenie. 11;.oo Relaks po 
węgiersku - gawęda. !5.10 Mu· 
zyczna zgadywanka. 15.30 Eks­
presem przez świ..at. l<i .35 Ry· 
backa opowieść. !5.50 Przygody 
w.„ piosence. 16.15 Wi•rtucn Oł'· 
ganów - Józef Serafin. 16.30 
Woka<lizy w trzech stylach. 
16.45 Nasz rok 71, 17.0D Ekspre­
sem przez świat. 17.05 Quodl!· 
bet. 1'1.30 „Kompozycja na czte­
ry ręce" - odc. 17.40 Nie tY'l· 
ko melodia. 18.0o Prezentacje -
magazyn. 18.30 Ekspresem przez 
św iat. 18.35 Mój magnetofon. 
l!J.00 ,.Kilka dni w Reno" -
ode. 1'9.30 Nagraj I zaśpiewaj. 
19.45 Polity<ka dla wszystkich. 
20.00 Klasycy stylu ,.sweet". 
20.20 Tyd~ień na UKF. 20,35 
Płyty. 21.00 Nie czytaJiśc le 
to posłuchajcie. ~1.20 Mnzart 
wczoraj I dziś. '1..45 J. S. Bach 
- Msza h-moll. 22 OO Fakty 
dnia. 22.08 z nag-rań F..dith P iaf, 
22.15 Trzv kwadran~e jazzu. 
2'3.oo Noowe tom i ki poetyckie -
Anna Swirszczyńska. 23.05 M11• 
z:1rka nocą. 

TELEWIZJA 
15.20 Polltechnika TV: Fizyka, 

kurs przygotowawczy Pr11d 
zmienny, cz. T (z Gdańska). 
15.5~ Politechnika TV: Fizyka, 
kurs przygotowawczy - P rąd 
r.m1enny, cz. U (z Gdańska). 
16.30 Dziennik TV (W). 16.40 
Ola dzieci: „Zwierzyniec"; w 
programie m . In. filmy z serii: 
„Auggle-Doggie" l „Walły Ga· 
tor" ('l\T). 17 .25 Echo stadion:.t 
(W). 17.50 Film z seMi ,.Saga 
rodu Forsyte'ów", odc. 25 
„Portret Fleur" (powtórzenie) 
(W). 18.00 Spacerkiem po k l· 
nach (W). 18.30 Wiadomości 
dnla (L) . 18.45 Eureka - ma. 
gazyn popularno-naukowy (z 
Krakowa). 19.20 Dobranoc -
.• Mlś z okienka" (W). 19.30 
Dziennik TV {W). 20.05 Teatr 
Telewizji: Aleksander ' Fadiejew 
„Pawel-Pawlusza" (W). Po te· 
a trze ok.: 21.05 „I<:ultura po. 
wlatu czy kultura powiatowa" 
(W). 21.35 Koncert Rozrywkowy 
Tygodnika „Szpilki" (W). 22.20 
D7iennik TV (WJ. 22.35 Program 
na jutro (WJ. 22.40 Polltechnl· 
ka TV: Fiz:vka. kurs prz:v~ot. 
(powt. z Gdańska). 23. 15 Poli­
technika TV: Fizyka. kurs 
przygot. (powt. z Gdańska). 
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